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I znow u drzew a na P lan ­
tach  zielone. Znow u k rako­
w ian ie  w n iedzielne p rzed ­
południe w ystro jen i galowo 
p a rad u ją  w okół m iasta, de­
m onstru jąc  sw ój przyrost 
na tu ra ln y  w  now oczesnych 
w ózkach. Je s t tak  jakoś fa ­
m ilijn ie , jakby  K raków  li­
czył nie pół m iliona, tylko 
pół tysiąca m ieszkańców .

Na R ynku sp rzedają  
kw iatk i i dolary* Pierw sze 
oficja ln ie , d rug ie  po cichu., 
W dzień archeolodzy, w  no­
cy chuligani. W klubie s tu ­
denckim  „Pod Jaszczuram i“ 
siedzą piękne kociaki ł s łu ­
cha ją  g ra jące j szafy* Ba. ca ­
ły K raków  chodzi oglądać to 
cudo. W rzuca sie m onetę  ł 
to -to  sam o gra.

W dziedzinie autom atów

rozryw kow ych Jesteśm y 
jeszcze kopciuszkiem  E uro­
py. Ale nasze kociaki — mój 
Łódzki R edaktorze — nie są 
kopciuszkam i. Dla nich w 
tym że studenck im  klubie 
pow ażni panow ie u d a ją  s tu ­
dentów , a studenci uda ją  
m ecenasów  i Inżynierów* 

Pod a rkadam i Sukiennic 
ustaw ia ją  już k aw iarn ian e  
stoliki. Dziesięć la t tem u, 
cieszyliby sie em eryci I „be- 
zeci“ . Ci ostatn i, w w yle- 
niałych lisiu rach , szty lpach 
t Innych a try b u tach  św iad­
czących o h ek ta rach  niegdyś 
posiadanych przesiadyw ali 
tu  n a jtłum n ie j. G dyby pod­
sum ow ać u tracone  przez 
nich area ły  g run tów  na 
W schodzie — gran ica  p rzed - 
w rześnlow ej Polski m u s ia ­

łaby się w spierać co n a j­
m niej na U ralu.

Nie ma ju ż  tych osobli­
wych staruszków  w lisiu­
rach. W k aw iarn iach  jest 
inna, now a publiczność. Pół­
m ilionow y K raków  w ypija  
te raz  m orze kaw y. A le nie 
tylko. W ódki też

N a razie  jednak  trzeba  
pow iedzieć o tym , że k ra ­
kow ianie bardzo kochają 
sw oje m iasto. D yskutu ją  o 
każdej p rzebudow ie uliczki, 
o każdej sta re j kam ieniczce, 
w ielką ba ta lię  toczyli o Ry­
nek, k tó ry  m a uleo> p rzebu ­
dow ie. W sum ie to  p iękna 
cecha. A także łożą na od­
budow ę i konserw ację  za ­
bytków  sw ego m iasta . W 
form ie 1 -zlotow ej dopłaty  
do bu telk i w ódki łub  wina*

W zeszłym  roku zebrano  w 
ten  sposób 10 m ilionów  zło­
tych. Tuk w ięc udało m i się 
przeprow adzić  41asycznv do­
wód nie w prost na to, że 
k rakow ian ie  m a ją  do swego 
m iasta stosunek napraw dę 
liryczny. A może de-lirycz- 
ny?

Nie, nie m am  zam iaru  
rozdzierać z tego pow odu 
szat. Doszed’em  ju ż  bow iem  
do tego, że w ostateczności 
w łasne szaty należy oszczę­
dzić — rozdziera jąc  raczej 
cudze. R ealizu jąc ten  w sp a ­
n iały  postu la t przejechałem
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w arcie  pokoju  w  É vian da­
ło ku tem u św ietną  okazję...

By to  pozornie ty lko  pa­
radoksaln ie  b rzm iące zdanie 
rozszyfrow ać — m usim y 
w rócić na chw ilę  do przy­
pom nienia dw oistości sił po­
litycznych, k tó re  w  1958 ro­
ku w ynosiły  prezyden ta  de 
G aulle. Je d n a  z nich, ta  
k tó ra  później obróciła się 
przeciw ko generałow i, liczy­
ła na u trzym an ie  polityki 
kolonialnej, d h ig a  — była

bardziej dalekow zroczna: z 
dojściem  de  G au lle 'a  do 
w ładzy w iązała  nadz.ieje na 
rządy silnej ręk i i godziw e 
w aru n k i k ap itu lac ji w  A l­
gierii.

Dla tej siły, rep rezen to ­
w anej przez w ie lk ie  mono­
pole, perspek tyw a w ydoby­
cia z sah ary jsk ie j pustyni 
30 m ilionów  ton nafty  w 
roku 1965 była znacznie 
w ażniejsza niż posiadłości 
£iems>kie w A lgierii i fakt.

NARODZINY „ C E Z A R Y Z M U ” ?
Jeden z francusk ich  pu­

blicystów  obliczył nie­
daw no. że z szesnastu 
referendum , jak ie  zna 
h is to ria  tego k ra ju , sześć 
zorganizow ał N apoleon Bo­

naparte , d ru g ie  sześć — de 
G aulle. Zbieżność tych na­
zw isk n ie  jest w cale przy­
padkow a. Aż nad to  w idoczne 
są zabiegi de  G au lle 'a  o  u- 
m ocnienie prezydenckiej 
w ładzy, by trzeba  to  udo­
w adniać przykładam i. Za-

że co p iąty  F rancuz w tym  S 
zam orskim  k ra ju  bezpośre- |  
d n io  w iąże sw ój by t z istn ie , r 
niem  system u kolonialnego. |  

V R epublika m iała speł- |  
n ić nadzieje, k tórych  rozpa- 8 
da jące  się raz po raz rzą- fc 
dy poprzedniego okresu , nie I 
m ogły zapew nić: um ocnienie |  
pozycji w ielkiego kap ita łu , j 

Ale — Jak to  często w  ;;
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nie i ponad 3000 tych, którzy 
ją rozpoczynają. Olbrzymie 
dziedzińce i bramy fabryczne 
zaludnią się jeszcze raz o go­
dzinie 13,30, kiedy ponad 3 ty­
siące pracowników pierwszej 
rannej zmiany minie się z po­
dążającymi do pracy ponad 
dwoma tysiącami pracowników 
zmiany drugiej. W ciągu doby 
przewija się więc przez Zakła­
dy prawie 8 tysięcy ludzi.

O dawnym właścicielu Zakła­
dów — Poznańskim — mówio­
no kiedyś, bardzo dawno temu 
„Król". I nie było w tym prze­
nośni: miał swój pałac, miał 
armię urzędników, robotników, 
własną policję, pracowali dla 
niego ludzie w ministerialnych 
gabinetach. Pierwsza wojna 
światowa osłabiła królestwo 
Poznańskiego. Cesarz zabrał 
„Królowi“ maszyny. Fabrykę

Pot, W. Biliński
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MATERIAŁY
do portretu... przejął bank. Po ostatniej woj­

nie zakłady otrzymały imię ro­
botniczego działacza.

Nazwa „Król" .pozostała. 
Tylko teraz ludzie mówiąc 
„Król“ myślą o Zakładach — 
nie o człowieku. O przędzal­
niach, w Idórych pracuje 120 
tysięcy wrzecion, o blisko 13

Pracę Mieczysława 
Górskiego wyjmujemy * 
tomu maszynopisów 
znajdujących sie aktu­
alnie na warsztacie Wy­
dawnictwa Łódzkiego. 
Tom ten, to pokłosie 
naszego zeszłorocznego 
konkursu, pt. „Opisanie 
Łodzi“. Drukując „Ma­
teriały do portretu", na­
pisane poza konkursem, 
prrirf.iemy z przyjem­
nością zasygnalizować, 
że sprawa ukazanie się 
w wydaniu książkowym 
„Opisania Łodzi" jest 
zaawansowana.

Zimą jest Jeszcze ciemno, 
latem szarówka. Ponad 
3000 ludzi z najdalszych 
krańców miasta śp :eszy 

do „Króla". Wypychają się 
pośpiesznie z rozciągliwych 

jak guma przepełnionych tram 
-wajów, autobusów, jadą ro­
werami. Jest kilkanaście minut 
po godzinie piątej. W tej chwi­
li ważny jest tylko pośpiech. 
„Król“ domaga się punktualno­
ści. O godzinie 5.30 rusza 
pierwsza zmiana. — Ryk 
syreny i potworny jazgot 
maszyn spędzają ludziom resz­
tki snu z powiek. — O tej 
porze przez bramy Zakładów 
im. Marchlewskiego przewija 
się blisko 5000 ludzi. Blisko 
2000 tych, którzy ukończyli 
właśnie pracę na nocnej zroia-

milionach kilogramów przera' 
bianej tu przędzy, o 30 milio* 
nach metrów produkowanych 
rocznie Ucanin surowych i oko­
ło 57 milionach metrów, prze­
chodzących rocznie przez wy- 
kończalnię. .

Roczną produkcją tkanin 
„Marchlewskiego" można by 
wiele razy opasać kulę ziemską.' 
Produkowane tu tkaniny wę­
drują do kilkudziesięciu krajów 
wszystkich kontynentów.

Średnia płaca w Zakładach 
Marchlewskiego wyższa jest 
cd średniej płacy w 'całym 
przemyśle bawełnianym. Śred­
nia płaca pracowników grupyi 
przemysłowej wynosi 1750 zło­
tych. Najlepsi pracujący na no­
woczesnych „saurerach“ bei 
trudu zarabiają 3 tysiące. To 
dobra fabryka, ludzie chcą tu 
pracować. Ale o pracę w Za­
kładach jest trudno. Załoga jest 
właściwie ustabilizowana. Kto 
raz zaczął tu pracować stara 
się zostać na zawsze. Ponad 
2500 robotników pracuje w za­
kładach powyżej 10 lat. Ponad 
2000 dłużej niż 5 lat. Staż pra­
cy poniżej jednego roku po­
siada około , 500 pracownikó.w, 
a więc zaledwie 1/16 zatrud­
nionych.

Dziesięć lat temu pracowało
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cznych tradyc ji, a le k iedy 
się dow iedzieli, że jedynym  
rdzenn ie  k rakow sk im  o b y ­
czajem  studenck im  było 
zrzucan ie  kuk ły  Ju d asza  z 

się do Z akopanego — 1 po W ieży M ariack iej — zrezyg- 
Z akopanem . N agiej śm ierci now all z naśladow nictw a, 
udało  m i się u n iknąć  dzięki Z byt w ielu  kandydatów  w y- 
pośpiechow l w  zm ien ian iu  sun ię to  im  do zrzucen ia  z 
lokali gastronom iczno-roz- w ieży.
ryw kow ych. W pól godziny A w ięc będzie w  Juvena* 
po m oim  w yjściu  z u ltran o - lia  u roczyste p rzekazan ie  
w oczesnej re s tau rac ji — k a -  kluczy od m iasta  w  ręce ża- 
w ia rn i „W ierchy" spadł z ków , konku rs m a la rs tw a  na 
su fitu  na  stolik  żelazny ele- płocie, skoki przez skórę 
m en t w agi ok. 50 kg. S to lik  (zdartą  z przeciętnego oby- 
w  drzazgach. w a te la  przez hande l uspo-

M it o solidności zakop iań - leczniony), koncerty  jazzo- 
sk ich  inw estycji też się roz- w e ..* konku rs na  najlepszy  
leciał. O w e w ypacykow ane s tró j Juvenaliôw . S tudencki 
piękności w  postaci dw orca K raków  m a co p raw d a  A ka- 
autobusow ego (tego, k tó ry  dem ię G órn iczą — ale  nie 
się sław nie  p rzed  rok iem  za- -i68*" ona kopaln ią  n a jlep - 
w alił) barów  sąm obsługo- 82УСЬ pom ysłów , 
w ych i rep rezen tacy jnych  lo- to górnicy  potrzebni
kali, salonów  „M otozbytu" i S!* m iastu  do stem plow an ia 
innego zbytu  i zby tku  ża- w alących  się dom ów  na sta - 
iosny p rzed staw ia ją  dziś w i- гУ т  m ieście. Tym czasem  
dok. K olory  położone na  P rezyd ium  MRN m yśli o 
m okry  tynk  zaczynają  obła- w ybudow aniu  now ego gm a- 
zić obskurn ie . W szystkie o ry - chu, gdyż obecna siedziba 
g inalne  w łoskie ekspresy  do m u n *e w ystarcza. Był kon - 
kaw y, k tó re  sprow adzono na  k u rs  arch itek ton iczny , w iel- 
F IS  — zepsute. R am y okien- ka bu rza  nad  bruk iem  i 
ne  w yłażą z fu try n  i trzeba  k rzyk i zw aśnionych. Nie 
chyba będzie w iele now ych w iem , czy K rakow ow i po- 
re s tau rac ji — od restau row ać, trzebny  je s t n a jb ard z ie j no- 

Skoro ju ż  jesteśm y  przy Pulac d la  u rzędników
lokalach  — *rzeba dodać, że Zw łaszcza, że przechodząc 
na  w itrynach  sklepow ych u lic4 т о *е człekow i zlecieć' 
w idać  jeszcze luksusow e iak a ś ce8ła na icb ze sta re j 
„M artin i D ry“, „M arte ll“ , kam ienicy. I cóż kom u w te- 
„M artin e au “ i „Goloisy". Ko- а У P° now ej siedzibie MRN? 
k ie tu ją  w idokiem , odstrasza- СгУ w  "ow ym  budynku  to 
ją  ceną. W budce przy K ru - sz lachetne ciało będzie le

piej rozum ow ać i w łoda­
rzyć?

A podczas Ju v en a liô w  od­
będzie się na  R ynku w ybór 
„N ajm ilszej studen tk i K ra ­
kow a“ (pardon, ju ż  byl 
zanim  en u n c jac ja  zdążyła

pów kach w łoski au to m at na “ jrzoć św !at}o dzie,n n e>- Bę
oczach tłum ów  p rod u k u je  dzle ,W5T 6 Г  ™o rk ach -
ru rk i z b itą  śm ietaną. Nie dą  k w ‘t,,y kf ezta" y;  Będą
najlepsze  to, a le  wszyscy w y5l?czkl uw ieczniać sw oje
k u p u ją  -  w iadom o, z w ło- podpisy " a " ^ r a c h  w ierząc
skiego au to m atu . n iezachw ianie , że s ta re  k ra -

W szyscy się tu cieszą, że kow skie m ury  są  w ieczno 
b u rm is trz  In sb ru ck a  zachw y- N iech się cieszą n ie ­
cą! się naszą perłą  T a tr  i Chociaż je s t m i-
rzek ł naw et, że jego m iasto  ,ia rd  zj 0î ych, " a, rem on t s ta *
nie stać  na tak ie  inw esty - re8°  środm Ie«cia “  Prace
cje, jak ie  m y poczyniliśm y ■ . . .
n a  FIS. Ba, kogo stać  na to, £ “ “ * opracow uje  się p la- 
żeby płacić podw ójnie, za Л, K raków  został tym
to tylko, by rzecz ukończo- m llla rd ®m  z pańJ!tw,?we k a ‘
no w  term in ie . S łaba pocie- sy Zask° CZ0" ^  J rzeba te,raz
cha, że F IS  się udał. Bo na  " a Sw ałt rob ić  dopiero  p lan
K rupów kach  „B“ rozłazi się konserw ato rsk i, bo z a r ~
ju ż  naw ierzchn ia . N ic dziw ! ° ic e -k ra k u sy  zapom niały
nego -  u k ładano  ją  podczas C7? m < . ta k im ’ * . ty lko  spie-
m rozu. A le b u rm is trz  z Ins- ™ty si<?: czy tez w  eży ra ‘ 
b ru ck a  czkał z zachw ytu . A "1« P o n i e ś ć  na
skoro się tak  w szystko uda- plac. ,W iosny uL udów . 
ło -  Z akopane m yśli te raz  obecna siedziba
o zorganizow aniu  O lim p ia- УУ. . zos| an le  na 
dy. O lim piady M atem atycz- O jcow ie m iasta  też.
nej. Dla g runtow nego  ob li- . PîJczkl na P lan tach  je s t 
czenia, ileśm y na  tym  F IS-ie P ^ y w n a  rzecz 
s tracili.

À co zyskaliśm y? K ilka 
budynków  ’ w  Zakopanem , 
k tó re  trzeba  na  gw ałt re­
m ontow ać.

W racajm y  w ięc do K rako ­
w a; D zieją się tu  rzeczy 
w ręcz n iesłychane. P ra sa  do ­
niosła, że K rakow sk ie  Z a­
k ład y  G astronom iczne „Z a­
chód“ za ję ły  osta tn io  I m ie j­
sce w skali k ra jo w e j. Je s t 
to  jak  do tąd  jed y n y  p rzy ­
k ład  na  rea ln e  działan ie  sił 
m etafizycznych w  naszym  
system ie. D w a razy  zostałem  
w  tychże zak ładach  o tru ty  
ko tle tem . K onkurs gastrono­
m iczny pow in ien  zatem  zy­
skać  now e, ad ekw atne  m ia­
no. M ianow icie „O gólnopol­
skie W spółzaw odnictw o Za­
k ładów  G astronom icznych 
im; L uk rec ji B orgii“ . Jeśli 
zostan ie  p rzy ję ty  przez Mi­
n is te rs tw o  H and lu  W ew nę­
trznego  zastrzegam , że p re ­
m ii za pom ysł n ie  p rzy jm u ję  
pod żadnym  pozorem  w n a ­
turze.

Z resz tą  n ie  m ów m y o ga­
stronom ii. W iosna. S tudenci 
n a js ta rsze j polskiej A kade­
m ii Jag ie llońsk ie j u rządza ją  
Ju v en a iia . C hcieli b iedn i ża­
cy naw iązać  do średnlow ie-

idą  bardzo  żółwio. Na razie

w  tym  K rakow ie. Bo pączki

s t r .

w  Jam ie  M ichalika — tak ie  
sobie. M im o w szystko za­
praszam  P an a  n a  k aw ę  po 
m eksykańsku . Sam  ciekaw  
jestem , co to  takiego, bo 
nigdy n ie  piłem , a le  k ra ­
kow skie k aw ia rn ie  rek lam u ­
ją  ju ż  coś 8 rodzajów  kaw y.

A w ięc w iosna, Ju v en a iia , 
pąk i, kaw a — oto z  czego 
sk łada  się K raków . A ja , 
P an ie  R edaktorze Łódzki, 
chodzę po P lan tach  w  ch a ­
rak te rze  R obinsona. W tym  
m iejscu w ielu m oich a n ta ­
gonistów  może zap ro testo ­
w ać, bow iem  tw ierdzą , że 
nie m am  w  ogóle c h a ra k te ­
ru , w ięc nie m ogę chodzić 
w  ch arak te rze . Ale n ie  do­
strzegam  ich, bo czuję się 
jak  na bezludnej w yspie i 
szukam  P ię taszka. Do sp e ł­
n ie n ia ' k ilku  b rud n y ch  ro ­
bó t w  tym  m ieście. W 
tpieście, k tó re  m a orla w 
herb ie  i gaw rony na P la n ­
tach . Mój P iętaszek  m a orłu 
zostaw ić w epokolu, o czvm 
chciałem  P ana, Łódzki R e­
daktorze, zapew nić z na le ­
żytym  uszanow aniem  m a­
jowym

J A N U S Z  R O B I N S O N  
R O S Z K O

— Jak ' m ożna na jpopu- 
la rn ie j określić polim ery?

—  S ą  t o  s u b s t a n c j e ,  k t ó ­
r e  p r z e r a b i a m y  n a  w ł ó k n a
i t w o r z y w a  s z t u c z n e ,  J a k  
n p .  n y l o n  c z y  c e l u l o z a .  S u b ­
s t a n c j e  t e  w  s p o s ó b  i s t o t ­
n y  r ó ż n i ą  s i ę  o d  i n n y c h  
z w i ą z k ó w  c h e m i c z n y c h .  S t ą d  
z a r ó w n o  m e t o d y  o t r z y m y w a  
n i a  j a k  1 m e t o d y  s y n t e z y ,  
c z y  b a d a n i a  s ą  s p c c j a l n c ,  
o d b i e g a j ą  d o ś ć  z n a c z n i e  o d  
m e t o d  s t o s o w a n y c h  w  c h e ­
m i i  k l a s y c z n e j .  T r u d n o  o  
t y m  w s z y s t k i m  m ó w i ć  p o ­
p u l a r n i e .  S ą  t o  b o w i e m  z a ­
g a d n i e n i a  w c h o d z ą c e  b a r ­
d z o  g ł ę b o k o  w  p o d s t a w y  
w i e d z y ,  k t ó r ą  s t o s u j e  s i ę  d o  
z a g a d n i e ń  p r o d u k c y j n y c h .

— K ażda jed n ak  nauka m a 
w  sw ym  końcu funkc je  n a ­
tu ry  usługow ej, św iadczy w 
konsekw encji na rzecz roz­
w oju , postępu społecznego, a 
w ięc na rzecz cj^Twleka. Ja - 
kib są  te  fu n k c je  jeśli idzie
o  Pan i K atedrę?

— R z e c z y w i ś c i e ,  r ó w n i e ż  i 
n a s z a  t a k  b a r d z o  t e o r e t y c z ­
n a  n a u k a  m a  b a r d z o  p r a k ­
t y c z n e  c e l e ,  j a k  c h o c i a ż b y  
k i e r o w a n i e  s k o m p l i k o w a n y ­
m i  p r o c e s a m i  p r o d u k c y j n y ­
m i  i d r o g ą  o p r a c o w a ń  t e o r e ­
t y c z n y c h  o s i ą g a n i e  n o w y c h  
t w o r z y w  o  z  g ó r y  p r z e w i ­
d z i a n y c h  w ł a ś c i w o ś c i a c h .

— K al.edra Pan i Profesor, 
jak  każda placów ka tego ro­
d za ju  m a zadania  dydak tycz  
no i naukow e. Czy m ożna 
prosić o  k ilka  słów  na ten 
tem at?

— Z a c z n i j m y  o d  z a d a ń  d y ­
d a k t y c z n y c h .  S £  o n e  d w o ­
j a k i e  Z  j e d n e j  s t r o n y  m a ­
m y  n i e m a ł e  o b o w i ą z k i  w o ­
b e c  s t u d e n t ó w  ( p r z y g o t o w a ­
n i e  z  c h e m i i  f i z y c z n e j  o g ó l ­
n e j ,  a  o p r ó c z  t e g o  d l a  w y ­
b r a n y c h  g r u p  w y k ł a d y  i z a ­
j ę c i a  s p e c j a l n e  z  c h e m i i  f i ­
z y c z n e j  p o l i m e r ó w )  o r a z  
s z k o l e n i e  p r a c o w n i k ó w  n a u ­
k o w y c h  w  d z i e d z i n i e  t e o r i i  
z a g a d n i e ń  z w i ą z a n y c h  z  
p r z e m y s ł e m  p o l i m e r o w y m  t j .  
p r z e m y s ł e m  w ł ó k i e n  s z t u c z ­
n y c h  i m a s  p l a s t y c z n y c h .

— Czy b iorąc pod uw agę 
p rzekszta łcan ie  się p roduk­
cji w łókienniczej w p roduk­
cję typu chem icznego nie 
w y d a je  się konieczna pew ­
na m odyfikacja w p rog ra­
m ach kształcenia inżynierów  
—tkaczy czy przędzaln ików ?

— P r o g r a m y  t e  s a  m o d y f i ­
k o w a n e .  N i c  w y d a j e  m i  s i ę  
j e d n a k ,  a b y  d l a  w ł ó k i e n n i -  
k ó w  o  k i e r u n k u  m e c h a n i c z ­
n e j  t e c h n o l o g i i  w ł ó k n a  
( t k a c z ,  p r z ę d z a l n i k )  t r z e b a  
b y ł o  r o z s z e r z a ć  p r o g r a m  p o r t  
k ą t e m  c h e m i i .  N i e  c h c i a ł a ­
b y m  j e d n a k  w  t e j  s p r a w i e  
w y p o w i a d a ć  s i ę  s z e r z e j ,  g d y ż  
j e s t  t o  j u ż  s p e c j a l n o ś ć  p a ­
n a  p r o f .  d r .  B o r y ń c a .

W r a c a j ą c  j e s z c z e  d o  z a d a ń  
d y d a k t y c z n y c h  K a t e d r y  n i e  
m o ż n a  p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m  
t a k  w a ż n e g o  z a d a n i a ,  j a k  
k s z t a ł c e n i e  i p r z y g o t o w j  w a -  
n i e  w y ż s z e g o  s t o p n i a  s p e c ­
j a l i s t ó w  ( d o k t o r ó w ,  d o c e n ­
t ó w )  z a r ô w 'n o  d l a  p r z e m y s ł u  
j a k  i  d l a  w y ż s z y c h  u c z e l n i .  
T r z e b a  b o w i e m  w z i ą ć  p o d  
u w a g ę ,  ż c  w  P o l s c e  p r z e ­
m y s ł y  w ł ó k i e n  i  t w o r z y w  
s z t u c z n y c h  m a j ą  b a r d z o  
s z e r o k o  n a k r e ś l o n y  p l a n  r o z  
w o j u  i  w  z w i ą z k u  z  t y m  
p o t r z e b n e  b ę { ! ą  l i c z n e  k a d r y
specjalistów .

— Czy w obec tego nie jest
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włókiennictwa
niepokojącym  fak t, iż w łaś­
n ie  W ydział W łókienniczy, 
jedyny  tego typu  w Polsce, 
w ciąż jeszcze uw ażany jest 
w śród m łodzieży za m ało 

•atrakcy jny?
—  R ó w » n ie ż  i n a  t e n  t e ­

m a t  b a r d z i e j  a u t o r y t a t y w n i e  
w y p o w i e d z i e ć  m o g l i b y  s i ę  
k o l e d z y  b e z p o ś r e d n i o  z w i ą ­
z a n i  z  p r z e m y s ł e m .  M n i e  s i ę  
w y d a j e ,  ż e  p o d ł o ż e  o w e j  n i e -  
a t r a k c y j n o ś c i  j e s t  n a t u r y  
e k o n o m i c z n e j .

— Może przejdziem y te raz  
do działalności naukow ej 
K atedry?

— J e ś l i  i d z i e  o  k i e r u n e k  
n a s z y c h  z a i n t e r e s o w a ń  b a ­
d a w c z y c h  t o  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  z a j m u j e m y  s i ę  p o l i m e ­
r a m i  w ł ó k n o t w ó r c z y m i .  t y ­
m i  k t ó r e  m a j ą  z n a c z e n i e  
d l a  p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n n i ­

c z e g o ,  R o z w i ą z u j ą c  z a g a d ­
n i e n i a  t e o r e t y c z n e  s t a r a m y  
s f ę  w y b i e r a ć  j a k o  o b i e k t y  
b a d a ń  p r o b l e m y  o  z n a c z e ­
n i u  p r z e m y s ł o w y m .  N p .  p o ­
l i p r o p y l e n  i p o l i s t y r e n  nie 
b y ł y  d a w n i e j  z n a n e  j a k o  
m a t e r i a l  w l ó k n o t w ó r c z y .  D o ­
p i e r o  o d k r y c i e  n o w y c h  n i c -  
l o d  s y n t e z y  w  r o k u  1 9 5 1 — 
5 5  p o z w o l i ł o  '„ ' t r z y m a ć  I c  
s u b s t a n c j e ,  j a j j o  m a t e r i a ł y  

w l ó k n o t w ó r c z e .  Z a g a d n i e n i a  
t e  m a j ą  w e  w s z y s t k i c h  k r a ­
j a c h ,  a  w  t y m  i w  P o l s c e ,  
c h a r a k t e r  p r o d u k c y j n y ,  a  n i e  
t y l k o  t e o r e t y c z n y .  Nasze 
p r a c e  z m i e r z a j ą  d o  w y j a ś ­
n i e n i a  p e w n y c h ,  n o w y c h  
m o ż l i w o ś c i  w  t e j  d z i e d z i n i e .

D r u g i  k i e r u n e k  n i e s ł y c h a -  • 
n i e  o b i e c u j ą c y  w  n a u c e ,  t o  
c h e m i a  r a d i a c y j n a  p o l i m e ­
r ó w .

— Należy się dom yślać, że 
to  coś \yspólnego z p rom ie­
niotw órczością. Czy i w. 
dziedzin ie produkcji w łókien 
niczej należy w zw iązku z. 
tym  oczekiw ać jak :chś rew o­
lucyjnych przeobrażeń?

— C h o d z i  k o n k r e t n i e  o  
w p ł y w  p r o m i e n i  e m i t o w a ­
n y c h  p r z e z  s u b s t a n c j e  p r o ­
m i e n i o t w ó r c z e  n a  p r o c e s y  
c h e m i c z n e  z w i ą z a n e  z  p r o ­
d u k c j ą  p o l i m e r ó w .  P r a c e  t e  
s ą  w  s t a d i u m  p o c z ą t k o w y m
i p r o w a d z o n e  s ą  w  ś c i s ł e j  
w s p ó ł p r a c y  z  K a t e d r ą  C h e ­
m i i  R a d i a c y j n e j  W y d z i a ł u

C h e m i c z n e g o  P Ł ,  k t ó r e j  k i e ­
r o w n i k ,  p r o f .  d r  K r o h ,  n i e ­
d a w n o  w r ó c i ł  z  c z t e r o l e t n i e ­
g o  p o b y t u  z a  g r a n i c ą ,  g d z i e  
s p e c j a l i z o w a ł  s i j  w  t e j  d z i e ­
d z i n i e .

T r z e c i  k i e r u n e k  n a s z y c h  
b a d a ń  n a u k o w y c h ,  t o  b a d a ­
n i a  w  d z i e d z i n i e  s t r u k t u r y  
g o t o w y c h  j u ż  p o l i m e r ó w .  
D l a  t y c h  b a d a ń  m a m y  j u ż  
s t o s u n k o w o  n i e z ł e  w y p o s a ­
ż e n i e  a p a r a t u r o w e ,  m .  i n .  
m i k r o s k o p  e l e k t r ó n o w y ,  n a  
k t ó r y m  m o ż n a  u z y s k a ć  p o ­
w i ę k s z e n i e  o b r a z u  p r z e k r a ­
c z a j ą c e  k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  
r a z y .  B a d a n i a  t e  p r o w a d z o ­
n e  s ą  w  k o n t a k c i e  n a u k o ­
w y m  z  k a t e d r ą  р г о Г . d r  K a r ­
g i n a  z  U n i w e r s y t e t u  M o s ­
k i e w s k i e g o ,  w y b i t n e g o  s p e ­
c j a l i s t y  w  s k a l i  ś w i a t o w e j  z  
t e g o  z a k r e s u .  P r ó c z  t y c h  b a - j  
d a ń  g ł ó w n y c h  p r o w a d z i m y  
s z e r e g  d r o b n i e j s z y c h  p r a c  
n i e j e d n o k r o t n i e  b e z p o ś r e d n i o  
z w i ą z a n y c h  z  k ł o p o t a m i  n a ­
s z e g o  p r z e m y s ł u .  W a r t o  r ó w  
n i e ż  w s p o m n i e ć ,  ż e  n a  t e ­
r e n i e  n a s z e j  K a t e d r y  r o z w i ­
j a  s i ę  k i e r o w a n a  p r z e z e  
m n i e  p l a c ó w k a  P A N .  J e s t  
n i ą  p r a c o w n i a  C h e m i i  F i z y ­
c z n e j  P o l i m e r ó w  Z a k ł a d u  
S y n t e z y  O r g a n i c z n e j  P A N .  
M i ę d z y  t y m i  d w i e m a  p l a c ó w  
k a m i  i s t n i e j e  ś c i s ł a  w s p ó ł ­
p r a c a  n a u k o w a .

— Słyszeliśm y o za in te re ­
sow aniu . z jak im  prace  ba­
daw cze K ated ry  spo tkały  się 
za granicą. Czy w olno prosić
o  bardziej szczegółowe in fo r­
m acje  w  te j sp raw ie?

— C h o d z i  z a p e w n e  o  t e  z a ­
g a d n i e n i a  n a s z e j  K a t e d r y ,  
k t ó r e  m a j ą  w i d o k i  n a  z a ­
s t o s o w a n i e  d o  a u t o m a t y z a c j i  
k o n t r o l i  p r o d u k c j i  w  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a c h  p r z e m y s ł o w y c h  
p r o d u k u j ą c y c h  p o l i m e r y .  W  
s p r a w i e  t y c h  p r a c  m i a ł a m  
p o w a ż n e  o d g ł o s y  z e  w s z y s t ­
k i c h  s t r o n  ś w i a t a  m .  i n .  o d  
w i e l k i c h  k o n c e r n ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  z  K a n a d y ,  J a p o ­
n i i  j  i n n y c h  k r a j ó w .  P r a c e  
t e  j e d n a k  n i e  z o s t a ł y  j e s z c z e  
u k o ń c z o n e .

— Jak im i cech'ami um ysłu 
w inien  w yróżniać się kan ­
d y d a t na stud ia  o  k ierunku  
rep rezen tow anym  przez K a­
ted rę  Chem ii F izycznej?

—  C h e m i a  f i z y c z n a  p o l i ­
m e r ó w  w j  /  a g a  d w o j a k i c h  
u z d o l n i e ń :  e k s p e r y m e n t a t o -  

r a - c h e m i k a  o r a z  u z d o l n i e ń  
m a t e m a t y c z n y c h .

— ... i chyba uzdolnień  
koncepcyjnych?

— W  p r a c y  n a u k o w e j  k a ż ­
d y  k i e r u n e k  s t u d i ó w  w y m a ­
g a  u z d o l n i e ń  k o n c e p c y j n y c h .  
W e ź m y  n p .  i n ż y n i e r a  p r a k ­
t y k a ,  p r a c u j ą c e g o  w  p r z e ­
m y ś l e .  D o b r z e  j e s t ,  j e ś l i  m a  
o n  i n w e n c j ę  t w ó r c z ą .  N i e  
j e s t  t o  j e d n a k  w a r u n e k  s i ­
n e  q u a  n o n .  N a t o m i a s t  p r a ­
c o w n i k a  n a u k o w e g o  k v t e d r y  
b e z  i n w e n c j i  t w ó r c z e j  n i c  
m o ż n a  s o b i e  w y o b r a z i ć .

— Słyszy się opinie, że 
m łodzież kan d y d u jąca  na  
wyższe uczelnie n ie grzeszy 
na' ogól lotnością m yślenia. 
Ja k ie  są  tego przyczyny?

— I  n a  t e n  t e m a t  n i e  c h c l a  
ł a b y m  w y p o w i a d a ć  s i ę  a u ­
t o r y t a t y w n i e .  M o g ę  t y l k o  
s t w i e r d z i ć ,  i ż  w  s w e j  p r a c y  
p e d a g o g i c z n e j  m u s z ę  s t a l e  
w a l c z y ć  z  n a w y k i e m  m e c h a ­
n i c z n e g o  p r z y s w a j a n i a  w i e ­
d z y  p r z e z  s t u d e n t ó w .  W y n i ­
k a  t o  c h y b a  z  t e g o ,  ż e  w  
s z k o l e  ś r e d n i e j  z a  m a l o  z w r a  

c a  s i ę  u w a g i  n a  w y r o b i e ­
n i e  u  u c z n i ó w  n a w y k u  s a ­

m o d z i e l n e g o  m y ś l e n i a ,  n a  
w ł a ś c i w e  k s z t a ł t o w a n i e  m ł o ­

d e g o  u m y s ł u .

— Czy podziela P an i P ro ­
fesor pogląd, iż za in tereso ­
w an ia  hum anistyczne n ie  są  
po trzebne s tuden tow i kie­
runków  technicznych?

— J a  o s o b i ś c i e  b a r d z i e j  c e ­
n i ę  s t u d e n t a ,  k t ó r y  u m i e  
m y ś l e ć ,  n i ż  t e g o ,  k t ó r y  m a  
d u ż o  p r z y s w o j o n y c h  w i a d o ­
m o ś c i  t e c h n i c z n y c h .  A  p r z e ­
c i e ż  n a w y k  m y ś l e n i a  w y ­
k s z t a ł c a  s i ę  p o d  w p ł y w e m  
n a u k  h u m a n i s t y c z n y c h .  S t ą d
i  u p r a s z c z a n i e  p o j ę c i a  p o l i ­
t e c h n i z a c j i ,  z  j a k i m  s p o t y ­
k a m y  s i ę  n i e s t e t y  c z ę s t o ,  
m n i e  o s o b i ś c i e  n i e  o d p o w i a ­
d a .

— Czy zam iłow anie do 
m ajste rk o w an ia  u m łodzie­
ży może być sygnałem  uz­
doln ień  technicznych, p r e ­
dyspozycji um ysłow ej '  n a  
wyższo stud ia  politechnicz­
ne?

J e ś l i  i d z i e  o n o  w  p a ­
r z e  z  u z d o l n i e n i a m i  m a t e m a ­
t y c z n y m i .  f i z y c z n y m i ,  che­
m i c z n y m i .  t o  c h y b a  t a k . . -  
T r u d n o  j e d n a k  n a  p o d s t a ­
w i e  t a k  w c z e s n y c h  u z d o l n i e ń  
d z i e c k a ,  a  n a w e t  i  m a t u ­
r z y s t y  p r z e w i d z i e ć  j e g o  r o z ­
w ó j .  S a m a  m i a ł a m  p r z y p a d ­
k i  ś w i e t n e g o  r o z w o j u  u m y ­
s ł o w e g o  n i e z d o l n y c h  n a  p o ­
z ó r  s t u d e n t ó w .

— Czym w ięc należy się 
k ierow ać przy w yborze s tu ­
d iów ? X gdzie jes t źródło 
popełn ianych  przez m łodzież 
pom yłek?

— P o m y ł k i  b i o r ą  s i ę  g ł ó w ­
n i e  z  k i e r o w a n i a  s i ę  u b o c z ­
n y m i  w z g l ę d a m i  p r z y  w y ­
b o r z e  s t u d i ó w .  A  w i ę c  
w z g l ę d a m i  n a t u r y  a m b i c j o -  
n a l n e j ,  r y w a l i z a c j ą  k o l e ż e ń ­
s k ą ,  p r e s j ą  o t o c z e n i a ,  a  n i e  
w ł a s n y m  z a i n t e r e s o w a n i e m  
T y m c z a s e m  t o  o s t a t n i e  n o -  
w i n n o  d e c y d o w a ć  o  w y b o ­
r z e  s t u d i ó w .  C ó ż  b o w i e m  
m o ż e  d a ć  c z ł o w i e k o w i  w i ę ­
c e j  z a d o w o l e n i a  w  ż y c i u  n i ż  
p r a c a  w  u m i ł o w a n y m  z a ­
w o d z i e ?

R o z m .  к. W y r z y k o w s k a

NARODZI NY „ C E Z A R Y Z M U “ ?
Dalszy ciąg 

ze słr. 1
życiu byw a — od zam ierzeń 
do  realizacji cjroga daleka . 
Jed n e  chyba z najw iększych 
w historii F ranc ji s tra jk i 
ch łopskie w dw u poprzed­
nich la tach  i lu tow a m an i­
festacja  w roku bieżącym  
odsłoniły coś- wręcz odw ro t­
nego — stan  kryzysowy.

De G aulle  jes t jednak  
człow iekiem  uparty m . Po­
stanow i! wygra.? jeszcze je ­
dną k artę , k a rtę  pokoju al- 
Eier,skiego: P y tan ia  o sta tn ie ­
go referendum  zredagow ano 
tak  przebiegle, że opow ia­
d a jąc  się za pokojem  w A l­
gierii, w  najczu lszej dla 
F rancuza  sp raw ie, m iało  się

m ów ić „ ta k “ na  dążenie do 
rozszerzenia prezydenckich  
pełnom ocnictw  a w n as tęp ­
stw ie  d y k ta tu ry  kap ita łu . 
S p ry tn y  m anew r polityczny, 
k tó ry , jak  p isał „C om bat", 
n ie  pozostaw ia w ątp liw ości 
co do ch a rak te ru  w strząsu : 
„we Francji narodził się 
wczoia) reż im  typ u  perso­
nalnego, sy s tem  cezaryzmu".

M anew r, choć przebiegły, 
na pew no chybiony. M aso­
wego „ ta k “ n ie  m ożna in ­
te rp re to w ać  dw uznacznie. 
„Wszelkie próby rządu — 
ośw iadczył B ru te lle  w  im ie­
niu SFTO — w  k ie r u n k u  
eksploatacji tego w y n ik u  
dla uzasadnienia sw e j  pozo­
stałej po l i tyk i  są z  góry 
skazane na n iepow odzenie“.

N aw et k ry p to u ltrasow ska  
p a rtia  „N iezależnych" uzna­
ła  tę w iększość „za w ięk ­

szość na rzecz pokoju , a 
nie rządu".

Czy tak  jed n ak  zechce 
rozum ieć także  d e  G aulle? 
Przecież zm iana  rządu i za­
stąp ien ie  U N R-ow skiego p re­
m iera D ebre bezparty jnym  
bank ierem  Pom pidou m a być 
elem entem  um ocnienia w ła­
dzy w ielk ich  m onopoli, jesz 
cze jednym  przykładem  od­
rzucan ia  m arione tek  i p rze j­
m ow ania przez k ap ita ł w ła­
dzy bezpośrednio  w  sw e rę ­
ce.

Być m oże — dom niem yw a 
wjelu kom entatorów  — Unia 
N iezależnych spełn iła  już 
sw ą ro lę  i de G aulle, który 
n igdy m e był w ierny jednej 
partii, zaw sze je  ty lko  w y­
g ryw ając  d la  ^realizow ania 
jakiegoś celu. p artii p rem ie­
ra  D ebre w yznaczył Już 
m arg ines życia. Monopole,

k tó re  w r. 1058 jjo staw lły  na
au to ry te t de G aulle 'a , czło­
w ieka Ruchu O poru, rozpo­
częły nowy e tap  rozgryw ki.

Nie będzie on jednak  
łatw y. Na drodze do  urze­
czyw istn ien ia  celów  s ta je  
lew ica 7. partią  kom unistycz­
ną, z k tć re j siły w idać zda­
je  sobie sp raw ę rów nież de 
G aulle, skoro  z obaw y przed 
um ocnieniem  je j w pływ ów  
zan iechał p ierw otnego p la­
nu p rzeprow adzenia  Już te­
raz w yborów  do  parlam en ­
tu. A nuż — zreflek tow ał 
się — now a Izba będzie Jesz­
cze m niej posłuszna, zechce 
trak tow ać  sieb ie  jak o  p rzed­
staw icie lstw o  narodu  f nie 
uda się zastąp ić  system u 
p a rlam en tarnego  — referen- 
da lnyoi?

W IESŁAW  BEK



IWA NURCZYriSKA

0 kinie „Studyjnym”
obszerniej

Bywają m iasta  na  św iecie. gdzie w pow odzi w ydarzeń 
irnprez ku ltu ra ln y ch  p rasa  m usi k ierow ać uw agę swego 

c*ytelnika na  rzeczy na jb a rd z ie j godne uwagi. Robi to 
0czywiście zgodnie z tendencją , k tó rą  dane  pism o czy 
Kazeta rep rezen tu je . D ziennikarz działu  ku ltu ra ln eg o  wie 

się dzieje w kręgach objętych  jego zaw odow ym  zain- 
^resowaniem . N ie może przy tym  poprzestać na in form acji, 
?гУ kw itow aniu  w ydarzeń, musi od czasu do czasu podjąć 
bohaterską decyzję oceny i kom en tarza  zdarzen ia  sensu 
®tricto ku ltu ra lnego . W obliczu ryw alizacji z b racią  
dziennikarska nasz dz ienn ikarz  dw oi się i troi, by nie 
Pominąć niczego godnego uw agi, by kolega z konkurencji 
nie okazał sie bardziej lo tnym  w ch w y tan iu  unoszącego 
Sl̂ n a d  m iastem  ducha ku ltu ry .

Takie m iasta, tacy  dz ienn ikarze  chyba byw ają?  A jeśli 
w kronice m iasta  n ie m ożna zanotow ać powodzi w yda- 

k u ltu ra lnych?  Jeśli n ie  m a dzienn ikarsk ie j konku- 
tencjl, k tó ra  zm uszałaby pracow ników  działu  k u ltu ra l-  
|*е8о gazet codziennych do w ychw ytyw an ia  i oceniania 
:eGo co u siłu ją  ludzie nauki i k u ltu ry  robić nie ogląda- 

się na  prasow ą rek lam ę, pochw ałę czy k ry tykę?  Co 
'ytedy? — w tedy uda  nam  się i to od nie tak  daw na 
flowiedzieć sie, że w tym  m iesiącu obejrzym y na  ek ra- 
"ach np. „M atkę i cô’-kç“ i „ Ju tro  p rem ie ra“, przeczy­
tamy w ystaw ione tym  film om  k ró tk ie  cenzurki. D owiemy 
łl5. że T W P i Film os rozpoczynają pokazy cyklów  fil-  
^ow ych z udziałem  p rzedstaw icieli nauki i ku ltu ry , że 
°dbędzie się sem inarium  film ow e d la  nauczycieli, żc ki- 
J10 Studyjne, po rem oncie, w znow iło  działalność. (Czy­
n n ik  w ybaczy, że obracam y się jedyn ie  w kręgu spraw  
‘Urnowych, a le  piszem y przecież na stronach  M ieszanki).
. Najczęściej ro la  dz ienn ikarza  kończy się na  udzieleniu  
'ейо rodzaju  in form acji. N ie in te re su je  gû dalszy los wy- 
“arzeń, o k tórych  in form uje. ,

Zakład W iedzy o F ilm ie m iał pow stać, poinform ow ano
C7vtein ika __ w ystarczy. Po  co w iedzieć, że po trzech
'Stach p iękn ie  się już rozw inął, w zbogacił o osiągnięcia, 
Uczestników zajęć i n iezbędny  sprzęt.

Kino S tu d y jn e  — G dynia leg itym uje  się po k ilku  la tach  
p iałalnośćl sta le  am b itnym  zestaw em  rep ertu aro w y m  

*naczną ilością tak ich  im prez, jak  dyskusje  i spo tkan ia  
г tw órcam i. K ino S tudy jne , co w tym  w ypadku  je s t nie­
kochanie isto tne, m a w stosunku  do innych  łódzkich kin 
"'ysoką frekw encję .

,Już p raw ie  roczna działalność R ady A rtystycznej k ina, 
^ 'zy ty  na  je j ob radach  p rzedstaw icieli W ydziału K u ltu ry  

PZPR, K L PZ PR  oraz w iceprzew odniczącego M iej- 
î^iej RN prof. K aczm arka, ob rady  z d y rek to ram i CAF-u 
* CWF-и, szczególna op ieka D yrekcji M iejskiego Z arządu

1 Ł ódzkiej E kspozytury  CW F św iadczy chyba o zna- 
£2çniu j zadan iach  k in a  S tudyjnego, o n iesłychan ie  w aż- 

e-1 akcji k sz ta łtow an ia  k u ltu ry  film ow ej w idzów. 
N ieorganizow ancj prżecleż w idow ni k ina pokazu je  się 

k tó re  ze w zględu na  sw ą rangę a rtystyczną , czy
Problemowa szczególnie zasługu ją  n a  n iezgubien ie  w  po- 

film ów  przechodzących przez  ek ran y  pozostałych 
, ‘n m iejskich. Is tn ie je , zresztą  już spraw dzony, pew nik, 
?  np. „R ashom on“ u trzym a się d łużej przy  pełnej w l- 
Q°Wni w k in ie  G dynia, niż np. w  Polonii.

U m iejętne łączenie tych  film ów  w  cykle  problem ow e, 
®utorskie. ak to rsk ie  da.ie możność p rzeprow adzan ia  dys- 
ï üs1i w okół film ów , k tó re  m ogą publiczność interesow ać. 
? ywy udział w idzów  w o rgan izow anych  w  k in ie  dyskus- 
ia°h i spo tk an iach  św iadczy o dużym  zapotrzebow aniu  
"a tego rodzaju  im prezy, m ożliw e do p rzeprow adzenia 
®oza k lubam i film ow ym i ty lko  w k in ie  S tudyjnym .

^yszlość p raw dopodobn ie  p rzyn iesie  jak ąś  zupełnie 
^aw id łow a sym biozę tych  dw u form  działalności film o- 
'У®! w śród publiczności, sym biozę k tó ra  może doprow a- 
$*г'с do z lan ia  się tych  sposobów  oddziaływ ania na w idza 
^Inriowcgo. P rzew odnią  będzie chyba w tedy  rozw in ię ta  

ll^ ^ rn a  działalności k ina  S tudyjnego. Jak im ś p ierw szym

2  K A  F I L M O W A< M I E S Z A N K A

>
7 >

W kw ie tn iu  w  łódzk im  atelier rozpoczęły  się zdjęcia do f i lm u  w g kom edii  
M. Bałuckiego „KLUB K A W A L E R Ó W S c e n a r i u s z  napisał L u d w ik  S ta isk i  a reży- 
seruje Jerzy Zarzycki („Źolniefz Królowej Madagaskaru“). Grają: Irena K w ia tko w ska , 
Lidia K orsaków na , Tadeusz Surow a . Kazim ierz  Brusik iew icz , Bronislaw Pawlik

i inni.

V M N Y Z Ç 'J I W
krokiem  jes t tu  dołączenie S tudenckiego D KF do k ina
G dynia. Tym  sam ym  do tego DKF w ciągnię to  znaczną 
część stałych byw alców  k ina  Studyjnego.

P lany  k ina S tudyjnego  rozciągnięto ju ż  i na przyszły se­
zon film ow y. B ędą.u rządzane tzw . „w ieczory p rzed p rem ier“ 
polskich film ów , k tó re  p rezen tow ać m a publiczności, ktoś 
z ekipy film ow ej. P lan u je  się sta łe  puszczanie z taśm y 
k ró tk ich  p re lekc ji połączonych z obrazam i film ow ym i 
i m uzyką oraz o rgan izow an ie  pew nych pokazów  d la  w i­
dow ni zorganizow anej np. ak tyw u  p a rty jnego  czy m ło­
dzieży szkolnej.

N iew ątp liw ą a tra k c ją  w  now ym  sezonie będą o rgan i­
zow ane w  k in ie  G dynia, sesje  w yjazdow e w arszaw skiego 
Iluzjonu.

D zienn ikarz  lub i n a jb ard z ie j konk re tn y  fak t, n ie  zawsze 
chce pisać o p lanach. N iech zatem  za in te resu je  się bliżej 
tym , co już się dzieje. N iech pom oże działaczom  k u ltu ra l­
nym  w propagow aniu  często n iesłychanie  istotnych 
akcji, k tó rych  przyk ładem  może być chyba p raca  k ina 
S tudyjnego  — G dynia.

V / A O  W l  IJ

T
fes*».

rudno zrea lizow ać fa­
bularny film  p o lity cz ­
ny , k tóry sw oja  f ik ­
cją  literack ą  zd o ła ł­
by  zd ystan sow ać  a u ­
ten ty czn y  d ok um ent 

v. Reż. Z b ign iew  Ku/.* 
ч т*  Wytrwale* szu k a  w łasnej  
W e  y fab u larn ego  film u  po- 
<Jy., l [|ego. J e g o  „M ilczące śla- 
toviit próbą łączen ia  film u

z  e lem en ta m i sen -  
’ Przy czym  te  o sta tn ie  zde- 

t Ł . * * n i e  górow ały  nad war* 
niahnn|l id eo lo g iczn y m i w sp om -  

film u. „DRIJGI BRZEG“ 
n iew ątp liw ie  krok iem  na- 

w P oszu k iw an iach  K uż- 
^Uhi ®0 , W artości p o lity jz - ’e  
с г у Sł* n iew ą tp liw e. N ie  zn a- 
«Ur,J*»nak, ż c  tw órcy  n ie  u- 

si«j k ilk u  p o tk n ięć . Ma- 
ïiov.. , scen ar iu szow y  op arty  na  

W ygod zk iego  i w sp o-  
ach d zia łaczy  robotn i- 

fett okresu  m ięd zy w o jen n eg o  
Ufo n iejed n o lity  k on stru k cyj-  
b l i J ^ t a t y c i n l « .  L osy zag łę- 
nijaj sk ,‘vgo d z ia łacza  łą czy ć  
t y j  Ważne e tap y  ż y c ia  p o li-  
** p rzed w ojen n ej P o lsk i

s w *m oion eJ a k cji rzą- 
, Sana cy jn y ch  p rzeciw ko %l- 

W icowym  w latach  1933—37. 
d ecy zja  M lędzynaro- 

>лм_ K om u n istyczn ej rozw ią- 
Olsu? K om u n istyczn ą  Partię  

W  * kam pania  w rześn iow a  
kon’ P ierw sze la ta  ok u p a cy jn ej  
HrUnplracji, organ izow an ie  Mę 

k o m u n istyczn ych . A utorzy  
•ki ^rlusza — A ndrzej Szypu l-  
Voh, reż. film u  w  m iarę byli 

en tn i w  pok azyw aniu  
W 1®04*  b oh atera  na tle  
**fti n ,onych  w ydarzeń . ITka- 

e ów czesn ej rzeczyw istośc i 
cVin m * ^ zyw ojen u ych  1 okupa  
4bv* o k aza ło  s ię  jedn ak  
IlljL w ielk im  ład u n k iem  dla  
łlp.Jr* dram atu p sych o log icz-  

\  g łów nego  bohatera. Tak  
*>nl y w ięzien n e  P aw ła La- 
ПЦ a św ietn ie  łączą w y d a r /e -  

P°H tyczne la t 1D36—39, tak

je g o  o k u p a cy jn e  p rzeżycia  są  
jed y n ie  jak im ś p rzec iągn iętym , 
m ało czy te ln y m  ep ilog iem . B ar­
d zo  rea listy czn ie  potrak tow ane  
scen y  w  w ięz ien iu , b ez kotur­
n o w o ści i patosu , m ów ią po  
p rostu  o  sy tu a cji 1 w a lce  w ię ź ­
n ió w  p o lity czn y ch . Rola Józe­
fa  N ow ak a Jest w tej części f il­
m u bardzo c iek a w ie  ustaw iona. 
W idać w  pracy reżysera  z  a k ­
torem  id ea ln e  w prost zrozum ie­
n ie  1 Jednoznaczne od czy tan ie  
roli. N ow ak tra fn ie  uk azał dra­
m at cz łow iek a  1 dram at dzia-

W u b ieg łym  tygod n iu  baw iła  
w Lodzi d e legacja  film ow ców  
czech osłow ack ich , która zapre­
zen tow ała  now y sw ój film  
„NOCNY GOSC“, zrealizow any  
przez O tokara V avrę, autora  
zn an ego  u nas film u z udzia­
łem  Barbary D raplA sklej — 
„M ilcząca baryk ad a“ . S ce n a ­
riusz n ap isał w ed łu g  w łasn ej  
sztu k i teatra lnej jed en  ze  zn a ­
nych  w sp ó łczesn y ch  pisarzy  
czech osłow ack ich  L udw ik A sk e-  
nazy , autor reportażu o P oîsce  
— „U lica  M iła“ . Film  V avry i

lacza  w  trud nych  w arunkach  
p row ok acji i  k on sp iracji. W 
św ie tn ie  zagran ych  przez n ie ­
go  scen a ch  (m . In. epizod z 
granatow ym i po licjantam i) trze­
ba pod kreślić  udział Innych a k ­
torów : L udw ika Paka, Z dzisła­
wa K arczew sk iego , A dam a M u­
larczyk a , K azim ierza Fab lslaka. 
Jed yn ą  w ięk szą  rolę kob iecą  
zagrała  po  raz p ierw szy w fil­
m ie A licja  P a w lick a , znana a k ­
torka w a rszaw sk iego  Teatru Pol- 
sk le eo  („Trąd w  pałacu  spra­
w ied liw o śc i“ , „L ato w  N ohant“ ). 
U/.ad ko s ię  zdarza, by w  fil­
m ie tak id ea ln ie  w sp ółgra ły  
zdjęcia  z m u zyk ą . T ym  razem  
pan oram iczne zd jęc ia  Karola  
Chodury i m u zyk a  K azim ierza  
S erock iego  tw orzą rea listyczn ą  
«tUuosfcrç tam tych  lat.

A sk en azego  pom im o bardzo c ie ­
kaw ej form y (szeroki ekran  
d zie lon y  na dw ie części) nie 
uniknął sta ty czn o śc i akcji. Czu­
je  s ię  w tym  film ie  sztulf* tea­
tralną, Jej jedn ość m iejsca , cza­
su  i ak cji. N iezap rzeczaln ym  
w alorem  tego  film u  jest jego  
aktualna w ym ow a polityczn a. 
Przy w szystk ich  w adach kon­
strukcji dram aturgicznej d om i­
nuje w nim  akcent p o lityczn ej  
aktualności. W yróżnić należy  
w śród aktorów  bardzo dob rego  
R udolfa H n isin sk y 'eg o  w  roli 
Hupperta. N iew ątp liw ym  ogląd­
n ięc iem  form aln ym  są znako­
m ito zd jęcia  Jarosław a T u/ara .

S łu szn ie  CWF po k ilku  latach  
w prow adza do  p on ow n ego  roz­
p ow szech n ian ia  n iektóre film y , 
k tóre  c ie szy ły  s ię  u nas w  la ­

tach poprzednich  du żym  pow o­
d zen iem . T akim  w zn ow ien iem  
jest film  Iw ana P yriew a, au to ­
ra znanej u nas „P ieśn i ta ig l“ , 
zrea lizow an y w 1942 roku w 
ew ak u ow an ym  do  A łm a-A ty  
„M osfilm ie“ . D ram at woj**nnv 
„SEKRETARZ REJKOMU“ Jest 
typ ow ym  utw orem  film ow ym  
dla lat 1941—42 — ok resu  na­
paści h itlerow sk ich  N iem iec  na 
Z w iązek  R adzieck i, zrea lizow a­
nym  z potrzeby rozw in ięcia  sze­
rok iej propagandy an ty h itlero w ­
sk ie j. P yrlew  w  sp osób  zajm u ­

j ą c y  stw o rzy ł dram at sen sa c y j­
n y  u k azu jący narodziny s ły n n ej  
rad zieck iej partyzantk i. Trzeba  
przyzn ać, że po d w u d ziestu  la ­
tach  film  n iew ie le  s ie  zestarzał 
i je s t nadal utw orem  o szy b ­
k im  tem p ie akcji zach ow u jącym  
rów n ież dzisiaj pew na ak tu al­
n ość p o lityczn ą . Razić m ogą  
w id zów  n iek tó re  szczeg ó ły  sce ­
n o g ra fii, czy zb yt ży w io ło w a  _  
gra ak torów . W arto ’cd n ak  В 
p rzyp om n ieć  sob ie  fen film  
w arto  go  po lec ić  m łod ym .

O ca łe  19 lat m łod szy  le st  
«SW OBODNY WIATR“ — barw ­
na, szerok oek ran ow a  i s te reo ­
fon iczn a  adaptacja m elod yjn ej, 
granej w  P o lsce , operetk i Izaaka  
D u n ajew sk iego . R eżyserow ał îc- 
den z  bardziej zn an ych  obok  
P yriew a  reżyserów  radzieck ich  
starszego  pok o len ia  — I-eonid 
Trauberg, autor s ły n n e j film o­
w ej try log ii o  M aksym ie Gor­
kim . Razi w  tym  film ie  o p rtret- 
kow a fab uła , która n ie  bardzo  
lest straw n a. W ychodzi w ivm  
film ie  bardzo w yraźn ie  słabość  
oi>eretkow ego lib retta , k lóro nic  
należy  do n a jm ocn iejszych  stron  
op eretek  w  ogó le . O czyw iście  
strona w okaln a I m uzyczna fil­
m ow ej w ersji „S w ob od n ego  w ia­
tru“ będzie na p ew n o m a? ne ■ 
ч е т ,  który p rzyciągn ie  w leb Jj 
m iłośn ik ów  lek k iej i podka>a 
nej M uzy.

ALEK SANDER NIESM IALBK

stfr.
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0 wyłożenie ścian materii® 
dźwiękochłonnym. Lekarze 
tują stały wzrost głuchotJT 
zaburzeń układu traw iennej 
związanych z funkcjonowania 
systemu nerwowego. . i

Zorganizowano w ZakM Jl 
wzorowy ośrodek zdrowia, r 
cuje tu 2 0  lekarzy s p e c j a l i s t o  ' 
W lym kilkunastu pracowni* . 
naukowych Akademii M edrJ 
nej — asystentów, a na* 
docentów. Ośrodek zdrowia w 
wśród załogi bardzo dobrą 
nię. Pacjenci załatwiani są 
czliwie i uczciwie. Ale Icka 
zbyt często rozkładają 1>ezr i«1 
nie ręce. „Możemy tylko 
czyć — powiadają — a m R  
powinni głównie zajmować * 
profilaktyką... Ale jak moi*4 
ustrzec robotników przed s** 
karni katastrofalnych często • 
zdrowia warunków pracy, Щ  
szkania?..."

IV

Mój pokój na parterze #  
lany był słońcem. NW| 
jak rozpalona blach*' B . 
chmurki. Zszedłem j 

dół. Ani śladu słońca. W f 
turtel ulicy byl chłodny i du 

ny. Wróciłem po płaszcz. ,j. 
Naukowcy mówią: nad sf . 

mieściem wisi aerozol. Cząr j 
gruba chmura dymu, sp a ja j 
wyziewów chemicznych. 
roda sprzysięgła się Prf e. 
miastu. Tu jest najmniej5! 
róża wiatrów. Więc nero 
wisi bezkarnie nad miastem- 

Wzięliśmy miasto. j
Fabrykanckie pałacyki 

śmierdzące Bałuty. Trjiż» 
nowoczesnych kamienic i °и. 
domów ponurych, wilgotny ' 
bez gazu, kanalizacji, wodOWJ 
gów. Piętrowe drewniaki I '*3 
detne murowańce o drew% 
nych stropach. Domy-stud” 
na Piotrkowskiej, o fundami 
tacli sięgających zaledwie К 
kadzitsią; centymetrów w ^  
mię, o pięciu kamiennych P°w 
wóizach z kawałkiem nieb3, .

Pólchalupniczy przemysł % 
zaplecza naukowego, bez in’ 
gencji. Taki był spadek. ;  

Więc mach laską Mojżesz3 j
1 są mieszkania, mach — ł j  
kanalizacja i wodociągi. 1,1 j 
jest nowoczesny przemysł.

Ale laska Mojżesza znajd“'; 
się podobno w Londynie i . 
niewiele Brytyjczykom poffl**, 
skoro umieścili ją pośród * 
rych osobliwości w British “  
seum.

V

\ \ r - r  ięc trzeba zbudować lj i 
V I ,  tam set tysięcy mi« 
W  kań. stworzyć siu*™ 

zdrowia, zdolną do ot 
nowanla groźnego, n iszcz|c , 
ludzi wroga —' gruźlicy. Si 
rzyć ośrodki naukowe. J-»v 
wać cały system wszelkich " 
zbędnych urządzeń hlgjeni 
no-sanitarnych. Podnieść у 
kształcenie i poziom кш1 
mieszkańców. Trzeba... trzf у 
tireba... Nie starczy kołu1’ ’. 
druku, aby to wszystko wy11“ 
nić. pili-

Wybudowano rurociąg .» 
ca — Łódź. Obecnie buduje 
już drugą „nitkę“.

60 procent mieszkańców ^  
rzysta teraz г w o d o c iąg ', 
Można mówić — dopiero, 
żna powiedzieć — już. To К 
stia poczucia rz e c z y w is ty  
Niedlügo znów pojawią h(|. 
trudności. Trzeba będzie 1 v 
dować kanai dostarczający ,c|| 
dy z którejś z naszych wiel1К * 
rzek. Wybudowano rur0c'4  
gazowy ze Śląska. 25 pr<* < 
mieszkańców korzysta jj 
gazu. Za pięć lat liczb-’ ,fl(i 
osiągnie 65 procent. Wybu ... 
wano jedną clektrocleplo'V_ e 
powstaną wkrótce dwie d*ls ,,j 

Zbudowano już przeszli к  
tysięcy izb. W latach 196ł’k |j  
powstanie około 90.000 jzb- ^  
w tym samym czasie 
będzie wyburzyć około [ 
Izb. j

Budowano je nie z гПУЭД,1. 
przyszłości i wygodzie lud^ ' j 
Siła robocza musiała ß .w  
mieszkać. Л kamienice dflW 
wcale dobry zysk. Tylko. ^  ; 
walą się już. Są z drewna " 
mają drewniane stropy, je 
piwnic I strychów. Nie ^  л  
ich uratować żaden rerrlf)j' 
•leszcze dziś 40 procent l0 ^. 
kich mieszkań składa się г

Dokończenie ze słr. 1

w Zakładach blisko 13000 ludzi. 
Produkcja była o 40 procent 
niższa. Załoga zmniejszyła 
się więc o blisko 5000 ludzi, 
produkcja wzrosła o 40 proc., 
jej wartość wyniosła w ubie­
głym roku 1 miliard 250 mi­
lionów złotych. W 1959 roku 
wyprodukowano na eksport 7 
milionów metrów tkanin, a w 
roku 1961 — już 14 milionów 
metrów tkanin.

Oto fakty, które są miarą 
przemian. Czy to  dobra i obiek­
tywna miara? Taki Te fakty 

rodzą bowiem nową sytuację. 
Nowe trudne konflikty. Między 
ekonomiką a ludźmi. Przemysł 
bawełniany należał w ubiegłych 
latach do Inwestycyjnych kop­
ciuszków. Inwestowano nie 
tylko mało, ale często źle. La­
ta 1945— 1955 to był okres in­
westycyjnej posuchy w Zakła­
dach im. Marchlewskiego. W 
latach 1956— 1960 inwestycje 
kosztowały ponad 191 milio­
nów złotych. Ale w samym 
tylko roku 1961 wyniosły około 
100 milionów złotych. Moder­
nizacja postępuje teraz bardzo 
szybko. Zakończona zostanie 
w 1965 roku. Już dziś z naj­
bardziej zacofanych obiektów 
produkcyjnych pozostały tylko 
ślady. Ale modernizacja ozna­
cza redukcje. W Łodzi jest 
trudno o pracę. To jedyne mia­
sto w Polsce, gdzie ponad po­
łowa kobiet pracuje. A badania 
przeprowadzone w łódzkich 
zakładach włókienniczych w y­
kazały, że kobiety-m atki mają
0 80 procent wyższą absencję 
chorobową niż kobiety bez­
dzietne i mężczyźni. Więc 
Zakłady najchętniej zwalniają 
właśnie kobiety obarczone 
dziećmi. Te właśnie kobiety, 
którym najtrudniej uzyskać 
pracę i którym jest ona naj­
bardziej potrzebna. To ty'ko 
wycinkowy przykład nowych 
konfliktów, zrodzonych z no­
wego etapu rozwoju Zakła­
dów.

Więc jak to w końcu w y­
gląda? Celem produkcji socja­
listycznej jest człowiek, za­
pewnienie mu lepszego, bogat­
szego życia. Droga do tego 
prowadzi przez zwiększenie 
produkcji, wydajności. Ludzie 
pragną sprawiedliwości, po­
czucia równości wśród rów ­
nych.

„Król“ jest potężny. ,,Król‘! 
zatrudnia 8000 ludzi. 8000 ludzi 
to dziesiątki tysięcy spraw, 
pretensji urojonych I prawdzi­
wych, I takich, na które nic 
poradzić nie można. Tysiąc? 
kłopotów i wicie dramatów. 

Więc czy przechodzić obok te­
go trudnègo bogactwa konflik­
tów na zasadzie — wy dajecie 
fabryce swą pracę, a fabryka 
wam chleb, czy podejmować 
trud dzielenia sprawiedliwości
1 czy można ją dzielić, czy też 
chodzi o stworzenie sysletnu, 
który zabezpieczy iudziom 
sprawiedliwość, czy w w arun­

M A T E R I A Ł Y
d o  p o i t i e t u  •  • •

kach Istniejących sprzeczności 
między interesami ekonomiki 
a Interesem osobistym jednostki 
możliwe jest zespolenie w świa­
domości ludzkiej interesu epo- 
łecznego z indywidualnym?

Wzięcie władzy przez ludzi, 
którzy całym sercem są za spo­
łeczną sprawiedliwością, nie 
oznacza, że mogą ją oni w spo­
sób abstrakcyjnie idealny na­
tychmiast zrealizować. Wycza­
rować machnięciem czarodziej­
skiej laseczki. Zmienić czaro­
dziejskim zaklęciem slumsy w 
szklane domy.

II

Pięćset rodzin otrzymało 
od Zakładów mieszka­
nia. Ale setki żyją jesz­
cze w warunkach u rąga­

jących wszelkim wyobraże­
niom o higienie. Na strychach, 

w piwnicach, w wilgotnych, 
przepełnionych już nie po brze­
gi, ale nawet po sufit (piętro­
we łóżka). Są tacy, którzy 
chorują na gruźlicę, mają reu­
matyczne dzieci. Czekają nie­
raz latami, pelnl nadziei I przy 
każdym nowym przydziale, któ­
ry jeszcze nie Ich dotyczy, 
rozczarowani...

Łódź ma największe zagęsz­
czenie mieszkaniowe spośród 
polskich miast. Na jedną izbę 
pod koniec 1961 r, wypadło 
1,75 mieszkańców. Prawie po­
łowa ludności w jednoizbowych 
mieszkaniach...

Żłobek zakładowy pracuje na 
dwie zmiany, mimo to moż« 
przyjąć tylko 160 dzfleci. Przed­
szkole także na dwie zmiany
i mimo że oficjalnie posiada 
tylko 140 miejsc, mieści 170 
dzieciakôjv. Zakłady wypłacają 
zasiłki na blisko 5000 dzieci. 
Pracownicy Zakładów mają 
oczywiście więcej dzieci, tylko 
zasiłki często pobiera drugi 
rodzic w innym zakładzie. Bli­
sko 70 procent załogi „M ar­
chlewskiego" to w znacznej 
części kobiety mające dzieci. 
Zasiłki chorobowe wynoszą 
rocznie średnio około 7 milio­
nów złotych. Szacunkowe obli­
czenia wykazują, że znaczna 
część zwolnień lekarskich (by­
ło ich w roku ubiegłym ponad 
15000) to zwolnienia z prfwodu 
konieczności opieki nad chorym 
dzieckiem.

Kobiety powiadają: „Dajcie

więcej żłobków, przedszkoli, 
zorganizujcie opiekę nad naszy­
mi dziećmi, a będziemy pra­
cowały wydajniej, będzie mniej 
zwolnień, Zakłady nie poniosą 
znacznych stra t z tytułu prze­
stojów “.

Dyrekcja powiada: „Nam 
opłacałyby się naw et duże na­
kłady, byle tylko zabezpieczyć 
przed przestojami. To powoduje 
olbrzymie straty. Ale brak nam 
pieniędzy...“ A fachpwcy sprze­
czają się podobno o metodę 
obliczania stra t wynikłych z 
absencji.

Juszczyńska jest majstrem 
na przędzalni odpadkowej. Ju ­
szczyńska jest posłem na Sejm. 
Przychodzą do Juszczyńskicj 
skarżyć się na mężów łobuzów, 
proszą o pomoc w umieszcze­
niu dziecka w żłobku, uderzają 
w histeryczny lament, że jak 
nie dostaną mieszkania, to za­
raz, na miejscu, skończą z so­
bą.

— Jesteś przecież posłem, 
widujesz się z Gomułką, Cy­
rankiewiczem. Powiedz im, jak 
żyjemy. Oni przecież wszystko 
mogą. Jak oni powiedzą, to 
musi być załatwione. A dla­
czego mają nie powiedzieć?... 
Albo może lepiej z Albrech­
tem...

— Tam jest nas kilkuset po­
słów — mówi Juszczyńska.
— Każdy reprezentuje jakieś 
województwo, powiat, jakiś 
bliższy Sercu teren. Jak każdy 
by przyszedł i powiedział: 
„Dajcie“, to co by było? 
Wszystko, co można dostać, 
dostajemy, ale nie mogą nam 
więcej dać, niż mają...

Kobiety słuchają tego i od­
chodzą rozczarowane... One 
znają topografię władzy i wie­
dzą swoje, że gdyby Gomułka, 
Cyrankiewicz, Albrecht kazali, 
to by się znalazło... Wiadomo, 
że w świecie bez protekcji ru ­
szyć się nie można, dlaczego 
więc z protekcji nie skorzy­
stać? Łódź to przecież szcze­
gólne miasto...

III

Zakłady produkowały ol­
brzymią fortunę Poz­
nańskiego I odbierały 
ludziom zdrowie. Stan 
bezpieczeństwa I higieny 
był w Zakładach katas­

trofalny. Kiedy pierwsza 
wojna światowa zdewastowała ' Fol. J. Ncugcbuucr

Zakłady, a Rewolucja Paździer­
nikowa odebrała im główne 
rynki zbytu na Wschodzie, za­
częły się trudne lata. Oczywi­
ście najbardziej odczuli to ro­
botnicy. Zakłady pracowały 
3—4 dni w tygodniu. Zm niej­
szyły się zarobki. Pogarszały 
się warunki pracy. Starzy ro­
botnicy do dziś . wspominają 
słynną mordownię — halę 250 m 
na 100, w której pracowało 
1000 krosien! Temperatura w 
bardzo niskiej hali dochodziła 
do plus 40 stopni C. Plątanina 
pasów transmisyjnych była 
przyczyną codziennych trag i­
cznych wypadków. „

Dziś z hali tej pozostały już 
tylko maleńkie fragmenty. 
Wkrótce nie będzie po niej 
śladu. Zbudowano nową, wiel­
ką, piękną przędzalnię. Wysoka, 
z dobrą wentylacją, pomalo­
waną ria wesołe pastelowe ko­
lory. Ludzie nazywają ją „fil­
harmonia". W nazwie tej splata 
się podziw dla jej pięknej ar­
chitektury, oszklonych ścian, 
dobrej wentylacji i... sarka­
styczna kpina. Hala fabryczna 
powinna być z pewnej zasad­
niczej przyczyny przeciwień­
stwem „filharmonii". W żad­
nym wypadku nic może być 
akustyczna, musi tłumić po­
tworny stukot maszyn.

Jedną z zawodowych chorób 
tkaczy jest gluchoła. Starych 
tkaczy łatwo poznać po podnie­
sionym, ochrypłym głosie. 
Przywykli do wielogodzinnego

przebywania wśród olbrzymle- 
go' huku, gluchrlą... Nowa pięk­
na hala fabryczna ma świetną 
akustykę. Dlaczego? Po co? 
Ktoś robiąc piękny nowoczesny 
projekt zapomniał o Jego prze­
znaczeniu. Ludzie klną...

Ale stan bezpieczeństwa I 
higieny pracy nie przy­
pomina już dziś czasów 
Poznańskiego. — Przy
mniej dotyczy to  większo­
ści oddziałów. — Modernizacja 
obejmuje przędzalnię średnią, 
tkalnię szeaową i część wykoń- 
czalni. Zainstalowano także 
urządzenia kanalizacyjne, k tó ­
rych fabryka w czasach Po­
znańskiego była pozbawiona. 
Jednak w farbiarni, w drukarni 
ludzie pracują niemal tak jak 
sto lat temu. Temperatura 
przekracza często plus 30 stop­
ni C. Smrodliwe wyziewy krę­
cą w nosie, istnieje co prawda 
opracowańy w Zakładach pro­

jekt generalnej modernizacji
całej wykończalni. Koszt mo­
dernizacji wynosi 130 milionów 
złotych. Towarzysze z dyrekcji 
powiadają, że powinno to przy­
nieść poważne korzyści i nie 
iylko znacznie poprawić w a­
runki zdrowotne, ale zwiększyć 
możliwości eksportowe. Wia­
domo np. że NRF kupuje od 
nas surówkę i po obróbce w 
wykończalniach sprzedaje po 
dużo wyższej cenie na rynki 
afrykańskie i azjatyckie. Obec­
na wykończalnia nie może 
sproslać wymaganiom wielu

klientów. Niestety, projekt od­
rzucony został bez dyskusji.

Więc tak jest z tą farbiarnią. 
Ale za to  za 900.000 dolarów 
zakupiła Polska licencje najno­
wocześniejszych obecnie kro­
sien saurerowsklch. Pierwsze 
„saurery“ pracują już u „M ar­
chlewskiego“. Nie wym agają 
od robotnika żadnego wysiłku 
fizycznego — jeden tkacz pra­
cuje tu na 32 krosnach. Wy­
dajność pracy wzrasta niemal 
autom atycznie o  30 proc., za­
robki sięgają tu 3000 zł. I oto 
nowy problem — pracując na 
„saurerach“ trzeba oczywiście 
więcej umieć, a w każdym ra­
zie znać się trochę na maszy­
nach, ale praca jest lekka, bez­
pieczniejsza, a zarobki prawie 
dwa razy wyższe niż na ma­
szynach starego typu. W pię­
cioleciu wyprodukujemy 15.000 
takich krosien. Gdyby je kupić, 
trzeba by zapłacić ponad 40 
milionów dolarów. Dlatego ro­
bimy je sami. Ale to trwa.
I oto w tych samych zakładach 
ludzie pracują w dwu różnych 
epokach: w wieku XIX i XX. 
Nie tylko różne warunki pracy, 
ale I różne place.

Więc jeden z najważhiej- 
szych problemów, to  poprawa 
warunków pracy w oddziałach 
jeszcze nie zmodernizowanych.

Najważniejsza I najtrudniej­
sza sprawa, to klim atyzacja. 
Właściwie rozwiązana została 
tylko w dwóch salach. Lekarze 
notują więc dużą ilość chorób 
układu krążenia, wywołanych 
złym mikroklimatem. Zakłady 
dysponują wszystkim, co trzeba 
dla założenia wentylacji we 
wszystkich oddziałach. Brak 
tylko najważniejszego — w en­
tylatorów oodpowiecftrej mocy. 
Wentylatory takie produkują 
zakłady w Chełmie i w Elblą­
gu. Niestety, już od dwóch lat 
nie wywiązują się z przyjętych 
zamówień.

Zasadniczej modernizacji w y­
magają także tkalnie. Chodzi

т ш ш т щ ж



îedÿnëtf". " Tefi f.zagęss^TtfS" 
jest największe. Ponad 60.000 
rodzin prowadzi wspólne gospo­
darstwa domowe. Oto sprawy, 
które mogą być miarą wagi 
problemu, jakim jest walka o 
podniesienie poziomu cywiliza­
cyjnego i kulturalnego miesz­
kańców, problemu nierozerwal­
nie związanego z poziomem by­
tu materialnego mieszkańców.

Powiedziano: zmienić charak­
ter miasta. Trzy,krótkie słowa. 
Łatwo powiedzieć.

Człowiek mówi: to było daw­
no, jakieś piętnaście lat temu...

Kiedy uczono mnie historii, 
nie zauważyłem, aby piętnasto­
lecia tworzyły cywilizację i 
kulturę. Zacząłem to dostrze­
gać potem, we własnym kraju.

VI I '

STuchając wypowiedzi obu 
stron — kierownictwa i 
załogi — można zostać 
optymistą. Obie strony 
Całkowicie, rzec można, akcep­
tu ją wzajemne postulaty. Kie­

rownictwo chce od robotników 
dobrej, wydajnej pracy, podno­
szenia kwalifikacji, uczciwości, 
związania ich losów z losem fa­
bryki, i robotnicy nie deklara­
tywnie, ale czynami udowadnia­
ją swój pozytywny stosunek 
do tych wymagań. Rośnie w 
Zakładach wydajność pracy, 
maleją koszty własne, zmniej­
sza się zatrudnienie, zwiększa 
produkcja, ludzie chcą w fabry­
ce pracować, dążą do stabili­
zacji. Ci, którzy nie mają od­
powiednich kwalifikacji, w 
większości uczęszczają do 
szkoły i na różne kursy.

Robotnicy powiadają: chcemy 
poprawy warunków pracy w 
dziedzinie bezpieczeństwa i hi­
gieny, chcemy mieszkań, chce­
my poprawy i zwiększenia ilo­
ści usług socjalnych, chcemy, 
żeby nie było kumoterstwa i 
niesprawiedliwości, chcemy, aby 
wzrastały nasze zarobki. I kie­
rownictwo fabryki, rfesortu tak­
że pozytywnie ustosunkowuje 
się do tych postulatów. Z roku 
na rok znacznie rosną nakłady 
na bhp. Co roku pracownicy 
Zakładów otrzym ują nowe 
mieszkania na Kozinach i Ku­
raku, na Zubardziu i na Dołach. 
Istnieje bardzo poważnie dofi­
nansowywana przez Zakłady 
spółdzielnia mieszkaniowa.1 25 
procent funduszu zakładowego 
wynoszącego w ubiegłym roku 
blisko 16 milionów złotych, 
przeznaczono na fundusz miesz­
kaniowy. Zorganizowano nie­
dzielny i urlopowy wypoczynek 
dla pracowników i ich rodzin,

"kfofÿSK nie sposób' unikną?, nie 
mogły przekreślić porozumienia 
generalnego. To wcale nie jest 
łatwe. Bo trzeba uzasadnić, 
dlaczego Iksiński pracuje na 
„saurerach“, gdzie praca, za 
jęcie, robota Iżejsia a zarobki 
większe, a wiadomb, że kwali 
fikacje Iksińskiego posiada 
jeszcze bardzo wielu robotni­
ków. Bo dlaczego dostał miesz­
kanie nowo ściągnięty do Za 
kładów technolog, a nie otrzy 
mał go czekający od dawna 
robotnik? Jak wytłumaczyć 
zasłużonym robotnikom, że 
ponieważ mają przepuklinę, 
nie będą mogli wykonywać 
dotychczasowej pracy, ich za­
robki zmniejszą się, zmniejszy 
się także ich pozycja w Za­
kładach. Jak  wytłumaczyć sta 
rym, zasłużonym robotnikom, 
że nowa technika burzy dotych­
czasowy układ stosunków i 
hierarchie wartości, że ich 
„złote“ ręce i wiele lat do­
świadczenia są dziś mniej warte 
od znajomości kilku praw fi­
zyki i mechaniki, potrzebnych 
do obsługi skomplikowanych 
urządzeń?

Oto tylko milimetrowy wyci­
nek z tysięcy problemów, które 
będąc codziennym marginesem 
spraw generalnych, codziennie 
stać się mogą najważniejszymi.

•  •  •
Znane są tradycje robotni­

czej Łodzi. Ale współczesna 
łódzka klasa robotnicza w wielu 
procentach rekrutuje się z lu 
dzi, którzy stanowią pierwsze 
proletariackie pokolenie.

Przeszło 40 procent polskie­
go przemysłu włókienniczego
— to Łódź. Przeszło 1/3 zatruci 
nionych na terenie Łodzi pra­
cuje w przemyśle włókienni­
czym. Około 7 procent robot­
ników nie chodziło nigdy do 
szkoły, 41 procent nie ukoń­
czyło szkoły podstawowej. 
Średnią szkołę ukończyło tylko 
4,9 procent robotników. Ozna­
cza to, że połowa robotników 
zatrudnionych w Łodzi nie tyl 
ko nie ma przemysłowej trady­
cji i przemysłowego „otrzaska 
nia“, ale nie ma nawet podsta­
wowego wykształcenia. Jeśli 
jednak przyjrzeć się tym 
sprawom bliżej, okazuje się, że 
wśród robotników nie posiada­
jących żadnego wykształcenia 
64 procent stanowią ludzie po 
sześćdziesiątce. Wśród robotni­
ków posiadających wykształce­
nie średnie młodzi stanowią 85 
procent.

•  •  *

Pytają — jaki jest robotnik 
anno domini 1961? Gdzie jest

kolonie letnie dla dzieci, funk­
cjonuje ośrodek zdrowia i Od­
dział Zaopatrzenia Robotnicze­
go. Zwiększa się udział robot­
ników w zarządzaniu Zakłada­
mi. Kierownictwo cieszy się 
zdaje się zaufaniem załogi. 
Płace w ubiegłym roku zwięk­
szyły się o około 3,5 procent.

Czy wobec tego wszystko 
jest w porządku?

Nie!
To jest bowiem porozumienie 

generalne, wynikające ze 
wspólrloty interesów robotni­
ków i państwa, reprezentowa­
nego przez kierownictwo re­
sortu  lub fabryki.

Ale obok tego generalnego 
porozumienia płynie wartka rze­
ka konfliktów, nie przewidzia­
nych żadnym schematem. Pa­
trząc na te konflikty znad sza­
chownicy całego kraju, wydać 
się one mogą marginesem, ale 
sztuka rządzenia polega wła­
śnie na tym, aby konflikty te,

pisarz, socjolog, artysta, repor­
ter, który potrafi dać jego peł­
ny portret? Jesteśm y chyba 
świadkami zdobywania prawd 
częściowych, jak również sta­
wania się robotniczego społe­
czeństwa w nowych, odmien­
nych niż dotychczasowe warun­
kach. Ale pewne jest, że nie 
może istnieć pełny portret, je­
śli pominie się 8 godzin spę­
dzanych w fabryce, tak jak n e 
może istnieć pełny portret bez 
uwzględnienia pozostałego cza­
su, bez sprecyzowania w arun­
ków życia, otoczenia, proble­
mów, które co dzień nękają 
robotnika. Bez wszystkiego, co 
określa codzienność. Jeśli opi­
sujemy kłopoty i trudności, 
perspektywa wymaga umiesz­
czenia ich w tle, które je zro­
dziło. Inaczej portret skazany 
być musi na jednostronność
i sprzyjać fałszywej Interpre­
tacji faktów.

MIECZYSŁAW GÓRSKI

Wacław G. wracał po pra­
cy do domu. Byl zmęczony
i szed I powoli. Myśląt ze 
smutkiem o tym, że jego có­
reczka, mata Krysia nie cnu- 
je sie dobrze, ma temperatu­
rę i pewnie znów trzeba bę­
dzie wzywać lekarza. Zbyszek 
również, byl bardzo chorowi­
ty, a i żona nie cieszyła sie 
najlepszym zdrowiem. Ciężką< 
pracą utrzymywał calu cizwór-' 
kę. „Dobrze, że * mnie cho­
ciaż zdrowie dopisuje“ — po­
myślał. „Co by oni beze 
mnie robili?“

Doszedł właśnie ulicą Piotr­
kowską do Moniuszki i skrę­
cił w lewo, a następnie prze­
szedł na drugą stronę. Za­
uważył, że grupa młodych 
mężczyzn i kobiet, która sta 
ła naprzeciw „bodzi#inki“ — 
ruszyła za nim. Nie zwracał 
,jednak na nich większej 
■wagi, zajęty własnymi, nie­
wesołymi myślami. Wtem kto* 
(brutalnie chwycił go z tylu 
ка kołnierz kurlki i zepchnął 
na jezdnie. Zatoczył eię i 
.byłby upadł, jednak w ostat­
niej chwili podparł sie reką. 
Gdy się wyprostował ONI 
juiż «tali obok niego. Póiko­
iłem. Zawzięte, złe, * skurczo­
ne gniewem twarze. U nie­
których ironiczne uśmiechy. 
Kobiety patrzały na niego 
wykrzywiając ;pogardliwie u- 
Brta. Poczuł, że jest bezsilny, 
•aczkolwiek tuż obok tętniła 
życiem główna arteria mia­
sta. Ale był odważny. Nie 
«giął się pod tymi spojrze­
niami, nie uciekł przed li­
czebną przewagą. Łódzki ro­
botnik w robotniczym mieś­
cie, przy bramie swego domu 
podniósł głowę i spojrzał 
prosto w oczy najbliższego 
napastnika.

— Dlaczego mnie zaczepia­
cie? —- zapytał — co wam 
zrobi...

Nie zdążył dokończyć zda­
nia. Rosły olbrzym błyska­
wicznie wyciągnął prawą rę­
kę z kieszeni. Matowo błys­
nął jaki.ś przedmiot we wznie­
sionej dłoni. Potworne ude­
rzenie. W samą głowę. Wa­
cław G. runął na jezdnię. 
Na wznak. Ciało zamarło bez 
ruchu z rozkrzyżowanymi ra­
mionami. Oprawcy powoli, 
miarowym krokiem ruszyli w 
dalszą drogę. Jeden z nich, 
przechodząc obok ciała, po­
trącił jeszicze butem głowę 
robotnika...

* Ÿ *

r Czekasz teraz zaipewne, 
Czytelniku, na dalszy opis 
wydarzeń, który, zgadnie z 
logicznym rozumowaniem, po­
winien mniej więcej wyglą­
dać tak: liczni przechodnie, 
świadkowie tego potwornego 
zajścia urządzają pościg za 
bandytami. Przechodzący nie­
opodal ul. Piotrkowską patrol 
MO zostaje natychmiast za­
alarmowany. Szybka inter­
wencja obywateli i milicji 
doprowadza do ujęcia spraw­
ców. Śledztwo. Sąd. Wyroić. 
Sprawiedliwości stało się za­
dość.

Niestety. Rzeczywistość Jest 
inna. Znalazł się tylko jeden 
odważny, który pobiegł za 
oprawcami. Ale był sam je­
den. N:kt nie przyszedł mu 
z pomocą. Zgromadzeni wo­
kół ciała ludzie ograniczyli 
się do paru okrzyków: łapać! 
łapać! Ale nic więcej. Spraw­
cy się rozproszyli. Ścigający 
wrócił z pustymi rękoma. 
Zajął się najpierw Wacławem 
G„ a potem bezskutecznie 
próbował dzwonić z sąsied­
niego lokalu. Ale nie dopusz­
czono go do telefonu. Kiedy 
wreszcie zawiadomił milicję 1 
zjawiło się pogotowie mili-

J u i p ią ty  rok  z  rzędn
m ieszk a ń cy  w o j. łó d zk ie ­
go zd ob yw ają  w  a k cji  
zb iórk ow ej na  S p o lec m y  
F u ndu sz O db udow y S to li­
cy  p ierw sze m ie jsc«  w kra­
ju .

* * *
R adzim y o b ejrzeć  bardzo  

c iek aw ą  w y sta w ę  p la sty cz ­
na  pod nazw ą „Lód* w  
malarstwie«* ek sp on ow an ą  
w O środku P ropagan dy  
Sztuki w parku im . S ien k ie  
w icza. A u torow i „Z acze­
p ek “ szc7.«KÓlnie pod obały  
s ic  prace  T adeusza R om a­
na, B en ona  L ib ersk iego  i 
A lbin a L ubn iew icza .

* * *
W edług p row izoryczn ych  

ob liczeń  w  L odzi, w cza­
s ie  trw ania  D ni o ś w ia ty ,  
K siążki i P rasy  o d b y ło  sitj 
o k o ło  ty s ią c a  im p rez  k u l­
tu ra ln o -ośw ia tow ych .

* * *
Ju b ileu sz  50-lecla pracy  

ad w ok ack iej ob ch o d ził n ie ­
daw n o  m ecen as M i e c z  y-  
s ł a w  J a r o s z .  M ecenas  
Jarosz w y stęp o w a ł w  ok re­
s ie  m ięd zy w o jen n y m  w mi»

cyjn« *=■ minęło ju i kilkanaś­
cie bezcennych minut. Moż­
na było szukać wiatru w po­
lu! Na świadków zajścia 
zgłosiły się tylko dwie oso­
by. Reszta wolała nie ujaw­
niać swoich nazwisk. Było 
wielu obserwatorów. Nieste­
ty, tylko obserwatorów.

Ale oddajmy glos świad­
kowi, inż. Henrykowi K, Cy­
tuję dosłownie fragmenty je­
go zeznań: „około godz. 22.10 
czekałem na żonę na ul. 
Piotrkowskiej obok kawiarni 
„Łodzianka“. W niedalekiej 
odległości stała grupa mło­
dych mężczyzn i kobiet w 
wieku 18—20 lat. Kobiety 
sprawiały wrażenie prostyti*-

jąc żadnego głosu. Na ten
widok grupa chuliganów, naj­
pierw powoli, a potem coraz 
szybciej zaczęła się oddalać w 
stronę ul. Sienkiewicza. 
Przechodząc obok ciała jeden 
z ntch potrącił leżącego nogą. 
Widząc to zdarzenie, które 
trwało zapewne około minu­
ty, podbiegiem do leżącego, 
ale on nie dawał znaków ży­
cia, więc przebiegłem na dru­
gą stronę ulicy i zacząłem 
krzyczeć na chuliganów, aby 
się zatrzymali, gdyż zabili 
człowieka. Na moje krzyki 
dwóch z nich fhomentalnie 
wpadło w ul. Hotelową, 
trzech lub czterech w bramę 
„Halki“, * dwóch bardzo
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tek, a mężczyźni chuliganów. 
Można to było wywnioskować 
ze sposobu zachowania się 
tych ludzi, Ich obrzydliwego 
wysławiania się, brudnych, 
wstrętnych słów 1 ordynar­
nych zaczepek osób wycho­
dzących z „Łodzianki“. W 
pewnej chwili od gruipy te; 
odłączyło się około ośmiu 
mężczyzn 1 kobiet i poszli 
wolnym krokiem w stronę 
restauracji „Ha.lka“ na Mo­
niuszki. Szli chodnikiem po 
prawej stronie, licząc od Piotr­
kowskiej. Jednocześnie chod­
nikiem tym szedł przed nimi 
jakiś nieznany mi obywatel, 
ubrany w kurtkę 1 narciar­
ską czapkę Kiedy grupa zbli­
żyła eię do niego, zszedł na 
lewą stronę chodnika. W 
chwili, kiedy grupa zrównała 
się z nim, jeden z osobników, 
ubrany w beżowy płaszcz i w 
czapce na głowie, pchnął nie­
spodziewanie tego człowieka. 
Ten ostatni zatoczył się na 
jezdnię 1 omal nie upadł. Po 
tym pchnięciu grupa chuliga­
nów przystanęła i utworzyła 
półkole wokół tego obywate­
la w kurtce. Zaznaczam, że 
szedł on cały czas zupełnie 
prosto t spokojnie, nikogo nie 
zaczepiał i absolutnie nie ro­
bił wrażenia pijanego, nato­
miast chuligani musieli być 
trochę podpici. Gdy utworzy­
li półkole, zaczepiony czło­
wiek zbliżył się do nich Î 
spytał dlaczego go zaczepia­
ją, nie skończył zresztą na­
wet zdania, gdyż jeden z o- 
etatnich stojących w półkolu, 
atletycznie zbudowany, w 
płaszczu ciemnym 1 o ciem­
nych włosach, bez nakrycia 
głowy, zbliżył się od lewego 
boku obywatela w kurtce, cos 
wyjął z kieszeni t ruchem za­
machowym, z całej siły nie­
spodziewanie uderzył go w 
twarz. Cios był tak silny, źe 
ten obywatel błyskawicznie 
upadł do tylu na asfaltową 
nawierzchnię jezdni. Pozostał 
tak bez ruchu, z rozkrzyzo- 
wanymi rękami, nie wyda-

szybkim krokiem poszło przed 
siebie. To byli właśnie ci, z 
których jeden pchnął, a dru­
gi uderzył niewinnego czło­
wieka. Pobiegłem za nimi, co 
widząc puścili się biegiem i 
wpadli w ul. Hotelową. Nikt 
z ludzi mi nie pomógł. Parę 
osób krzyczało tylko, aby ich 
łapać. Dobiegłem Hotelową 
do Traugutta, ale nigdzie 
tych opryszków nie było wi­
dać, powróciłem więc do po­
bitego. Przechodnie już go 
podnieśli 1 posadzili pod 
oknem „Łodzianki“. Wszed­
łem do restauracji „H^lka", 
abv zawiadomić milicję, ale 
ogólny telefon był uszkodzo­
ny 1 nie mogłem z niego sko­
rzystać. Udałem się więc do 
kierownika restauracji, aby 
zadzwonić z jego telefonu. 
Oświadczył, że nie zgadza się 
na to, chociaż mu powiedzia­
łem o co chodzi. Zakomuni­
kował mi, ie jego telefon 
jest wyłącznie do jego dys­
pozycji 1 nikomu nie pozwoli 
z niego korzystać. Wobec te­
go udałem się do kawiarni 
„Homoratka“ przy ul. Moniusz­
ki 1 stamtąd zadzwoniłem do 
milicji. Czekałem na przyby­
cie auta milicyjnego, które 
szybko przyjechało. Kiedy 
tylko pobitego zabrano do 
samochodu i auto odjechało, 
na rogu ul. Piotrkowskiej i 
Moniuszki wywiązała się no­
wa bójka, ale miałem ju i 
wszystkiego dosyć, byłem 
zniechęcony, nie interwenio­
wałem t udałem się do do­
mu. Nie jestem pewien, czy 
poznałbym napastników“.

Następny świadek, prządka 
Stanisława S., nie wniosła 
właściwie nic nowego do 
sprawy.

Wacław G. drugiego dnia 
zmarł w szpitalu. Sekcja 
zwłok wykazała: „rany tłuczo­
ne śluzówki warg, zasinienia 
na wargach, wylewy krwawe 
w tkance podskórnej głowy, 
klatki pien4jowej i w mięś­
niach skroniowych, złamanie 
kości czaszki, wylewy krwa­

we nad, pod 1 śródoponow* 
oraz do mózgu, obrzęk móz­
gu“. Opinia lekarza brzmiała: 
„Denat zmarł śmiercią gwał­
towną na skutek wylewów 
wewnątrzczaszikowych, które 
powstały od działania narzę­
dzia tępego ze znaczną siłą“.

Rozpoczęło się długotrwałe, 
imudne i trudne śledztwo, w 
czasie którego milicja doko­
nała całego szeregu czynnoś­
ci operacyjnych. Okazano 
świadkom wiele osób, które 
można było brać w rachubę 
jako ewentualnych sprawców 
zajścia. Ustalono nawet oso­
bę, co do której zebrano sto­
sunkowo najpoważniejsze po­
szlaki. Cóż z tego, kiedy 
świadkowie sami nie byli pe­
wni, jak bandyci wyglądali? 
Wszelkie, różnorodne wysiłki 
prokuratury i milicji nie 
przyniosły rezultatu i w koń­
cu, wyczerpawszy wszelkie 
dostępne mi środki, z ciężkim 
sercem sprawę umorzyłem z 
powodu niewykrycia spraw­
ców. Wracam zresztą do tej 
sprawy, podobnie jak do in­
nych tego typu. wielokrotnie, 
zastanawiając się nad nimi
i przeprowadzając analizy z 
perspektywy czasu. Przykre 
to spotkania. Świadomość nie 
ujęcia sprawcy czy też spraw 
ców nie daje spokoju. Na 
szczęście tych spraw, gdzie 
przestępcy pozostali nie ujęć;, 
nie ma dużo, ale zdarzają się. 
Są to w lwiej części sprawy
0 podłożu chuligańskim, kie­
dy zbrodniarze zabijają, ranią 
j kaleczą innych ludzi bez 
żadnego motywu, a jedynie 
dla samej PRZYJEMNOŚCI. 
Oto zabójstwo Wacława G; 
oto sprawa Władysława Z. 
zamordowanego bez żadnej 
przyczyny w bramie własne­
go domu, kiedy wracał z ku­
pioną butelką piwa. Tą też 
butelkę wyrwano mu z ręki
1 uderzono kilka razy po 
głowie. A oto śledztwo w 
sprawie Mariana Z. który na 
ulicy został uderzony żelaz­
ną rurką w głowę. Sprawca 
oddalił się spokojnie, a trup 
Mariana Z. pozostał na uli­
cy. Oto młody 16-letni chło­
pak, którego w biały dzień, 
na ruchliwej ulicy, nieznani 
chuligani uderzyli jakimś na­
rzędziem w głowę, gdy schy­
lony, sznurował sobie buty. 
Chłopak nie wie nawet., kto 
go uderzył, ocknął się z om­
dlenia dopiero po paru mi­
nutach. Doznał złamania kości 
oczodołu, nie wiadomo, czy 
uda się uratować oko. Mógł­
bym przytaczać dalsze, ponu­
re przykłady. Przykłady bes­
tialstwa bez granic, przykłady 
ilustrujące jak nisko może 
upaść człowiek, który staje 
się gorszy od zwierzęcia, za­
dając ból, cierpienie, śmierć 
wreszcie -— tylko dla własnej 
uciechy.

We wszystkich przytoczo­
nych wyiej sprawach prze­
stępcy pozostali nie ujęci, cho 
ciaż dopuścili się zbrodni wo­
bec świadków. Niestety, świad 
kowie ci nie tylko, że pozo­
stali bierni, łub byli aktyw­
ni w niedostatecznym stop­
niu, ale nawet nie zdołali 
zapamiętać wyglądu bandy­
tów, aczkolwiek było to mo­
żliwe. Do zagadnienia tego 
powrócę Jeszcze w nastę­
pnych artykułach. Tylko 
wspólnym wysiłkiem społe­
czeństwa 1 organów ścigania 
możemy dojść do wspólnego 
celu, ażeby wyzutych z 
wszelkich uczuć ludzkich 
morderców i innych prze­
stępców nie było wśród nas, 
a tym bardziej, żeby im to 
nie uchodziło bezkarn e!

■MMMM

n y ch  p rocesach  p o lityce-  
n y ch , bron iąc  o sk arżon ych  
m . in . w  tak zw an ym  „pro  
cesie  b rzesk im “ .

* * *
D zies ięc iu  łód zk ich

dzia łaczy  k u ltu ra ln ych
otrzy m a io  nagrody od m i­
n istra  K ultury i Sztuki. 
W śród n agrod zon ych  zn aj­
d u ją  s ię  m ięd zy  in n ym i 
R e g i n a  E 1 к a n o w  a — 
d yrek tor ŁDK i K a z i ­
m i e r z  J a w o r s k i  
sek retarz  W ojew ódzkiej 
K om isji Z w iązk ów  Z aw o­
d ow ych .

* * *
W sk iern iew ick ie j Wy 

tw ó m i K onstruk cji S ta lo ­
w ych  — In w estycji na  k o ­
lo sa ln ą  m iarę ob ow iązu je  
u m ow a zb iorow a... w arsz­
tatów  m eta low o-b u d ow la- 
n ych . I .adne to  w arsztaty , 
k tóre  w  sw o ich  na jb liż ­
szych  p lan ach  m ają ty s ią ­
ce ton kon struk cji na po­
trzeby kraju  1 na eksport.

* ♦ *
P ow ód ź dob rych  film ów  

»»zagroziła“ łodzian om  w  
m aju. W ląźe s ię  to p raw ­
d op od ob n ie  z  D niam i O św ia  
ty , K siążki l  P rasy , s ie  
czy  n ie  w arto  by o b d zie­
lić  In teresu jącym i p ozy  \Ja- 
m i rów n ież  in n e  m iesiące  
roku — szczeg ó ln ie  z im o ­
w e. B o w łaśn ie  z im ą  czę­
sto  brak in teresu jących  no  
w ośc l film ow ych .

J ,  W*

NAGRODY dla RADIOWCOW
W śród lau rea tów  tegoroczn ych  

og ó ln o p o lsk ich  nagród  K om itetu  
do Spraw  R adia i T elew izji oraz  
S tow arzyszen ia  A utorów  ZAIKS 
za tw órczość  rad iow ą i te lew i­
zy jn ą  — zn alaz ło  s ię  w y ją tk o w o  
w ie lu  red aktorów  Ł ódzkiej Roz­
g łośn i „ P o lsk ieg o  R adia“ .

S zczegó ln ie  nas c ie szy  nagro­
da u zysk an a  przez rad iow ców  w  
d zied zin ie  tw órczośc i litera ck ie ­
go  reportażu  d źw ięk o w eg o , ga­
tu n k u  bardzo trud nego, w ym aga­
ją ceg o  od autorów  w ie le  pracy, 
nagrań w  teren ie  ltd . Za tego  
rodzaju  reportaż Ł ódzkie Radio  
u zy sk u je  nagrodę już po  raz  
drugi. W roku 1957 zd o b y li ją  
red aktorzy — W acław  B iliń sk i
1 T adeusz S zew era  za reportaż  
„ B oh aterow ie  w ie lk o m iejsk iej  
n o cy “ . O becnie u zysk a li Ją re­
dak torzy — T adeusz S zew era  i 
K azim ierz Z ygm un d za  reportaż  
pt. „N asz  lis to n o sz“ .

Obaj autorzy w sp ółp racu ją  z 
sob ą  od roku 1953, k ied y  to opra­
cow ali w sp ó ln ie  p ierw sze  litera ­
ck ie  rep ortaże d źw ięk o w e  pt. 
„ P ragn ien ie  m ia sta “ — o  budo­
w ie  rurociągu P ilica  — Łódź i 
„T am , gd zie  m ieszk a ł B oru ta“
— o  o d k ryc iu  z łóż  rudy żelaza  
w  Ł ęczycy . Od teg o  czasu  op ra ­
cow ali w ie le  rep ortaży o  na­
szym  m ie c i e  1 z in n ych  ośro d ­
ków  w  P o lsce  — rep ortaży na­

daw an ych  regu larn ie  w  progra­
m ie o g ó ln op o lsk im  W arszaw y. 
P op ularne b y ły  cy k le  „N a p ia ­
sto w sk im  sz la k u “ — „O tw ór­
cach  lu d o w y ch “ — „O zam k ach , 
du ch ach  i pod ziem n ych  lo ch a ch “ 
a ta k ie  p ow tarzany  w ie lo k r o t­
n ie  na  ży cze n ie  s łu ch a czy  łO-mi- 
n u to w y  reportaż „W sercu  la­
s u “ — o p o w ieść  o  p tak ach  i 
zw ierzętach .

Poza w y m ien io n y m i lau reata­
m i nagrody  za reportaż — * 
łódzk ich  rad iow ców  otrzym ali  
nagrodę zesp o ło w ą  red aktorzy:  
Irena F en lgsen , T adeusz Dob­
rzyń sk i i M arian Jeżew sk i z  I/*- 
dzi oraz Jan Z eln ik  z  W arsza­
w y — au torzy  pop ularnej w ca­
ły m  kraju  au d ycji estrad ow ej 
pt. „Program  z  d y w a n ik ie m “ , 

znan i z estrad i różn ych  w y stę ­
p ów  n ie  ty lk o  w  P o lsce , s ie  
rów'nież w  C zech osłow acji i w  
N iem czech .

R ów nież nagrodzona zosta ła  
red aktor Irena S tan k iew icz, a u ­
torka pop u larn ych  w Łodzi au  
d y cji o św ia to w y ch  z  d zied zin y  
m ed y cy n y , tech n ik i, praw a itd. 
O trzym ała on a  nagrodę z e sp o ­
łow ą  w raz z  k ilk om a red aktora­
m i Innych rozgłośn i za  w sp ó ł­
pracę i n a jc iek a w sze  m ateria ły
o  P o lsce  o p racow yw an e dla R e­
d ak cji Z agran iczn ej w  język u  
n iem ieck im .



EWA DĄBROWSKA

O biecałam  P an u  tę  zw a­
rio w an ą  h isto rię , k tó ra  m i 
się k iedyś zdarzyła, w łaśc i­
w ie  to  n ie  je s t ona tak  b a r ­
dzo zw ariow ana  ta  s ta ra  
h is to ria  i n ie  je s t ta k a  s ta ­
ra , ty le  że zdążyłam  już
o n iej trochę  zapom nieć, to 
w szystko. N ieraz tak  byw a, 
że się człow iek oswoi z ja ­
k ąś sp raw ą  i zdaje  m u się, 
że to  było n ie  w iem  jak  
daw no, a  potem  coś m u 
strzeli do głow y, zacznie so­
b ie  w  m yśli obliczać i o-

k azu je  się, że to  było ak u ­
r a t  tego a  tego dnia , dużo 
później niż jak ie ś  tam  g łup ­
stw a, k tó re  się pam ięta , ja k ­
by  się zdarzy ły  w czoraj. 
S łow em  to było zim ą ub ie­
głego roku, ta  sp raw a z F i­
lipem  S., z resz tą  P an  się 
ju ż  m oże dom yśla, o czym 
chcę pisać i w obec tego do­
skonale  P an  w ie, k iedy się 
to  zdarzyło, ty lko  że an i 
P an  an i n ik t nie w ie, co się 
w łaściw ie zdarzyło, o tym  
w iem  ty lko  ja, bo ja  go w i­
d zia łam  ostatn ia .

P an  znał F ilipa  S. Z naliś­
m y go oboje, a le  P an  spo­
ty k a ł się z n im  w cześniej, 
zan im  z kolei poznał Pan 
m nie, a  w tedy  n ie  mógł się 
P an  ju ż  spo tykać z F ilipem , 
zresztą  n ik t ju ż  w tedy  nie 
m ógł się z n im  spotykać, z 
początku było z tego po­
w odu sporo  w rzaw y  i d o ­
m ysłów , a potem  jakoś 
w szystko poszło w  zapom ­
nienie. To w łaśn ie  w tedy  
P an  m nie poznał, gdy w rza ­
w a zaczęła słabnąć, w tedy  
P an  m nie poznał i pew no 
n igdy P an  n ie  pom yślał, że 
kiedyś m ogłam  być in n a  niż 
te raz, a  jed n ak  to  p raw da . 
P rzed tem  lub iłam  sobie od 
czasu do czasu połazić po 
k aw iarn iach , w ypić 1 po­
tańczyć, a  jeśli m iałam  o- 
chotę  posiedzieć w  dom u, 
to  też n ie  po to, aby  tkw ić 
w  fo telu  i pa trzeć  w  ścianę. 
Po  p ro s tu  czasem  w olałam  
poczytać, robić na d ru tach , 
czy choćby fro te row ać  po­
dłogi niż pa trzeć  na  bez­
m yślne tw arze  w  kaw iarn i.

I  jeś li k toś P an u  m ów ił, 
że to  z pow odu F ilipa  za- 
m ykałam  się co jak iś  czas 
w  m ieszkaniu , 1 że tam  za- 
p łak iw a łam  się z nosem  w 
poduszce — n iech  P an  w  to 
n ie  w ierzy. F ilip  n ie  był ta ­

ki, ja k  to n iek tó rzy  m ów ili
i n ie  m ia łam  pow odów , aby 
p łakać  przez niego. B ył czę­
sto  za ła tany , to  p raw da, szu ­
k a ł p racy , a  ona w eiąż w y­
m ykała  m u się z rąk . Cza­

sem  lub ił sobie w ypić z ko­
legam i — m ężczyźni m a ją  
sw oje sp raw y , do k tó rych  
kobiety  n ie  pow inny  się mie 
szać. M yślę, że gdyby tak  
tk w ił przy  m nie dzień w

dzień, znudziłby  m i się b a r­
dzo szybko, a ja  nie chc ia ­
łam , aby  mi się znudził. 
S łow em , gdy F ilip  m nie za­
niedbyw ał, b ra łam  się do 
fro te ro w an ia  podłóg i to  mi 
dobrze rob iło  n a  nerw y, ale 
w cale  nie byłam  ponura  an i 
rozgoryczona. To dopiero  ta 
o sta tn ia  sp raw a zrob iła  ze 
m nie odludka.

Podobno w tedy, gdy F ilip  
zn iknął, szukała  go m ilicja, 
rodzina daw ała  ogłoszenia 
do gazet, n aw e t w  rad io  przez 
jak iś  czas pow tarzano  ko­
m un ika t, pew nie P an  to  pa­
m ięta. C hciało mi się w tedy 
śm iać i p łakać  jednocześ­
nie, tak , w tedy  to n a p ra w ­
dę chciało  m i się płakać, 
to też  p łaka łam  po całych 
dn iach , a potem  o tw iera łam  
m oją teczkę z ry sunkam i i 
og lądałam  szkic d rw a ln i, — 
„van  goghow ski szkic“, m ó­
w ili o n im  moi przyjaciele, 
p lastycy. W ięc w p a try w a­
łam  się w  ten  van goghow ­
ski szkic 1 m ów iłam  półgło­
sem  „F ilip ie“, a  potem  
w rzeszczałam  „F ilip ie!“, tak  
ja k  ow ej nocy, gdy się to 
w szystko zdarzyło  i w y o b ra ­
żałam  sobie, że m nie sły­
szał, ta k  jak  w tedy, że ty l­
ko się n ie  odzyw ał n a  p rze­
kór.

T ak , on lu b ił m nie d raż ­
nić, ta k  jak  ludzie d rażn ią  
d la  zabaw y psa albo  kota, a 
potem  się dziw ią, gdy o b e r­
w ą  pazuram i. Z resz tą  po 
chw ili’ znów  zaczynają  tę 
sam ą zabaw ę ł n igdy lm 
się n ie  przykrzy . A le ja  nie 
pokazyw ałam  pazurów , te raz  
m yślę, że  to  było źle, bo 
m oże w tedy  zabaw a by łaby  
d la  niego ciekaw sza. Tak 
czy ow ak, jeśli m l dokuczał, 
to na pew no nie było w 
tym  nic w ięcej oprócz szcze­
nięcej przekory . Był p rze­

cież tak  n iedorzecznie m ło­
dy.

To sam o było z naszą w y­
cieczką, to  był z resz tą  mój 
pom ysł, jem u by to  nigdy 
do głow y nie w padło, z re ­

sztą skąd  mógł w iedzieć, żc 
ten  dom  na  w si a k u ra t stoi 
pusty  i m ożna tam  posie­
dzieć spokojnie  p a rę  dni, nie 
w yw ołu jąc niczyich plotek. 
To był m ój pom ysł, jak

zw ykle, F ilip  ju ż  tak i był, 
że m usiał dostać p arę  sz tu r- 
chańców , zanim  się na  coś 
zdecydow ał, a le  to  w cale 
nic było tak , jak  się ludziom  
zdaw ało, że mi się w ym ykał, 
a  ja  b iegałam  za nim . Z re­
sztą uw ażam , że jak  się z 
k im ś je s t blisko, jak  się 
dw oje  ludzi m a ku sobie, 
czy jak  tam  kto  chce to 
nazw ać, to  n ie je s t w ażne, 
k to  za k im  biega.

W ięc gdy m u pow iedzia­
łam , że chcę z nim  tam  po­
jechać, n a jp ie rw  bardzo  się 
do tego zapalił, a  potem  
zn ikną ł m i na dw a tygodnie
i m yśla łam  już, że nic z te ­
go n ie będzie, bo ta  w y ją t­
kow a sy tu ac ja  w  dom u na 
w si m ia ła  trw ać  jeszcze ty l­
ko p arę  dni, a na następną 
okazję  m ogłam  czekać do... 
ju ż  P an  wie, dokąd.

To je s t bardzo  ładny, b a r­
dzo s ta ry  dom. W lecie jest 
pełen  słońca. Jesien ią , gdy 
się w szystko ucisza, m ożna 
leżeć godzinam i w  ciem noś­
ci i słuchać, ja k  w  d rew ­
n ianych  ścianach  coś sk rzy ­
pi, jak  obsuw ają  się po lana 
za piecem . Cały dom  p ach ­
nie tym  suszącym  się d rew ­
nem . Za lasem  p rze la tu ją  
pociągi, czasem  k tó ryś z a ­
trzym a się pod sem aforem
i gw iżdże raz  po raz, i s ły ­
chać g łuche stękn ięcia  lo­
kom otyw y. P o tem  pociąg ru ­
sza i znow u je s t cicho.

D obrze znam  ten  s ta ry  
dom , m ieszkałam  tam  bę­
dąc dzieckiem . Tylko, że 
w tedy  nie by ł on tb k  cichy 
jak  dziś. T eraz m ieszka tam  
sam otna  s ta ra  kobieta, k tó ra  
n iedługo um rze i dom  za ­
pew ne przejdzie  w tedy  w 
ręce obcych ludzi.

C zasam i m yślę sobie, że 
dobrze byłoby t a n  pojechać
i ju ż  pozostać na zaw sze, ale

to  są ty lko  tak ie  g łupie m y­
śli, z k tó rych  się potem  
śm ieję. Bo cóż m ożna tam  
robić przez cały czas? Leżeć 
w ciem ności i słuchać jak  
gałąź sosny szura  po dachu? 
To dobre  na trzy  dni, a  po­
tem  dosta je  się od tego k ręć­
ka. Dziwię się, że s ta ra  ko­
b ie ta  jeszcze go nie dostała, 
zresztą, k to  ją  wie.

To m oja babka, ta  s ta ra  
kobieta . L ubi m oje w izyty
i d latego m am  ten  klucz. 
Mogę tam  przy jechać bez 
uprzedzen ia , ile razy  ze­
chcę, a le  oczyw iście n ie  w 
tow arzystw ie faceta.

A te raz  w  dom u n ie  było 
nikogo i n ik t by o niczym  
nie w iedział, gdybyśm y tam  
pojechali z F ilipem , więc 
w ściekałam  się i szukałam  
go po w szystk ich  knajpach , 
aż pew nego dn ia  sam  p rzy ­
szedł n ie proszony, w ięc to 
chyba najlepszy  dow ód, że 
nie było z nam i tak  żle, jak  
się to  ludziom  zdaw ało.

Było z tym  trochę  kłopo­
tu, bo udało  m i się go p rze­
konać, że pow inniśm y po je­
chać tego sam ego dnia , im 
prędzej tym  lepiej, jeszcze 
by m l się znow u gdzie za­
w ieruszy ł; pociąg m ieliśm y 
za dw ie godziny, w ięc m u­
sia łam  się nieźle nabiegać, 
żeby kupić  coś do jedzenia  
na  te dw a dni, a  na  bilety  
pożyczyłam  od kogoś ju ż  w 
osta tn ie j chw ili. P an  oczy­
w iście m yśli, że nie pow in­
no tak  być, a le  przecież jeśli 
F ilip  sta le  chodził bez g ro ­
sza, to  n ie  by ła  jego w ina, 
z resztą  jak  m iał, to p łacił 
za m nie w  kaw iarn i, pam ię­
tam  to doskonale, w ięc nie 
pow inien  P an  tak  m yśleć. 
Dość, że jak im ś cudem  zd ą­
żyliśm y na  pociąg i zdaw ało  
się, że ju ż  .teraz w szystko 
będzie dobrze...

T eraz pew nie P an  czeka 
nastro jow ego  opisu, jak  o- 
g lądaliśm y k ra jo b raz  z okna 
w agonu, tam  gdzie pociąg 
w jeżdża m iędzy pagórk i i 
zaczynają  się m oje strony, 
ja k  po tem  szliśm y ram ię  
przy  ram ien iu  w śród ośn ie­
żonych sosen, tą  drogą, k tó ­
rą  P an u  n ieraz opisyw ałam . 
N ic z tego. G dy m ija liśm y  
osta tn ie  stac je , było już 
ciem no, z resz tą  F ilip  spal 
ca łą  drogę, a potem  poszliś­
m y nie przez las, tylko 
przez osiedle, bo F ilip  nie 
chciał b rn ąć  przez głęboki 
śnieg, k tó ry  zaw iał leśną

drogę. D opiero gdy trzeba  
było skręcić  w  boczną ścież­
kę, w iodącą do mego dom u, 
nie m iał w yboru i rzeczy­
w iście szliśm y przez  ośn ie­
żony las, jedno  obok d ru g ie ­
go, zostaw iając  w  śniegu 
głębokie ślady. Ju ż  w tedy 
coś m i kazało odw rócić się
i spo jrzeć n a  te  ślady  i po ­
m yślałam , że te raz  n ie  
m ógłby m i uciec, bo ślady 
zdradziłyby , w  k tó rą  stronę  
poszedł. M yślałam  o tym  
jeszcze 1 w tedy, gdy p rze­
k ręca łam  klucz w zam ku i 
o tw ie ra łam  drzw i.

W dom u było zim no i 
ciem no, inaczej niż zazw y­
czaj, ty lko  od śniegu za ok­
nem  szła n iepew na pośw ia­
ta. Sosny m ajaczyły  jak  n ie ­
ruchom e chm ury . Z ap a li­
łam  św iecę i zaczęłam  w y­
dobyw ać z p lecaka nasze 
zapasy. F ilip  w yciągnął z 
kieszeni pap ierosy  i rzucił 
płaszcz na  krzesło.

Pow iedziałam , że za raz  
rozpalę ogień i jeszcze do­
dałam , że n ie  lub ię  spać w 
ub ran iu , a  dziś tym  bardziej 
n ie  m am  zam iaru  i ju ż  
szłam  po drzew o, gdy F ilip  
się zerw ał i pow iedział, że 
m i przyniesie . W ytłum aczy­
łam  m u, gdzie jes t d rw a ln ia
— za dom em , w  lesie, na 
p raw o  — i poszedł, a ja  się 
sku liłam  w  fotelu, tak  jak  
lub ię  i m usiałam  się chyba 
zdrzem nąć, bo nagle zagw iz­
dał pociąg pod sem aforem , 
a  ja  spo jrza łam  na  zegarek,
i zorien tow ałam  się, że to  
ju ż ' dobre pól godziny, od­
kąd  F ilip  wyszedł. M ignęło 
mi podejrzenie, że może sko­
rzysta ł z okazji i znow u mi 
uciekł, a le  płaszcz leżał na 
krześle, tak  jak  go zostaw ił, 
w ięc pom yślałam , że może 
błądzi i po ciem ku nie m o­
że tra fić  do d rw a ln i — aż 
Wtem zrobiło  m i się gorąco.

Nie było żadnej d rw aln i. 
P rzed  rok iem  zaczęła się 
w alić. B yła już  do niczego
i rozebrano  ją , rozebrano 
całkow icie, n ie  zostało z niej 
naw et śladu. To ty lko w  
m ojej pam ięci trw a ła  tam  
nadal, jak  za czasów  dzie­
ciństw a, ja k  przed rokiem , 
gdy naszk icow ałam  ją  tuszem , 
pokrzyw ioną, z  zapadn ię­
tym  dachem , aby w  ten 
sposób ocalić ją  d la  siebie
i d la  tych, którzy  nigdy już 
nie m ieli je j w idzieć.

A F ilip  k rąży ł te raz  w o­
kół dom u, szukając  nie is t­
n ie jącej d rw a ln i, k rąży ł 
w ściekły  od pół godziny. Czy 
było to  m ożliw e, aby  szu­
ka ł przez ty le  czasu, z a ­
m iast po p rostu  w rócić i 
zrobić mi aw an tu rę?  Z resztą 
przypom niało  m i się, że od­
kąd  d rw aln i n ie  było, tuż 
obok dom u leżała  brzezina 

w  sągach, mógł stam tąd  
, brać, ile chciał.

W ybiegłam  na  ganek, było 
jasno, przez chm urj? mżyło 
b lade  św iatło , chyba księ­
życ był w łaśn ie  w  pełni. W i­
działam  ślady  F ilipa, w y­
raźne  w  kopnym  śniegu, 
sk ręca jące  w  p raw o  za w ę­
gieł dom u. W ięc n ie  uciekł, 
poszedł, gdzie m u kazałam , 
pom yślałam  z w dzięcznością
i ruszy łam  obok tych  śladów  
aż do m iejsca, gdzie kiedyś 
była d rw a ln ia  i gdzie ślad  
się u ryw ał.

Pan  m i oczyw iście nie 
w ierzy . M yśli P an , że byłam  
śpiąca, zm ęczona i że m l 
się przyw idziało . A le m ów ię 
P anu  jeszcze raz, że ślad  
F ilipa ani nie sk ręcał w  bok, 
an i nie zaw racał, ty lko się 
w łaśn ie  u ryw ał, dokładnie  
w tym  m iejscu, gdzie kiedyś 
były drzw i. D alej n ie  było 
już nic, ty lko  g ładki, puszy­
sty  śnieg.

S ta łam  i p a trzy łam  na ten 
u ryw ający  się ślad  i trz ę ­
słam  się — n ie  w iem  czy 
bardzie j z z im na, czy ze 
s trachu  — sta łam  chyba z 
dziesięć m inu t, bo jąc  się po­
ruszyć, a potem  cicho po­
w iedziałam  „F ilip ie!“ . Nigdy 
nie lub iłam  jego im ien ia  i 
d latego każde p raw ie  zd a ­
nie zaczynałam  od „S łu­
c h a j“ albo od „W iesz co“, 
ale te raz  nie pam ięta łam  o 
tym , ty lko  b iegałam  w koło 
dom u i w ołałam  „Filipie! 
F ilip ie!" i czułam , że stało  
się coś, z czym ju ż  nie dam  
sobie rady, o Ile F ilip nie 
p rzy jdzie  m i z pom ocą, ale 
w łaśn ie  F ilipa  nie było,

O bok coś zaszeleściło, s tanę­
łam  jak  w ry ta , a le to ty lko 
w ia tr  się nag le  poderw ał 1 
s trąc ił z gałęzi ciężką, b ia łą  
czapę. W tedy poczułam , że 
siły  m nie opuszczają, w esz­
łam  do dom u, usiad łam  i 
próbow ałam  rozw ażyć to  na  
zim no. F ilip  mógł — ja k  to  
rob ili Ind ian ie  z w esternów
— 'iść  w stecz po w łasnych 
śladach* mógł tak  iść aż  do 
drogi i um knąć m i w  ten  
sposób. A le czy było m ożli­
we, aby  zrobił to, pozosta­
w ia jąc  płaszcz i dokum enty  
w  kieszeni tego płaszcza? 
Spraw dziłam  — był tam  do­
w ód osobisty, jak ieś  za­
św iadczenia, pusta  po rtm o­
ne tka  — nie, nie mógł uciec 
bez grosza, w  sw etrze ty lko
i z gołą głow ą. Tego n aw et 
on by n ie zrobił. A w ięc co 
się z n im  sta ło?  Czy zapad ł 
się pod ziem ię? Mógł jedy ­
n ie  w rócić po sw oich śla­
dach, iść tak  aż do drogi..i
i znów  dociera łam  do p u n k ­
tu, gdy m usia łam  pow ie­
dzieć, nie, to  niem ożliw e, 
to niem ożliw e. W ięc może 
w ślizaął się cichaczem  do 
dom u i siedzi uk ry ty  w  ja ­
k im ś kącie , aby zrobić ml 
n a  złość, tak , chyba to z ro ­
bił, pom yślałam , w ięc w zię­
łam  św iecę i obeszłam  
w szystk ie  ką ty , a le  n ie  było 
go nigdzie, był ty lko  ten  
ślad, k tó ry  się u ry w a ł p rzed  
n ie  is tn ie jącą  d rw aln ią , był 
pusty  dom  i fotel, w  k tó rym  
siedziałam  od w ieków , o tę ­
p ia ła  ze s trachu , po w ta rza ­
jąc : „To niem ożliw e, to  
niem ożliw e, F ilipie, to n ie ­
m ożliw e, F ilip ie“, nagle zer­
w ałam  się i podbiegłam  do 
okna, m usia łam  się z n im  
m ocow ać chw ilę, a  potem  
w ychy liłam  się w  noc i  
w rzasnę łam  „F ilip ie!“, a le 
ty lko w ia tr  m i odpow iedział.

W tedy poczułam , że jeśli 
m am  kiedyś dostać k ręćka  
w  tym  dom u, to  dostanę  go 
w łaśn ie  te raz , o ile nie u- 
cieknę stąd  n a tychm ias t od 
F ilipa, d rw a ln i 1 od tych 
przek lę tych  śladów . W rzu­
ciłam  do p lecaka nasze n ie  
tk n ię te  zapasy, w pakow ałam  
porzucony płaszcz i biegiem  
ruszy łam  na dw orzec, m ię­
dzy sosnam i, k tó re  były te ­
raz  czarne i nastroszone, bo 
w ia tr  rozhu la ł się na  dobre
i pozm iatał z rtich śnieg, 
ku rzy ł nim  w  oczy, m yślę, 
że gdy pociąg ruszał ze s ta ­
cji, w ia tr  zdążył ju ż  zaw iać 
m oje ślady. M oje i tam te  
koło d rw aln i.

U dało m i się podrzucić 
w  pociągu ten  płaszcz. P a ­
m ięta  Pan, ile było dom y­
słów. gdy go znaleziono? 
Z budow ano k ilka  teorii, 
jed n a  głupsza od d rug ie j, 
ale jakoś na szczęście n ik t 
nie sko jarzy ł tego ze m ną.

I na  tym  się w łaściw ie 
skończyło, tak  m i się zda­
w ało p rzyna jm n ie j, a le  po 
k ilku  dn iach  zachciało  m i 
się odszukać ten szkic i od 
te j pory m am  go sta le  pod 
ręką, ten van goghow ski 
szkic d rw aln i i w cale nie 
zapom niałam  o te j s ta re j 
h isto rii, tak  jak  to Panu 
z początku usiłow ałam  
w m ów ić. M am  stale  pod rę ­
ką  ten  szkic, godzinam i 
w p a tru ję  się w  niego i po ­
w tarzam  półgłosem  „To n ie­
możliw e, Filipie, to przecież 
n iem ożliw e!“.

Bo gdy rysow ałam  t ę  
drw aln ię , je j d rzw i były 
zam knięte , n ie  było naw et 
szpary  — i tak  je  naryso­
w ałam , p rzysięgam  Panu. 
A le gdy po pow rocie o d ­
nalaz łam  ten  szkic, zoba­
czyłam , że d rzw i już n ie s ą  
zam krlięte — są uchylone, 
w idać szeroką szczelinę i 
ciem ne w nętrze  d rw aln i, tak, 
drzw i są uchylone, jakby  
przed chw ilą  ktoś tam  
w szedł, może po drzew o, a 
może ty lko  po to, aby  s i ę  u- 
k ryć  d la  żartu .

Pan  mi nie w ierzy, do ­
skonale, od początku spo­
dziew ałam  się tego. N ikt by 
mi nie uw ierzył, toteż nie 
m ów iłam  o tym  nikom u, 
gdy py tano  m nie o Filipa. 
Nie w ierzy  mi P an, zgoda. 
Więc może P an  obejrzeć ten 
szkic, chętn ie  go P an u  po­
każę i w tedy sam  się P an  
przekona.

Z r e s z t ą  w a r t o  g o  o b e j r z e ć .  
To j e s t  n a p r a w d ę  u d a n y ,  
b a r d z o  d o b r y  s z k i c ,

M IE C Z Y S Ł A W  MICHAŁ SZARGAN
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najczęściej gniewanym przez 
malarzy mifestem bvla War­
szawa. a jej najznakomitszy­
mi mcmografistami na płótnie 
byli między innymi Canaletto, 
Vogel, Alberti, Kostrzewski. 
Mimo wlelk'Ch zmian. v'tKo 
przyniósł wiek XX zarówno 
w technikach malarskich, jak
1 sposobie widzenia świata
1 środkach jego obrazowania, 
tradycyjna w eduta utrzymana 
w konwencji sztuki przedsta­
wiającej. ma leszcze dziś wie­
lu zwolenników wśród artys­
tów; n ie mówiąc o tym, iż 
większość odbiorców to właś­
nie zwolennicy szeroko poję­
tego m alarstwa realistycznego 
Błędem byłoby jednak sądzić, 
iż wystawiający w parku 
Sienkiewicza malarze łódzcy 
hołdują przestarzałej, konwen­
cjonalnej sztuce XIX-wiecznej,
1 że w twórczości swej nie 
uwzględniają tych zdobyczy 
technicznych i doświadczeń 
artystycznych, jakie wniosła 
do m alarstwa wielka rewolucja 
plastyczna pierwszych dziesię­
cioleci naszego wieku. Upra­
w iają oni co prawda sztukę 
realistyczna, ale operującą no­
wocześniejszymi formami wy­
razu i daleka od fotograficz­
nego naturalizmu. Często bar­
dzo indywidualne i swobodne 
potraktow anie formy, śmiałe 
OTvrowsniG kolorem nowocześ­
nie pojęta kompozycja, inte­
resująco rozwiązania fakturo­
we — to główne oechy więk­

szości eksponowanych na wy­
stawie obrazów.

Jak  san» tytuł Informuje, 
wystawa tematycznie związana 
jest z Łodzią. Uczestniczy w 
niej pomad 30 czołowych łódz­
kich plastyków, którzy przed 
zwiedzającymi odkrywają nie 
zawsze może dostrzegane uro­
ki oraz piękno wielu za­
kątków naszego miasta. O pe­
ru ją  om najczęściej — jak 
w każdej zresztą weducie — 
typowymi dla miejskiego 
krajobrazu motywami uli­
cy. parku, kamienic, fabryk 
czy całych zespołów architek­
tonicznych. Wśród oikolo 50 
jednolitych tematycznie, lecz 
mocno zróżnicowanych formal­
nie prac, szczególnie interesu­
jące Wydają się płótna Wie­
sława Garbolińskiego. Józefa 
Skrobińskiego, Kazimierza Kę­
dzi j Benona Liberskiego. Ar­
tyści ci, łączący tem peram ent 
z malarska wrażliwością, poka­
zali kilka naprawdę urzekają­
cych pejzaży łódzkich świad­
czących o dużej kulturze plas­
tycznej i doskonałym wyczu­
ciu tem atu. W obrazach ich 
uderza przede wszystkim — 
— wspólna im — intymna na­
stroi owość spotęgowana przy- 
Gaszoną. ciemna canpą kolo­
rów, obwiedzionych wyrazis­
tym, mocnyrP konturem oraz 
zharmonizowana w geomelrycz 
nvch podziałach kompozycja. 
Cechy te odnaleźć można za­
równo w „Nocnej zmianie"

—

fa deu sz  Roman  — Ulica Arm ii Czerwonej

И М Я
O  d e d y k a c j a c h

Garbolińskiego, jak i w „Pej­
zażu“ Kędzi, czy w djwóch 
„Fragm entach Lodzi“ Skrobiń- 
skiego.

Zdecydowanie odmienny ga­
tunek reprezentuje grupa ma­
larzy starszego pokolenia o 
mniej jednolitym i trudniej­
szym do sklasyfikowania oblK 
czu artystycznym. U jednych 
nietrudno doszukać się związ­
ków z kierunkam i postimpre- 
sjoniMycznymt czy naw et z 
samym impresjonizmem, u in­
nych zaś odnaleźć można po­
wiązania z malarstwem „pol­
skiego kolor yzmu“ i „kapis- 
tów". Ich naczelną dewizą 
jest czysto malarskie „roz­
strzygnięcie płótna“', co wy­
raża się w operowaniu roz­
jaśniona, pełną skala barw
i szlachetną fakturą. Zwraca­
ją  tu przede wszystkim uwa­
gę im presyjne obrazy Tadeusza 
Romana o wyrafinowanym ko­
lorze i miękkiej materii ma­
larskiej („Ulica Armii Czer­
wonej w Łodzi", „Park Sien­
kiewicza“), dalej pełne uroku 
pejzażyki Zenobiusza Podusz­
ko o subtelnym kolorycie 1 de­
likatnej fakturze („Chojny“, 
..Fragment śródmieścia“,
„Chojny ul. Paradna“) oraz 
przesycone światłem, o stono­
wanej barwie, nieco zmonu- 
mentalizowane płótna: Kon­
stantego Mackiewicza -  „Lódź 
dziś, ju tro“ i Feliksa Turskie­
go — ..Elektrociepłownia", Po­
dobnym dyspozycjom artystycz­

nym podlega twórczość Ta­
deusza Sprusiaka („Fragment 
Lodzi“, „Park Poniatowskie­
go“).

Nie mniejsze zainteresowa­
nie wzbudzają także dzieła 
Stefana Justa („Droga do 
Dworca Fabrycznego“, ..Okoli­
ce Dworca Fabrycznego“), Zy­
gmunta Hyżego („Szkoła 
1000-lecia w Lodzi“), E. Grot- 
to-Slepikowskiego („MDK 
LÓdź“). Izabeli Niteckiej 
(„Lódź“, „Na przystanku“), 
Stefanii Zarębskiej („Łódź"), 
Aleksandra Łuby („Park He- 
lenów“) i wielu Innych, któ­
rych nie sposób w ramach 
krótkiej recenzji zamieścić.

Obok m alarstwa czysto pej­
zażowego, ściślej wedutowego. 
ekspozycje uzupełnia kilka prac 
„fabularyzowanych“ o podkła­
dzie literackim, dla których 
źródłem inspiracii były wyda­
rzenia historyczne związane z 
Łodzią. Są to: В Liberskiego 
— ..Łódź wolna“. K. Kędzi -  
„Czerwona Łódź przeciw sa­
nacji“. J  Skrobińsikiego — 
,.Na wiecu“. T. Romana — 
..Widzew w 1Я05 r.“ , J. Wa- 
siołka — Л1 Maja“.

Staranna jak zwykle ekspo­
zycja. dostosowana do kam e­
ralnego charakteru sali wysta­
wowe! podnosi jeszcze a trak ­
cyjność tei ciekawej wystawy, 
świadczącej o dużej żywotnoś­
ci łódzkiego środowiska plas­
tycznego.

Tak. M ow a tu ta j  o dedy­
kacjach  na książkach. Bo 
mogą też być na innych 
przedm iotach, a n aw et czę­
ściach ciała. Poznałem  kie­
dyś w D ziw now ie m ary n a­
rza, który  s ę chw alił sek re ­
tnym  ta tuażem  w form ie na­
pisu: „Słodkiem u Pom poni­
kowi — w dzięczna P ę te lk a“.

Nie od rzeczy będzie po­
mówić nieco szerzej o sen ­
sie dedykacji w ogóle z o- 
kaz jt m ajow ych dn i, pośw ię­
conych sz lachetnej p ropa­
gandzie książki i upow szech­
n ian iu  czyteln ictw a. W 
dniach  tych za ladą z ksią­
żkam i n ie  ty lko  w księgar­
niach a le  i na placach, ry n ­
kach. ulicach, skw erach , w 
p arkach  i w szelkich innych 
m ie jsca th  publicznych sto ia  
obok sorzedajacych  książki 
księgarzy także  dedykujący  
je  nabyw com  pisarze. Sam 
nie je.s'opi zw olennikiem  ta ­
kich przypadkow ych dedy­
kacji na chybił — tra fił, ale 
przyznaję, że z ogólnego 
punk tu  w idzenia, ma to sw ój 
głębszy i w e le  m ów iący 
sens. 0*0 styka, się bezpośre­
dn io  pi.-arz z m iłośnik iem  
jego tru d u  tw órczego — de­
dykacja  na książce k w itu je  
tę  czynna sym patię  czytelni­
ka i tw órcy. Jak iż  to  p ięk­
ny ! sym boliczny gest w spól­
nego uczestn ictw a w w ielk .m  
dziele ku ltu ry ! W spólnej i 
w zajem nej niezbędności w 
rozw oju te j k u ltu ry . Bo jeśli 
bez książki nie byłoby czy­
te ln ika , to  przecież bez 
czy te ln ika n ie  byłoby ksią­
żki, a  w ięc i pisarza.

D zieje dedykacji są s ta r ­
sze, niż dz ieje  sam ej książki. 
D edykacją był każdy ad res 
życzliwości zw rócony przez 
tw órcę dzieła czy to  sztuki. 
czv też technik i do  jego od­
biorcy. Weźmy chociażby na 
p rzyk ład  ten z pom roku 
dziejów  tzw . K odeks H am m u 
rabiego. a lbo  D ekalog M oj­
żesza. Toż to  przecież nic 
innego, jak  ogólna dedyka­
c ja , sk ie ro w an a  do  całej 
ludzkości, podyk tow ana dy­
sk re tn ie  su b te ln ą  ku niej 
sym patią  i życzliw ością — 
ku je j pop raw ie  i napraw ie.

W ciągu dziejów  rola d e ­
dykacji na książkach  pełniła 
różne funkc je  m niej lub bar- 

: dziej w zniosłe i doniosłe. 
Raz by ła  zw ykłym  pochleb­
stw em  au to ra  dla z jednan ia  
łaski m ecenasa lub uw agi, 
a lbo  w zględów  czytelnika, 
jak  to  się działo zazw yczaj 
w staroży tnych  i średn io ­
w iecznych czasach u stro jów  
niew olniczych — innym  ra ­
zem b y ła  w y jaśn ia jącym  
W‘tępem  iub  p row okacyjną 
d rw in ą  i sa ty rą  a lbo  perfid ­
nym  wybiegieri) p rzed a rg u ­
sow ym  okiem  cenzora, opinii 
publicznej, p rzesądu lub pa­
nującego  obyczaju dulszczy- 
zny. W ystarczy przypom ­
nieć p rzew ro tn ie  czołobitną 
d edykacje  M ick iew cza pod 
adresem  cara na „K onradzie  
W allenrodzie“, aby go ocalić 
od konfiskaty .

A le no rm aln ie  i zazw yczaj 
dedykac ja  w yraża Uczucia 
życzliwości, sym patii i przy­
jaźn i. A naw et czci i m i­
łości. W eźmy choćby tak ą  
dedykację  Ja n a  L echonia na 
jego „K arm azynow ym  poe­
m acie“ : ..S tefanow i Ż erom ­
skiem u — najp ierw szem u 
sercu  w O jczyźnie“. Ileż tu  
w tych trzech  słow ach u- 
znan ia , czci i uw ielb ien ia  
d la  p isarza, k tó ry  s ta ł się 
k rw ią  i żółcią nie ty lko  sw o 
jego pokolenia.

W łaśnie w zw iązku z tą  
dedykac ją  L echonia przy­
pom niał mi się pew ien roz­
dział w ostatnie.) książce 
A leksandra Ja n ty  pt. „Lo­
sy i ludzie“. Brzmi on: 
„O l/echoniow skim  zbiorze 
dedykacji au to rsk ich “. Po 
trag icznej śm ierci Lechonia 
znaleziono w  jego pokoju 
dość pokaźny zbiór ocalałych 
sprzed w ojny książek dedy­
kow anych m u różnym i cza­

sy przez różnych au torów . 
W idać, jak  L -^hoń bardzo 
cen ił te  dedykow ane sobie 
książki, skoro tuż przed w y­
buchem  w ojny  w yw iózł je  z 
W arszaw y do P aryża , a z 
P aryża  do Nowego Jo rku . 
W arto  przytoczyć n iek tó re  
z tych dedykacji choćby d la  
ch arak te ry zac ji stosunków , 
jak ie  łączyły ich au to rów  z 
Lechoniem .

Pom inę k ilka bardzo  zasz­
czytnych dedykacji dla Le­
chonia od Żerom skiego i Da­
szyńskiego. a przytoczę te  
n a jb ard z ie j p ryw atne. I tak  
A ntoni S łonim ski na „M ojej 
podróży do R osji“ pisze: 
„Te, Leszek, a ruskiego 
znasz? Z pro le tariack im  by- 
chym . bychym . Tw ój A ntoś“, 
na powieści „D wa końce 
św ia ta" : „Panu  Leszkow i ca­
łu jąc go w oba końce ko­
chający  T olik“ . na zbiorze 
felietonów  „W beczce przez 
N iagarę“ : „P ana Lechoń a  
w ierny  sługa m ojżeszow ego 
pochodzenia, jak  D yjojgenes 
w  te j beczce, ca łu je  
m ocno A ntoś z W arsza­
w y", a na  tom iku 
w ierszy „Droga na W schód“ 
czvtam y: „Temu. k tóry  nau­
czył m nie m iłości, zw iązał 
m nie z życiem , czarem  sw o­
ich niebieskich  oczu, tem u, 
k tóry  p ro stu jąc  m oje ścieżki, 
w ie d z e  m nie ku szczytom
— m em u P rorokow i. M aho­
m etow i, Buddzie, B ram ie, 
bogu P ha, Ra, A spisowi 
itd., sk ładam  tę  w iązankę 
m iast ex voto na o łtarzu  je ­
go boskich cierpień  i bo­
sk iej urody — A ntoni Sło­
n im ski (Żyd)“.

A o to  dedykacja  Ju lia n a  
T uw im a k tó ry  się m iano­
w ał „G ajow ym  C zarnole­
skim  oraz R o tm istrzem  I 
P u łku  Pęgazów : ..Leszku — 
goju! Żyj' w  spokoju. I — 
jak  b ida — idź do Żyda. 
Sam  z głow y napisał Ju lian  
T uw im “, A dedykacja  K or­
nela  M akuszyńskiego na 
książce „O duchach , d ia ­
błach 1 kob ie tach“ b rzm i: 
„G ołąbow l w eneckiem u, ko­
niow i św. M arka, drogiem u 
«rzyjacielow i, Leszkowi z 
uścisk iem “ . A lbo od Wie­
rzyńskiego: „K ochance p ierw  
szych dn i Ja n in ie  Lecho- 
n iów nie z całem  sercem  na 
gw iazdkę — K azim ierz“ . A 
na pew nym  tom iku  aw an ­
gardow ych w ierszy pt. „Ś ru­
by“ czytam y: „Janow i Le­
choniow i kochankow i mego 
serca  z w yrazam i p rzy jaźn i
i podziw u Ju lian  Przyboś". 
J e s t też przytoczona i m oja 
dedykacje  m :ędzy dedykacją  
Т.елпа K ruczkow skiego, a  
C zesław a M iłosza.

A le w szystk ie — jak  po­
w iada A leksander J a n ta  — 
rekordy  kaw alersk iego , czy 
też kaw alersk iego  rozpędu 
b ije  jednak  dedykacja  na 
słynnej w  dw udziestoleciu 
pomieści „ C za rn i sk rzyd ła“ : 
..Lechoń! przeczytaj kochany 
C ham ie, św ia t nie ty lko  o 
dupie myśli. Tw ój Ju liusz  
K aH en-B androw ski".

T akie oto są najczęściej 
p ry w a tn e  zabaw y lite ra tów  
m iędzy sobą w  dedykacje . 
M am ci i ja  w  sw ojej bi­
b liotece n e  jedną  dedykację  
o  podobnym  polocie. Ale — 
póki żvję — m uszę być dy­
sk re tny , bo .dobry ton tfik 
chce“ O czyw iście dcdykr.cje 
au to rów  dla sw ych czyie ln i- 
ków  są m niej efek tow ne, 
a le  czasem  rów nie barw ne, 
zależnie od stopn ia  znajo ­
mość: i zażyłości. W każdym  
razie  stw ierdzić  należy, że 
dedykacje, to  jakby  osobny 
rodzaj czv ga tunek  lîter&C»!, 
o k tórym  w praw dzie  k ry ty ­
cy nie piszą, a w  k tórym  
odzw iercied la  się na im nie j 
jeszcze do tąd  znana  s trona  
„w nętrza“ ludzkiego.

s t r .

BERNARD KEPLER

W czasie trw ania tegorocz­
nych „Dni Oświaty. Książki
i Prasy“ w Lodzi — obok sze­
regu najrozmaitszych imprez 
Zorganizowano także kilka bar­
dzo interesujących wystaw 
Plastycznych. Nie wiem i nie 
■Wnikam w to, czy zorganizo­
wano je z tej właśnie okazji, 
czy też byl to tylko przypad­
kowy zbieg okoliczności.. To 
nie jest az tak istotne. Jak ­
kolwiek by nie było. ważne, że 
Wystawy są, a co najw ażniej­
sze, że w pelm odpowiadają 
a k tu a ln y m  potrzebom. Jednym 
z naczelnych zadań naszej po­
lityki kulturalnej, podkreśla­
nych zwłaszcza przy okazji 
Dni Oświaty, jest popularyzo­
wanie i upowszechnianie sztuk 
Plastycznych. Postulaty te speł­
nia kolejna wystawa Łodzkie- 
So Oddziału Związku Pol­
skich Artystów Plastyków.

Zdawać by się mogło, iż 
Lódz nie jest najlepszym mo­
delem dla malarzy, dość pow­
szechne jest bowiem mniema­
nie o wątpliwej urodzie na­
szego miasta. Opinii tej prze­
czy jednak eksponowana w 
Ośrodku Propagandy Sztuki 
(park im. Sienkiewicza) wy­
stawa pod nazwą „Lódź w 
m alarstw ie“, na której zgro­
madzano kilkadziesiąt płócien, 
w większości reprezentują­
cych realistyczny krajobraz 
miejski.

Pejzaż miejski, zwany we- 
dutą należał zawsze do tem a­
tów szczególnie chętnie przez 
malarzy podejmowanych, żc эу 
tylko wspomnieć XVII-wiecz- 
ne malarstwo holenderskie 
lub XVIII-wie^zne malarstwo 
Weneckie. Szeroko rozpowszech 
nione w Europie w XIX wie­
ku malarstwo wedutowe upra­
wiano także z dużym powo­
dzeniem w Polsce, przy czym

Ł Ó D Ź
B. L ibersk i  — Lódź wolna

w  M A L A R S T W I E

W. Carboliński  — Z nocnej zm iany
Fot, A. Idziński
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Proszę  n ic  zdziw ić się, że nusza P rzybylsk iego  (soliści:, 
p o w racam  do sp raw  odle- L. Skow ron, K. Szostek-R ad-i
g lych o cale dw a m iesiące kow a, A. B achleda, W. P i - !
■— tak i ju ż  los tego fe lie to - lew ski). T ak ich  pozycji chciał
nu, że ukazu je  się rzadko , loby się jak  najw ięcej, Re-
a  m iejsca m a niew iele, w ięc a lne  m ożliw ości są  jednak!
g rom adzą się zaległości. n iew ielk ie  — chór Filhar-i;

C ofn ijm y się za tem  aż do m onii op racow u je  jeszcze ix |
d n ia  13 m arca , k iedy  to  w  Sym fonię B eethovena, lecz; I
Ł ódzkim  T ow arzystw ie  M u- zostan ie  ona w ykonana ra -
zycznym  odbył się rec ita l czej w e w rześniu .

R zadko w idziany  w Łodzi,,; 
w ystąp ił w  kw ie tn iu  A danb 
H arasiew icz, g ra jąc  (zupeł-, 
n ie  dobrze) K oncert A -dur; 
L iszta  z tow arzyszeniem  f

skrzypcow y B ogdana P ie ­
trz a k a  przy  ako m p an iam en ­
cie Jerzego  M archw i ńsk ie- 
go. Duży i tru d n y  p rogram , 
czystość in to n ac ji, b ły sko tli­
w a techn ika , w zbudziły  , . , , , , . „
ap lauz  audy to rium . W arto  o rk l< f ry pod b a tu tą  S tefa-
też  zw rócić uw agę na  w y- na  Mal’czyka. A rtyście  zare-
ją tkow ość  osoby solisty , fe rw ow ano  całą d rugą  częsc
B ogdan P ie trzak  liczy so- koncertu  ze w zględu na spo-S
b ie  19 la t 1 o fic ja ln ie  s tu - dziew ane liczne bisy i...
d iu je  dopiero  na  I roku ™ecz dziw na, n aw et stawny -
PW SM  w  Łodzi. T ym  n ie  H arasiew icz m e zdo al w y-
m niej je s t on jedynym  wo,ać żywszej reakcji u per-

sk rzypkiem , k tó ry  pod ją ł się m an en tn ie  chłodnej pówśc.ą
op racow an ia  ogrom nego 8 liw e i łódzkiej publiczności
p rog ram u  K onkursu  im . A Pomyśleć, ze Par« j at te*
C zajkow skiego w  M oskwie; m u zdarzało  się, ze tem pe-
Jedyn ie  ze w zględu na  ra tu ra  ow acjl skłonić m ogła •
zbieżność czasow ą z poznań- n P- W ład im ira  A szkenazie-
sk im  M iędzynarodow ym  go do 13-krotnego bisow a-
K onkursem  Skrzypcow ym  " la! ^ dzlez S£* niegdysiejsze 
im . W ieniaw skiego, trzeba  '

by ło  zrezygnow ać z tego  w y- Tegoż w ieczoru  w yslucha- 
jazdu . Poza ty m  P ie trzak  liśm y z sa ty sfak c ją  Sym fonii 
korzysta  ze specjalnego  sty - G -d u r n r  88 H aydna, zaś na 
pend ium  M in iste rs tw a  K u l- o sta tn im  kw ietn iow ym  kon­
tu ry  i Sztuki. O d na jm ło d - cercie w idzieliśm y O rm iani- 
szych la t je s t w ychow ań- n a  O hana D urlana , dy rygu- 
k iem  prof. F ranc iszka  Ja m - jącego I S ym fonią  swego 

ry , k tó ry  czuw a nad  jego  w spó łrodaka T er-T atew osja- 
rozw ojem  artystycznym , O - na. Solistką by ła  K lara  Da- 
czyw iście -młody w iek  n a -  п еска w  IV  K oncercie  for- 
szego sk rzypka m a też u jem  tep ianow ym  B eethovena 
ne  strony , co w yraża  się w
n ie zaw sze pow ażnym  sto­
sunku  do p racy , pew nej 
nonszalancji w  grze, n iedo­
sta tecznym  je j pogłębieniu. 

No, a le  w szystko to  przejść  
w inno  z czasem;

O biecu jącej m łodzieży a r-  sym fonicznych, 
ty stycznej na  naszym  g ru n ­
cie nie b rak u je , b rak  ty lko

M ieliśm y nadzie ję , że w  
przyszłym  sezonie w strzym a­
m y się ju ż  od „cyklów  
beethovenow sk ich“ po tego­
rocznym  „p rzek a rm ien iu “ 1 
bardzie j odśw ieżym y re p e r­
tu a r  p ią tkow ych  koncertów

S tali byw alcy  F ilharm onii 
spo tkali się w kw ie tn iu  po ia tm osfery  za in teresow an ia , и  “  . 4 

k tó ra  nnm № | 9hv  w  m rnrn łi. raz  d rug i z dy rek to rem  S te ­
fanem  M arczykiem  (organi-K  
za to r spo tkan ia  — Ł ódzkie!

k tó ra  pom ogłaby w  rozw oju  
n a jb a rd z ie j u ta len tow anym i

O boję tn ie  przeszło w ielu  T ow arzystw o M uzyczne),
m elom anów  obok afiszów  k tó r y  o b s z e rn ie  z a z n a jo m i)
zapow iadających  w ystęp  jcjj z trudnośc iam i obiekty-S
K w arte tu  K rakow skiego. S ta  w nym i , innym i zakulisow y-

urzî»dzony w  m i sp raw am i te j in sty tucji,
au li PW SM  k oncert karne- D ow iedziollśm y się też o
ra ln y  m ial w  p rogram ie  m iIej d la  o h , FU harm o.  #
k w arte ty  sm yczkow e H ayd- nü  j d la  nas> sym patyków,
na, B rahm sa i R avela. Ce- now in ie  — o pierw szym  za-
m ony zespól, jeden  z n ie- gra n iczny m w yjeździe do
w ielu  s ta le  w sp ó łp racu ją - C zechosłow acji,
cych, (k raj nasz n ie o b fitu je  „  ,
w  trw a le  egzystu jące  ze- Sala  p rzy  u licy  N aru tow l-
społy kam era lne , K w arte t cza gościła na  początku  m ie-
Łódzki należy do w yjątków ), s i^ a m łodych 1 najm łod-
prow adzony  je s t obecnie sz>’cl\  ;ldep tow  m uzyki -
przez E ugenię U m ińską, co uczniów  P aństw ow ego Łi-
m ów i sam o za siebie. A pu- ceum  M uzycznego i Podsta-IJ
bliczność nie dopisała. 1 jak  WOWGj Szkoły M uzycznej,
tu  się dziw ić w ładzom  Fil- do roczny  koncert szkolny
harm onii, że nie chcą po- rozró,s! si5 *3™ razem  Jj° 
dojm ow ać się o rgan izow a- trzech  audycji. P rócz soli-
n ia  im prez tego rodzaju  -  stów -in stru m en ta lis tó w , w y-
osta tn i w  je j sali k oncert ЯЦР»У zespoły kam eralne ,
k am era ln y  K w arte tu  im . * o rk ie s tra  szkolna. Ja -
B orodina z ZSRR m ial kość poszczególnych produk-
m iejsce 19 w rześn ia! cji św iadczyła  o rzetelnym

.... . , , w ysiłku  w łożonym  w  przy-
W ięcej zw olenników  m a u 0\ 0W anie im prezy  ż a ró w - :

n as m uzyka chóra lna . Z na- * uczniów  jak  i pe-
leźli się słuchacze na  ju -  . ” ‘" .т . .  
bileuszu chóru  „Echo“ K a- a R°fiow. . . . .
ro la  P ro snaka  i na koncer- P rzy  te j okazji tru d n o  nie 
cie najlepszych  chórów  am a- zw rócić uw agi n a  sm utną  
to rsk ich  Łodzi i w ojew ódz- d ru g ą  s tronę  m edalu , jak ą  
tw a  (Ł.T.M.). P e łn a  sala są f a t a l n e  w aru n k i lokalow e 
ok lask iw ała  w ykonanie  tych szkół, p racu jących  w
„R equ iem “ M ozarta przez jednym  b udynku  zaadap to - 
chór i o rk iestrę  naszej F il- w anym  „na s ilę“, k tó ry  na- 

■monii p rzygotow ane przez d a je  się na w szystko inne, L 
fana M ^ v x v ir . J a -  ty lko  nie na szkołę i to;;

a rtystyczną , m a jącą  k sz ta ł-y  
cić poczucie p iękna, z m y s ł1! 
estetyczny. P o trzebny  jest Г; 
gw ałtow nie  nowy, specjał-ja 
nie pod kątem  specyficznych У 
potrzeb Liceum  M u zy czn e - i 
go pom yślany gm ach,

har 
S tofana

ttr,

S

M ożemy dok ładn ie  opisać 
te  ulice. M ożemy podać n a ­
zw iska chłopców , k tó rzy  u- 
c ieka ją  na  kradzionych  m o­
torach . R ozm aw ialiśm y z n i­
m i. P okazyw ali ulice, k tó ry ­
m i ucieka ją . O pow iadali 
n a jd robn ie jsze  szczegóły te j 
„zabaw y“. Z aw ierzy li nam . 
D aliśm y słowo, że nie syp­
niem y, że opiszem y tylko 
spraw ę.

M iejsce zam ieszkania  — 
Łódź.

R ocznik — 1945—46.
Uczą się. Szkoła ogólno­

kształcąca. 9—10 klasa.
P ostępy  w  nauce  — do­

bre.
Z a in te resow an ia  — sport, 

film , jazz, H em ingw ay.
M arzen ia? — M agnetofon, 

podróże zagran iczne (K uba, 
A fryka).

Nie p iją. P alą , a le  n ie  n a ­
łogowo.

Nie lub ią  — w ym ądrzan ia , 
m oralizow ania.

M ają za ta rg i z rodzicam i.
K ochają  się. P rzew ażnie  

dziew częta z te j sam ej klasy.
Są — dziec inn i i n iepo­

praw ni.

* *  *

T echnikę „pożyczania“ 
m otocykli opracow ali bardzo  
s ta ran n ie . N ajp ie rw  p rze­
p ro w ad za ją  w iz ję  lokalną. 
S p raw dza ją , czy k toś nie 
obserw u je  m otoru , zastan a ­
w ia ją  się następn ie  w  jak i 
sposób i k tó rędy  na jlep ie j 
uciekać. P o tem  sp raw dza ją , 
czy m oto r je s t w  dobrym  
Stanie. N ajchę tn ie j „pożycza­
ją “ sobie „ Jaw y “. N ie trud ­
no się je  o tw iera , łatw o 
p rzerzuca  biegi. Są szybkie, 
n ieskom plikow ane w  obsłu­
dze, zw ro tne  i w ygodne w 
ucieczce. M otocykle o tw ie­
ra ją  do rab ianym i k luczyka­
mi, ś ru b o k rę tam i, a lbo  po 
p ro s tu  gw oździam i. Są p re ­
cyzyjni i ostrożni. M otocykl, 
k tó ry  n ie  zapala  po trzech 
„kopnięc iach", zostaw iają . 
S ta ra ją  się n ie  narażać...

W yb iera ją  na  zabaw ę czas, 
gdy ulice są  już w yludn io ­
ne, a w  oknach dom ów  za­
p a la ją  się św ia tła . N ajczęś­
ciej jeżdżą po m ało  ru ch li­
w ych u licach  p*zedm ieścia. 
T am  gdzie je s t dobra  na­
w ierzchnia , gdzie m ożna bez 
tru d u  ostro  b rać  zak ręty , 
jeździć z m aksym alną  szyb­
kością, k ręcić ósem ki i u rz ą ­
dzać wyścigi... C zasem  w y­
p ra w ia ją  się też do śród ­
m ieścia. T u czekają  na  
chłopców  zupełn ie  inne  em o­
cje. Na każdym  rogu m ili­
c jan t, k tó ry  w  każdej chw ili 
zatrzym ać może m otocykli­
stę  i sp raw dzić  p raw o  jaz ­
dy. Tu trzeba  um ie ję tn ie

EWA SULIBORSKA i ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI
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w yszukiw ać drogę w śród  sa ­
m ochodów , zatrzym yw ać się 
n a  skrzyżow aniach , pam iętać  
o najd robn ie jszych  szczegó­
łach przepisów  drogow ych. 
T u ła tw ie j o „w p ad k ę“. A le 
chłopcy m a ją  op racow ane 
m etody  ucieczki.

M ilicjant za tr zym u je  m o ­
tocykl.  Daje zn a k  ręką lub  
„lizakiem". Trzeba się za­
trzym ać. Chłopiec przyha-  
m o w y w u je .  S ta je  nie  w y łą ­
czając motoru. K iedy  m il i ­
cjant zna jdzie  się z  boku  
m otocyk l is ty ,  ten dodaje ga­
zu  i na pełnej szybkości  
ucieka.

M ilic jan t może najw yżej 
zapisać n u m er re je s tra c y j­
ny m otoru. A to n ie  jes t dla 
chłopców  groźne. W iadom o, 
odpow iada w łaściciel. Oni 
są n ieuchw ytn i, O dstaw iają  
pożyczone m otory  i spokoj­
nie w raca ją  do dom u. Nie 
zostaw ia ją  m otocykli w 
m iejscu , z k tórego je  wzięli.

To byłoby zbyt n iebezpiecz­
ne. W yb iera ją  jakąko lw iek  
ulicę. R eszta należy do służ­
by drogow ej. O na od n a jd u je  
„pożyczony“ po jazd  i zw ra ­
ca go w łaścicielow i.

K tóregoś d n ia  chłopcy 
„pożyczyli“ sobie m otocykl 
m ilicy jny , tzw . „em kę“. 
D ziało się to  w  ruch liw ej 
części Łodzi. Chłopcy po pro  
stu  założyli się, chcieli za­
dem onstrow ać kolegom  sw o­

ją  odw agę i spry t. Z dopa­
sow aniem  kluczyka i z a ­
puszczeniem  m otoru  n ie by ­
ło kłopotu . „E m ka“ bez t r u ­
du ruszyła z m iejsca i pom k 
nęła  P io trkow ską  w  k ie ru n -

w chodzące w  kolizję z p ra ­
w em !

— J a k  bierzem y m otor, to 
się n ie  zastanaw iam y  nad  
tym . D opiero po tem  ja k  się 
w padn ie , to  się żału je.

— Czy .rodzice w iedzą o 
w aszych zabaw ach?

— Nie, rodzice nic o tym  
nie w iedzą. A ja k  zobaczą 
któregoś z nas na  m otorze, 
to  się m ów i, że je s t to mo­
to r kolegi.

— Czy w w aszej „paczce4 
są  dziew częta?

— Nie, dziew częta n ie  n a ­
d a ją  się do tego... Nie, to 
n ie  je s t d la  dziew cząt, to  
są m ęskie sp raw y . M ężczyz­
na pow inien  się narażać... 
K obieta  m usi być... no... ko­
bieca, czuła, tk liw a...

— W w ielu  łódzkich Szko­
łach  są m otocykle. Czy w  
w aszej szkole są rów nież?

— Tak, a le  jeżdżą na  nich 
nauczyciele. N as rzadko  do­
puszczają.

— A gdybyście m ieli 
W łasne m otory?

— To nie byłoby ju ż  ta -

ZŁO D ZIE JE
MOTOCYKLI

ku placu  N iepodległości. A le 
jazd a  n ie  trw a ła  długo. Po 
k ilk u n astu  m in u tach  dw ie 
m ilicy jne  „W arszaw y“ za­
jecha ły  chłopcom  drogę. Nie 
było gdzie uciekać. M ili­
c janc i za trzym ali m otor. 
C hłopcy . m usieli pokazać le­
g itym acje  szkolne, w siąść 
do w ozów  ^ p o je c h a ć  do k o ­
m isaria tu .

* *  *

K ary  są  surow e. Za 
p ierw szym  razem  p ieniężne 
(3000 zł), po pow tórnym  
przew in ien iu  dom  p o p raw ­
czy. C hłopcy są jed n ak  n ie­
popraw ni!

* *  *

O to w ypow iedzi chłopców  
sp isane  z taśm y  m agnetofo­
now ej.

— Dlaczego to  robicie?
— ...Tak d la  zabaw y. 

C hciałoby Śię trochę  pojeź­
dzić, m otocykl drogo kosztu­
je, p raw a  jazdy  n ie  o trzy ­
m am y, bo jesteśm y  za m ło­
dzi, w ięc ta k  b ierze się i 
jeździ...

— A le przecież przy ­
w łaszczenie cudzej w łasnoś­
ci n aw e t na  k ilk a  godzin, 
to  po p ro s tu  kradzież!

— M y tego n ie  uw ażam y 
za kradzież! K radzież  we­
d ług  nas, to  gdy ktoś w eź­
m ie m otor, p rzem alu je  go, 
rozbierze na  części i sp rze ­
daje . A m y oddajem y m oto­
ry. S ta ram y  się ich n ie  u - 
szkodzić. Z abezpieczam y 
przed zniszczeniem . W yłą­
czam y paliw o, aby benzyna 
nie za la ła  zapłonu... d la  nas 
to  n ie  je s t kradzież.

— Co w  te j zabaw ie  jes t 
na jb a rd z ie j frap u jące?  Ja z ­
da, szybkoźć?

— ...Może i szybkość, ale 
n a jb a rd z ie j em ocjonu jące 
to je s t niebezpieczeństw o. 
Sam  m om ent „pożyczania“ 
m otoru , ucieczki .^rzed m i­
lic jan tam i. C zasam i sp ec ja l­
n ie jedziem y na m ilic jan ta , 
aby go w ystrychnąć  na  du d ­
ka. To d a je  satysfakcję... 
w łaśn ie  to  n iebezpieczeń­
stwo... bo w  Polsce n ie  m a 
dzikiego Zachodu — n ie  m a 
przygód w w ielk im  mieście, 
w ięc to  tra k tu je m y  jak o  
przygodę.

— A le są  to  przygody

kiej p rzy jem ności co jeż­
dżenie na cudzym , n ie  by ­
łoby zabaw y.

Z abaw a. Przygody. Te sło­
w a s ta le  p o w ta rza ją  się w  
rozm ow ach z chłopcam i. 
P ra w n ik  zam ieniłby  słow o 
„zabaw a“ n a  słow o „p rze­
stęp stw o “, a  „pożyczenie m o­
to ru “ na „k rad /ie ż  m o to ru “. 
W św ietle  parag rafó w  i ko­
deksów  zabaw a chłopców  
ta k  w ygląda.

O pin ia  w łaścicieli m otocy­
kli je s t jednoznaczna, „ ja  
bym  tych  szczeniaków ... la ­
nie pow inni dostaw ać takie, 
żeby na m otocyklu  n ie  m o­
gli usiedzieć". M ów ią o za­
baw ach  chłopców  z obu- 

' rżeniem , żąd a ją  k a r  su ro ­
w ych i bezlitosnych. Jeden  
z n ich  pow iedzia ł: „w ięzie­
n ie  to  m ało, ja  bym  w ym ie­
rza ł ch łostę“.

Funkc jonariu sze  m ilicji 
tr a k tu ją  sp raw ę chłopców  
rozw ażniej. B iorą pod uw a­
gę okoliczności p rzestępstw a 
i w iek  chłopców . Z w raca ją  
uw agę na  cel, w  jak im  do­
ko n u ją  przestępstw a. Z dają  
sobie sp raw ę z fak tu , że 
chłopcy się baw ią, że m oto­
cykl je s t po jazdem  drogim  i 
że chłopców  pociąga a tr a k ­
cyjność zakazanej zabaw y.

K om enda m ilic ji drogow ej 
posiada k a rto tek ę  n iep o p ra­
w nych. P row adzi poszukiw a­
n ia  zaginionych pojazdów . 
O ddaje  sp raw y  chłopców  w 
ręce p ro k u ra tu ry .

kA :
Z daniem  m ilicji w inę po­

noszą także w łaściciele po­
jazdów . Nie p rzestrzegają  
obow iązujących przepisów  o 
zabezpieczeniu po jazdu  przed 
kradzieżą. M otocykl pow i­
n ien  być zam knięty  na k łód­
kę, pow inien  m ieć urządze­
nie, k tó re  uniem ożliw ia w łą­
czenie m otoru . F u n k c jo n a­
riusze m ilic ji drogow ej 
s tw ie rd za ją  — „niewielu  
właścicieli po jazdów  prze ­

strzega tych  przep isów ■« 
w y p a d k ó w  kradz ieży  było­
by znacznie.' m n ie j ,  gdyby  
właściciele je  stosowali. Po­
zos taw iony  przez  wiele go­
dz in  bez opieki n iezabezpie­
czony odpowiednie  pojazd  
kusi m łodych  poszukiwaczu  
przygód".

D alsze opin ie w  te j s p r a ­
w ie:

D ziałacz h a rce rsk i: Potrze­
bny jes t w  Lodzi tor gokar- 
dowy. G d yb y  chłopcy mieli 
gdzie przeżyw ać  emocje  
s zybk ie j  jazdy, nie  byłoby  
tych  historii...“.

S ta ry  nauczyciel: „Młodość 
m usi się w yszum ieć .  Wierzę  
żc to z  w ie k iem  przejdzie. 
W  tró jkę  w  podobny spo­
sób jeźdz i l iśm y  na rowerze  
właściciela piekarni, ale to 
były  daw ne  czasy".

D yrek to r szkoły: „Nic nie 
w ie m  o tym , że to ucznio­
w ie  z  m o je j  szkoły. Chłop­
ców trzeba surowo karać, bo 
p rzyk ład  m oże  być zaraźli­

w y .  Trzeba ich odseparować  
od kolegów. Dla przestęp­
ców są d o m y  poprawcze!“.

M atka jednego  z chłopców : 
„Owszem, nie m a  go w  do­
m u. Nie w ie m  gdzie chodzi. 
Mówi, że do M D K, albp do 
kolegi, ale k to  go tam  
sprawdzi".

W szyscy rozm ów cy zgod­
n ie  stw ierdzali, że zabaw a 
chłopców  budzi niepokój. 
Je s t n iebezpieczna. N iebez­
p ieczeństw o  leży n ie  tylko 
w  tym , że je s t ona w  koli- 
z jr  z p raw em . Chłopcy jeż ­
dżą z n iedozw olonym i szyb­
kościam i. Ścigani n ie  prze­
s trzeg a ją  p rzepisów  drogo­
w ych. N ie zw raca ją  uw agi 
na  przechodniów . Pędzą 
chodnikam i. Jeżdżą  w śród 
d rzew  w  p ark u . W każdej 
chw ili m ogą spow odow ać 
w ypadek. N araża ją  n ie  ty l­
ko w łasne życie!

* *  *

K om enda M ilicji n ie  po­
siada  dokładnych  danych 
statystycznych . W przybliżę-

n iu  podano nam  liczbę 100. 
O koło 100 razy w  ubiegłym  
roku poszukiw ano zaginio­
nych pojazdów . P rzed  paro­
m a la ty  były to  w ypadki 
sporadyczne. T eraz ich licz­
ba gw ałtow nie  w zrasta , 
szczególnie w  lecie. W zrasta 
p ropo rc jona ln ie  do w zrostu 
liczby pojazdów . C oraz w ię­
cej m otocykli stoi zaparko­
w anych  na ulicy. Coraz 
częściej zdarza ją  się w y­
padki kradzieży. Z łodziejam i 
byw ają  rów nież chłopcy. 
N iedaw no trzech zorganizo­
w ało „po rw an ie“ m otocykla 
w dzień na jednej z cen­
tra ln y ch  ulic śródm ieścia. 
D wóch stało  na czatach. Je ­
den odprow adził pojazd  do 
poblisk iej bram y. W ieczorem  
chłopcy zabra li go stam tąd , 
spokojnie  p rze jeżdżając  przez 
cale m iasto. Potem  rozebrali 
na części i sp rzedali na C zer 
w onym  R ynku. N ajstarszy  * 
nich, dw udziesto letn i, n ied łu  
go stan ie  przed sądem . 
S p raw ę m łodszych ju ż  roz­
patrzono.

A le nasi bohaterow ie  
jeszcze baw ią  się w pory­
w an ie  m otocykli. Pożyczają 
je  sobie na p arę  godzin. 
Chcem y być to lerancy jn i. 
N iepokoi ty lko py tan ie  — 
jak ie  będą ostateczne rezu l­
ta ty  tych em ocjonujących 
zabaw ?
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S ied em n asto letn ia  d z lew -  
? Упа M agda d o sta je  s ię  w  

4g w p ły w ó w  grupk i j,7jO- 
i ‘ł m łod zieży . Za n am o-
1 B oru ty  M agda o p u s i-  

rod ziców . N astęp u je  
I ®  « .w ystęp ów “ M agdy  

le i k o leg ó w , P o  w ie lu  
D ybach  M agda Składa  
J^yslęgę na W)ernoäd gru- 

. e ‘ Matka na p r ó in o  u sl- 
i® sp o tk ać  s ię  ze  zbieg*

* córką. T y m cza sem  w  
“'5'Padku sa m o ch o d o w y m  

n |e o p iek u n  M agdy 1 Jej 
^ z y ja e ló lk l M arioli i.Ta-

• T ato  przed śm ierc ią  
p o k a z a ł  M ariol! za po- 
^ n lc t w e m  zn ajom ego  
Ulcjanta p ien ią d ze  1 sw o -  

e notatk i, w k tórych  w y ­
ś n i ą  sw ój s to su n ek  do  
ziow cząt. P o  pogrzeb ie

DALENA

aty M agda 1 M ariola nra- 
eły w y tłu m a czy ć  przed  
uglm  sw o ją  rzek om ą nie  

ol>ecn ość w  m ieście . D lu - 
®  Wysyt^ d z iew częta  do  

el®SU po o d b ite  p len lę-  
а*У,

Spojrzałam na Mariolę i powie­
działam: „Ten Długi ma pie- 
ronskie szczęście“. „Dlatego, 
że spotkał Pelagię?" — zapy­
tała Mariola. „Chociażby dla­
tego. No, i w  ogóle. Wszystko 
mu się udaje“. „Są lepsi od 
niego — odparia Mariola. Po­
żyjesz dłużej, to zobaczysz“.- 
Weszła Pelagia i podała Marioli 
grubą kopertę. „Ile tego? — 
zapytała Mariola. „Na razie 
cztery kawałki“. Mariola ski­
nęła głową i wrzuciła kopertę 
do torebki. „Nie przeliczysz?"
— zapytała Pelagia. Mariola 
nawet nie odpowiedziała. Była 
pewna i ja też byłam pewna, 
że w kopercie jest równe czte­
ry tysiące. Ani złotówki wię­
cej ani złotówki mniej. „Na­
pijecie się czego? — zapytała 
Pelagia. — Mam świeżą kawę. 
Zaraz zaparzç’i  Wyszła do 
kuchni I po chwili wróciła z 
filiżankami i kawą. „Może 
chcecie koniaku lub wina? Mo­
gę dać". „Dziękuję" — powie­
działam, ale Mariola poprosiła
o koniak. „Można jeden kieli­
szek, skoro jesteś taka hojna". 
Mówiła do Pelagii „ty“, cho­
ciaż była młodsza. Widocznie 
dawniej wypiły „bruderszaft". 
„Ty jesteś Magda, prawda?“
— Pelagia zwróciła się z kolei

do mnie. „Taki" — odparłam. 
„Długi opowiadał o tobie — 
mówiła dalej Pelagia. — Poka­
zywał zdjęcia. Gdybyś się zgo­
dziła, to na tych zdjęciach 
można by zarobić. Nawet spo­
ro. Mówiłam o tym Długiemu. 
Co ty na to?"

A włęe o to chodziło Długie­
mu. Mariolę wysłał рт pienią­
dze a mnie do Pelagii. Słysza­
łam coś niecoś o takich obraz­
kach, które sprzedają po cichu. 
Boruta nawet pokazywał mi 
kiedyś, ale to były marne od­
bitki I kobiety na nlcfi w yglą­
dały* jak stare szmaty. Może 
to kogoś podnieca, ale na mni i 
nie robiło żadnego wrażenia. 
Wielka mi przyjemność oglądać 
cudze brzuchy. Boruta powie­
dział, że to jest interes. 
Pieniądze same płyną. Frajerów 
na świecie nie brak — tak mó­
wił. Tylko że ja to gadanie 
puszczałam koło uszu. Co mnie 
to wszystko obchodziło? Pela­
gia uświadomiła mnie, do czego 
zmierzał Boruta. Oni już wcze­
śniej z Długim ukartowali ten 
interes. Teraz wiedziałam, dla­
czego mnie fotografował. 
Chciał przyzwyczaić do pozo­
wania.

„Bo ja wiem? — odparłam.
— Zeby tytko twarzy nie było 
widać“. „O to najmniejsza — 
odparła Pelagia. — Długi jest 
mistrzem. Twarz ji schowa w 
cieniu. Cama siebie nie po­
znasz. Nikt cię nie pozna. 
Wyjdzie tylko to, co potrzeb­
ne“. Wypiłyśmy jeszcze po 
koniaku, ale nie odpowiedzia­
łam ani tak ani nie. „Zastanów 
się — powiedziała Pelagia. — 
Będziesz brała ładny procent. 
Bez żadnego wysiłku“. „Dobra, 
dobra“ — odparłam. — „Proszę 
mi dać jeszcze koniaku". Nie 
mówiłam do niej ani przez „ty“, 
ani przez „pani“ . Skoro zażą­
dała ode mnie odpowiedzi w 
sprawie tych zdjęć, to nie spo­
sób było ,flie skorzystać z oka- • 
zji. „Uwidim“ — powiedziałam. 
„Będzie mi bardzo milo, jeśli 
się zgodzisz. Zobaczysz, zosta­
niemy przyjaciółkami. Ja cię 
nie skrzywdzę. Długi również 
cię lubi. Powiedział, że jesteś 
dobrym nabytkiem“ . „Naprawdę 
tak powiedział?“ Ujęła mnie 
tym wyznaniem. Nie dlatego, 
że *daję się zaraz nabierać na 
la.lne słówka, ale dlatego, że 
mówiła to szczerze. Jestem  
młoda, ale zawsze wyczuję, 
czy ktoś mówi prawdę. Na­
prawdę Pelagia miała w  sobie 
jakiś urok. Nie dziwię się, że 
Długi jej uległ. Sama bym się 
dala złapać, gdybym była 
chłopakiem. Nie chciałabym, 
aby pan sądził, że jestem taka 
łatwowierna. Może nią byłam, 
kiedy po raz pierwszy spotka­
łam się z Borutą. Albo jeszcife 
wcześniej, kiedy do nas przy­
chodzili znajomi ojca, i co je­
den, to wysilał się na dowcipy 
pod moim adresem. Wtedy 
brałam wszystko na poważni?. 
Zwykle dziewczyna, gdy się 
jej powie miłe słówko, gotowa 
jest paść w  objęcia pierwszemu 
lepszemu draniowi. I ja taka 
byłam. Przypomina mi się wła­
śnie ten starszy facet, który 
pierwszy zawrócił mi głowę. 
Ale teraz już nie jestem taka.

Patrzę trzeźwo na życie .  „No tó Już mnie nie obchodzi
Niechby tamten napatoczył się — odparłam. — Niech Długi 
teraz. Więc olertę Pelagii po- się martwi o takie szczegóły“  ̂
stanowiłam przyjąć po rozpa- Na ulicy paliły się światła. Ne 
trzeniu wszystkich za i prze- chodnikach nie było widać lu^ 
ciw. Tymczasem dałam jej od- dzi. Z rzadka tylko kto pomyj 
powiedź wymijającą. Pelagia kał do domu. Złapa*
mogła myśleć, że się zgadzam,
a ja w każdej chwili mogłam D a l s z y  c i ą g  n a  S f r .  1 0  
się powołać na to samo zda­
nie, że odmówiłam.

Wyszlyśmy od Pelagii, pod­
niecone rozmową i koniakiem 
„Tak kręci się świat" — po­
wiedziała M ar*°'a- P ’tem do­
dała: „Może to niezły pomysł 
z tymi widokówkami. Tylko 
trzeba uważać, żeby nie woaść"
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łyśmy taksówkę, która szla 
w kierunku Placu Wolności i 
podałyśmy adres Długiego. 
Taksów karz był młody, wesoły 
i chciał nas bawić rozmową, 
ale Mariola osadziła go. na 
miejscu. Uważała, że nie w ar­
to darmo strzępić języka. Więc 
dodał gazu, jakby się nas chciał 
najszybciej pozbyć. Objecha­
liśmy wokoło pomnik Kościusz­
ki. mignęła nam w przelocie 
Piotrkowska, pełna neonów,- 
jak gęba starszej pani upstrzo- 
I, srebrnym: plombami i wpa­
dliśmy na Nowotki. W niecałe 
dwadzieścia minut byłyśmy już 
przed domęm Długiego; Mario­
la zapłaciła, szofer był dotknię­
ty i nie odezwał się do nas ani 
słowem. Kiedy zapalił światło, 
zobaczyłam jego twarz i na­
wet mi się spodobał. Żałowa­
łam, że nie zapamiętałam nu­
meru taksówki. Bylnm zla na 
Mariolę, że jest taka oschła 
dla obcych. Nigdy i.ie wiado­
mo, kto się może w życiu 
przydać.

Chłopaki jeszcze nie przyszli, 
więc uznałyśmy, żc najlepiej 
będzie, gdy się położymy 
spać. Przedtem jeszcze zagrza­
łyśmy sobie wody i porządnie' 
wykąpały. Bardzo lubię się ką­
pać i rzadko kiedy idę spać, nie 
umywszy sobie nóg, rąk i tw a­
rzy. Wolę nie zjeść, a umyć się. 
Po kąpieli rzuciłyśmy się na 
tapczan. Zasnęłam natychmiast, 
ale męczyły mnie okropne sny. 
Mam taką naturę, że często we 
śnie przeżywam wydarzenia 
dnia. Mówiłam o tym lekarzo­

wi więziennemu. Prosiłam go
0 tabletki. Zeby zasnąć i za­
pomnieć o wszystkim. Najczę­
ściej majaczą mi się okropne 
katastrofy. Trzęsienie ziemi 
albo coś w tym rodzaju. Albo 
że mnie ktoś goni i chce mnie 
zabić. Lekarz pytał się, czy 
zauważyłam, że w tramwaju 
altoi na ulicy ktoś patrzy na 
mnie podejrzliwie. Albo czy 
daje mi jakieś znaki. Odpo­
wiedziałam, że nie. Owszem, 
często patrzą na mnie m ężczy­
źni. ale nie tak, jak lekarz my­
ślał. Co to, to nie. W ariatką 
jeszcze nie jestem. Otóż n a ­

czytam się bardzo tej nocy. A 
najgorszy sen miałam taki: je­
chaliśmy wozem Długiego. Wóz 
prowadził Długi, w tyle sie­
działa Mariola i ja. Oprócz nas 
były jakieś zamazane twarze. 
Znajome i nieznajome. Samo­
chód był pełen chłopaków i 
dziewcząt, ale zapamiętałam 
tylko Mariolę i Długiego. Szo­
sa była równiutka, asfalt gładki
1 czarny jak polerowany m ar­
mur. Początkowo jazda była 
prześliczna. Unosiliśmy się 
prawie w powietrzu. Było bar­
dzo przyjemnie. Chciałam, aby 
ta jazda trwała jak najdłużej. 
Ale zaledwie o tym pomyśla­
łam, na masce samochodu zo­
baczyłam Cześka. Samochód 
jeszcze płynął, my płynęliśmy 
i Czesiek też płynął. Ale czu­
łam, że to już ostatnie sekun­
dy. Czesiek nagle zniknął i zo­
baczyłam go na drodze. Stanął, 
ukłonił się nam, ale zamiast 
swojej czapki, zdjął swoją gło­
wę i schował ją pod pachę. 
I w tej chwili nasz samochód 
rozsypał się, jakby był zbudo­
wany z tysiąca klepek. Zaczę­
łam krzyczeć.

Ałariola pochyliła się nade 
mną. „Cóż ci to M agda? Co się 
stało?“ „Och, Mariola, miałam 
okropny sen!“ „Nie bądź g łu­
pia, śpij“. Przytuliła się do 
mnie i objęła za szyję. Ale już 
nie ijioglam zasnąć. Wybiłam 
się kompletnie ze snu. Była 
trzecia lub czwarta nad ranem.

Wstałam i ubrałam się po ci­
chu. Zaczęłam przychodzić do 
siebie. Sen pozostawił przykre 
wspomnien e, ale przezwycięża­
łam go z k 'iidą sekundą. Po 
paru minutach byłam już, jak 
mówi Boruta, okey. Zaczęłam 
nawet kombinować, jald kawał 
zrobić Marioli, która spała jak 
zabita. Może by jej pomalować 
nogi atramentem? Albo włosy 
upiąć w jaki węzeł, żeby po­
tem nie mogła rozplątać? Aż 
mi się na śmiech zebrało, kiedy 
przedstaw iłam  sobie Mariolę po 
przebudzeniu. Potem pomyśla­
łam sobie, że dobrze byłoby 
zadzwonić do kogo. Może do 
Iśki? Albo do ciotki na Choj­
nach. Ciotka jest fajną kobietą. 
Wolałabym, żeby ona była moją 
matką. Potrafi mnie»lepiej zro­
zumieć. Jest wdową po elek­
tryku, pracuje u Dzierżyńskie­
go, posiada drewniany domek 
z kawałkiem ogrodu. Bardzo 
ładnie jest u ciotki. Zwłaszcza 
wiosną i latem. Jak na wsi. 
Mówiłam panu, że przepadam 
za zielenią. Ciotka bardzo mnie 
lubi i ja lubiłam przebywać u 
niej. Albo — myślałam — za­
dzwonię do tego gościa, który 
pierwszy miał ze mną romans. 
Pamiętałam jego numer, mam 
wielką pamięć do cyfr. Potra­
fię zapamiętać trzy kolejki 
skreśleń w Totolotka. Zadzwo­
nię więc do niego, myślałam, 
niech się ż^na obudzi, niech 
mnie usłyszy. Już ja potrafię 
im parę ładnych zdań w ygar­
nąć. Dopiero będzie draka, 
kiedy gość zacznie się tłuma­
czyć przed żoną. Podniosłam 
słuchawkę, ale nakręciłam nu­
mer Iśki. Po paru sygnałach 
usłyszałam zaspany głos Iśki: 

.„Ualol“ I znowu nowe „Halo“. 
Odłożyłam słuchawkę.

Mariola się obudziła: „Cóż 
ty, wariatko, wyprawiasz?“ — 
powiedziała. „Dzwonię — od­
parłam. — Chciałam sobie po­
gadać“. „Już nie wiem, kiedy 
jesteś gorsza — odpowiedziała 
Mapiola — kiedy śpisz, czy 
kiedy wstaniesz". „Nudzę się

— rzekłam. Wybiłam się ze 
snu i nie wiem, co teraz ro- 
b:ć“. „Powieś się — poradziła 
Mariola. — Pochowamy cię 
obok Taty. Zamówię orkiestrę, 
kwiaty. W gazetach dam ogło­
szenie“. „To nie dla mnie. Za­
proponuj Borucie. On lubi roz­
głos. Będzie ci wdzięczny“. 
Po chwili dodałam; „Słuchaj 
Mariola, naprawdę się nudzę. 
Co będziemy dzisiaj robić? Te­
go nie można już dłużej znosić. 
Jeżeli coś nie wymyślisz, to 
chyba się powieszę, jak ra­
dzisz“. „Ależ kochanie — rze­
kła Mariola. — Rób, jak ci się 
podoba". „Naprawdę się po­
wieszę“ — powiedziałam. „E, 
córko, nie musisz robić ze mnie 
balona. Powiedz lepiej czy ci 
odpowiada propozycja Pelagii. 
Kto wie, czy to nie jest naj­
lepsze wyjście? Popozować tro­
chę a potem tylko zgarniać for­
sę do worka. Wiedziałam, co 
w" trawie piszczy, kiedy Długi 
mówił ci o tym pozowaniu. 
Boruta też wiedział o tym“. 
„Nie przypominaj mi tego kre­
tyna — zawołałam. — Nie chcę 
mieć z nim nic wspólnego" 
„A co z Pelagią?“ — sondo­
wała dalej Mariola. „Zobaczy­
my. A ty byś nie zechciała?" 
„Ależ naturalnie, ja także — 
odparła. — Myślałam o tym. To 
jest niezły interes. Zbijemy 
forsę i wydamy się za mąż". 
„Co mówisz, Mariola! Ty byś 
wyszła za m ąż?“ „Co myślisz? 
Gdyby Tato nie wpadł pod sa­
mochód...“ . „Posztabyś za Ta­
tę?“ „Poszłabym". „Ale Taty 
już nie ina“. „Podamy ogło­
szenie do „Expressu“ — rzekła 
Mariola: „Dwie młode, sympa­
tyczne, zgrabne, ze średnim 
wykształceniem poszukują 
wiernych towarzyszy życia. 
Dyskrecja zapew niona“. „Zoba­
czysz, frajerów nie braknie“.

W tej chwili zadzwonił tele­
fon. Podniosłam słuchawkę. 
„Halo, Mariola, M agda? Je ­
steście w domu? Mówi Nar­
cyz“. „Mówi M agda. Co no­
wego, Narcyz? Dlaczego dzwo­

nisz?" „Jesteście same?" „Ależ 
tak. Dlaczego pytasz?“ „Bądź­
cie gotowe. Żar,'!?, przyjdę". 
Narcyz położył słuchawkę. 
Usłyszałam wyraźny trzask. 
„Dzwonił Narcyz — powie­
działam do Marioli. — Mówi. 
żebyśmy były gotowe. Zaraz 
przyjdzie“. Mariola nie traciła 
czasu. W niecałe trzy minuty 
była już ubrana. „Obawiam się
— powiedziała do mnie — że 
będziemy musiały pryskać“. 
„Czy to coś poważnego, Mario­
la?“ — zapytałam. „E, cór'<o
— odparła Mariola — Nie mu­
simy s :ę okłamywać. Po cóż by 
nas Narcyz alarmował?“. Nie 
muszę panu opowiadać, jak by­

łam przejęta i przestrasz'1̂ , 
No, powiedziałam sobie, 
śniło mi się wszystko. ■ (j 
wierzyłam w sny, a przeCL, 
moje r!ny zawsze się spi'a,, 
dzają. Zwłaszcza te, z trag |C 
nym zakończeniem. j

Zrobiło się widno. Ranek 
szary i zimny. Okna zachod^j 
mgłą. Przez okna słychać WL 
życ e budzącego się mi»" 
Dzwoniły daleko tram * 4  
słychać było autobusy. Ki(‘ , 
indziej zachwycałabym sięt.vj  
dalekimi, niepewnymi odgło*’!  
życia Ale teraz, po telef0 ,̂ 
Narcyza! Wszystko mnie dra 
nilo.
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W A nglii ponad 3/4 rodzin 

Dosiada odb io rn ik i te lew i­
zyjne. M ożna stw ierdzić , z 
?ałą pew nością, że telew izor 
jest tam  przedm iotem  co­
dziennego użytku. N ajw ięk -

TY w Domach Akademickich
Około połowa młodzieży 

studiującej w naszym mieś­
cie mięsaka. w Domach 
Akademickich. Telewizja z 
pewnością ich interesuje, ale 
jak do nich dociera?

Osiedle Domów Akademic­
kich pirzy ul. Lumumby sku­
pia młodzież z Uniwersytetu Ló 
dzklego, Akademii Medycznej 
i Politechniki Łódzkiej. Znaj 
duje sie tutaj pięć »omów 
Akademickich. W każdym i 
nich d o  dyspozycji studentów 
oddany jest jeden telewizor. 
I>la około 3 tysięcy studen­
tów jest pięć (!) odbiorników 
telewizyjnych. To stanowczo 
z a  m a ło .  Co prawda, każdy 
telowlnor ma osobne pomiesz­
c z e n i e ,  m o g ą c e  skupić d o  
h i lk u d '/ d e e l c o iu  osób, ale t o  
n a  p e w n o  a i e  rozwiązuje spra­
wy. O z ę e to  się i d m t ,  ż c  ц<1 У 
j e s t  e l e k a w y  program, n ie  
w s z y s c y  mogą g o  obejrzeć, 
p o n i e w a ż  pomieszczenie z  te­
l e w i z o r e m  n i e  jest w stanie 
Tmteécic wmystkieh chętnych. 
Czy Ые można powiększyć li­
c z b y  t e l e w i z o r ó w  do przynaj­
m n i e j  d w ó c h  w każdym DA?

szą g rupę  odbiorców  te lew i­
zji s tanow ią  robotnicy . O ko­
ło 1/3 telew idzów  uw aża tę 
najnow sza sztukę tylko za 
rozryw kę (in form acji udzie­
la im  rad io  i prasa). O lbrzy- 
mi w pływ  te lew izji odczuli 
N ajbardziej w łaściciele kin. 
N atom iast na  frekw encję  w 
tea trach  te lew iz ja  n ie w y­
w arła  żadnego w pływ u. B a­
dania socjologiczne w yka­
zały, że 1/0 telew idzów  an ­
gielskich stanow ią  tzw . „n a r­
kom ani“ telew izy jn i.

*  * *
N asza te lew iz ja  n ie  posia­

da jeszcze sw oich M atysia­
ków, ale za g ran icą  spoty­
kamy ich dość często. S tu ­
dio w  P rad ze  p rzedstaw ia  
..Przypadki rodziny B łahy“ , 
w NRF duża popu larnością  
cieszy się „R odzina Schöler- 
rnana“, w  USA is tn ie je  k il­
ka rodzin telew izy jnych . W 
Anglii na  m ałym  ek ran ie  
n^ożna oglądać życie fa rm e­
ra A rchersa  oraz jego żony 
i dzieci.

* •  *
O tym , że te lew iz ja  an­

gielska m a ciekaw y p ro ­
gram , św iadczy fak t, że 
u rzędn ik  m ag istra tu  londyń­
skiego p. A. R. B asket 
ośw iadczył, iż na jsku teczn ie j 
s to su je  m etodę egzekw ow a­
n ia  zaległego kom ornego od 
opornych  lcndyńczyków : — 
i,U derzam y w najczulsze 
m iejsce — zab ie ram y od­
b io rn ik i te lew izy jne“.

*  *  *

N iedaw no ukazała  się w 
Polsce pow ieść G raham a 
G reen  a „Trzeci człow iek“. 
P rzed  k ilkom a la ty  te lew iz ja  
BBC zrealizow ała serię  f il­
m ów  detek tyw istycznych  pod 
w ym ienionym  ty tu łem  wg 
scenariusza  G reena. Im preza 
ta  (obliczona n a  duży zysk) 
m iała  tak  n iew iele  w spólnego 
z książką, że au to r po obej­
rzen iu  zrealizow anych fil­
m ów  w ycofał sie z niej.

Na zdjęciu: najs łynniejsza  
(nie ty lko  w  A ng li i) sp ikerka  
te lew izj i  *— Sabrina z lwem.

Inną, nie mniej ważną spra­
wą dotyczącą TV w Domach 
Akademickich, są naprawy te­
lewizorów. Tylko jeden „aka­
demik" posiada w rezerwie 
drugi odbiornik. W innych — 
drobnych napraw dokonują 
etatowi elektrycy Domów A- 
kademickich. Gdy jednak na­
stąpi poważniejszo uszkodze­
nie, wówczas kilkuset studen­
tów nie może odbierać pro­
gramu przez tydzień, a nie­
raz i dłużej.

J.ak z tego widać, sprawy 
telewizji w DA nie wyglądają 
tak, jakby studenci sobie ży­
czyli. Oczywiście, wina nie 
leży po ich stronie (chociaż 
trochę aktywności wśród nich 
przydałoby się). To nie są te­
lewidzowie, którzy biernie od­
bierają program. Każdy cie­
kawszy jego punkt Jest pr/.c- 
dyskulowywany przez «tuden- 
tów. Dyskusje takie toczą się do 
tychczas w kręgu jednego po­
koju. Czy nie dałoby się ich 
przenieść na" szersze forum? 
Obecnie istnieje w ZS.P kie­
runek na tworzenie wszelk’“- 
go rodzaju klubów. Przed kil­

koma tygodniami zioistal <v- 
twarty Klub ZSP w III DA. 
Czy nie można by w ramach 
tego Klubu założyć (jako jed­
ną z jego komórek działania) 
Koła Przyjaciół Telewizji? 
Młodzież skupiona w takim 
Kole, mogłaby dyskutować 
nad oglądanym programem, 
czy to bezpośrednio Pi> jego 
obejrzeniu, czy też omawiając 
program minionego tygodnia, 
lub sygnalizując ciekawstze po­
zycje tygodnia bieżącego. 
W ramach takiego Kola można 
organizować spotkania z ludź­
mi TV, z którymi przedysku­
towano by wiele spraw doty­
czących naszej TV. Przy u- 
tworzeniu takiego Kola naj­
więcej do powiedzenia miało­
by ZSP, a bezpośrednio wyżej 
wspomniany Klub w III DA. 
Ruch lego rodzaju Kól dopie­
ro u nas „raczkuje“, ale mo­
im zdaniem dużą rolę powin­
ni w nim odegrać studenci. 
Gdyby powitało jedno Kol!» 
Przyjaciół TV wśród studen­
tów, to za nim powstałyby 
Inne (może w klubach ZMS.).

Rozmawiałem w tej sprawie

z wiceprzewodniczącym R O  
ZSP p . Konopińskim i kiero­
wnikiem kulturalno-oświato­
wym RO ZSP przy UL p .  
Kawką. O ile p . Konopiński 
nie widzi w tej chwili możli - 
wości powstania tego rodza­
ju Koła, to p. Kawka widzi 
Kolo Przyjaciół TV czy Dy­
skusyjny Klub Telewizyjny, 
Jako jeden z odcinków pracy 
kulturalnej. Apeluje on do 
Rady Mieszkańców ( w tym 
wypadku III DA) o stworze­
nie komitetu, który zająłby 
się tą sprawą i przedstawił 
swoje propozycje RO ZSP. 
Tylko od samych studentów 
za’eży teraz, czy będą powsta­
wały w DA koła telewizyjne. 
Mogą się tym zająć na swych 
zebraniach Rady Mieszkańców 
w poszczególnych DA. Moim 
zdaniem należy żałować, że 
ZSP czeka na inicjatywę Ra­
dy Mieszkańców, a samo nie 
wykazuje zanadto tej inicja­
tywy, ograniczając swoją rolę 
tylko do udzielenia pomocy. 
A może zrobi lo szybciej 
ZMS? Czekamy na wyniki.

TADEUSZ WIĄCKK

eca
W CTW art «к (17. V .) m iłoAnicy

murzy U i powadze.) z  pewrn ością  
;f< u p ą  s ię  przy te lew izo ra ch  by  
u sły szeć  (l obejuzeć) Cconeer* 
sym f-cnbczny z  Prägt (w  pro­
gram ie  Srzost-aikowie« i G a ły - 

nln ) o  godz. 20.00. W yścig  Po- 
ko.ju ®E.rri<nie w  tytm cn i u 
„Spotikian'e z e  zw ycięzoatm l“ o 
godiz. 22 0 0 . N a czo ło  progra­
m u p ią tk o w eg o  (18. V.) w ysu w a  
s ię  film  fab u ł атпу prod. USA  
, .D z ie je  je d n eg o  K onw oju"  
(godz. 20.35). Afcoja Jego roz­
gryw a  s ię  w  p rzew ażającej c zę ­
ści na m orzu, w  czaisie o s ta ­
tn iej w o jn y . F ilm  len  n ie  za -  
licoa s ię  do w ie ’k io h  o s ią g n ięć  
a r ty sty czn y ch , a le  po-siada za  
to  inn y  w a lo r  — je s t ba>rdzo 
c iek a w y . Sw ą o lb rzym ią  p op u ­
larność za w d z ięcza  rów nie*  

św ietn y m  fe to r o m  — H um prey- 
ow i Bogairtowl i  Rn?/m ondowl 
M an eyow i. D obrze e ię  sta ło , 
że  TV p o sta ra ła  s ię  o  p rzyp om ­
n ie n ie  te g o  film u.

W eoł>otę (19.V .) u jrzy m y  o  
godz. 20.3-0 m elod ram at prod- 
frm ou sik lej „O d w ieczn y  ko.n- 
fliikt“ . T y tu ło w y m  odw ieczm ym  
kcnffl łktem  je s t  tiu (kemЯ I4t j e ­
d n o stk i i sp o łecze ń stw a . T reścią

film u  Jest h istor ia  naw ozy c ie l a, 
tetóry na  sk u tek  traged ii ro­
d zin n ej porzuca dom  i zo sta je  
c lo w n e m  cy rk o w y m . W roli 
g łó w n ej z o b a c zy m y  Fernanda  
ï,© doux o raz  A nn ab ellę , Lc-nîsa 
Salon  1 M 'chela A uclaira . FiJm 
ten  nia p ew n o  n ie  n*a.leży do 
n a jw ięk sz y c h  o s ’ą g n ięć  G eor­
ge? a L am p'na. O godz. 22 25 
zob aozym y r e e l e d 1 ę W D yeha- 
w io zn eg o  i M. S lcboc’̂ o ja  ..P o- 
w w ólcie ml zm a rtw y ch  w sta ć“ . 
W nolach g łów m -ch  w y stą p ią :  
Z b ig n iew  Cybulrfcl i Jarem a  
S tęp ow sk l. M oże n a r eszc ie  coś  
r zec zy w iśc ie  zab aw n ego?

N ied z ie la  (20. V.) n ie  o b fitu j o 
w  z b y t ciel4awry prc.g»ram. O 
godz. 11.00 -  k cn c ert sym fn n lcz  
n y  z  ,„Praskiej W iosny". P o zy ­
cją  w yróżn ia jącą  s 'ę  je s t  f'lm  
f&Mbtonny prod u k cji h iszp a ń ­
sk ie j .G łó w n a  u lica “ (godz. 
20.35). N ie  n a le ż y  c n  do  ła ­
tw ych . a le  po-siada w yecfcą ran- 
g-ę a r ty s ty c zn a . J e st  to  jecjc^ z  
n a jlep sz y c h  film ów  7nainego i 
cen irneg.o  reżysera . J. B ard e-  
na. W roli g łó w n ej am erylkań- 
htea afktorka B etsy  B lair.

„TELEM AN"

GUSTY i GUSCIKI
Są różne, jeden  lub i ak u - 

to, a  di*ugi zupełn ie  coś 
Przeciwnego, i jeżeli dogo­
dzisz p ierw szem u — drugi 
P o z u je  się co’ n a jm n ie j o- 
brażony. T ak w łaśn ie  je s t z 
nami — telew idzam i, i po­
trzeba chyba sam ego k ró la  
s alom ona, aby  poszukał god­
nego w yjścia  z sy tuacji, 
^■ spekulow ał u n iw ersa lną  
form ułę na p rzy rządzan ie  
t a k i e g o  program u te lew i­
zyjnego, k tóry  by w s z y s t -  
k i m odbiorcom  odpow iadał, 
Podoba} się. dostarczał sa ­
tysfakcji ich w szelkim  m o­
żliwym zain teresow aniom , u- 
Podobaniom 1 gustom . Ale 
Salomon żył daw no  i daw - 
u ‘n°  do legendy przeszedł, 
nowego w ciąż b raku je , zaś 
R e w iz ja  zm uszona je s t la­
w irow ać m iędzy m łotem , a
kowadłem.

Młotem są telew idzow ie, 
kow adłem  — naczelne funk - 
CJ °  i założenia te lew izji.

P resją  tzW. m asow ego kon- 
“Uinenta s ta le  p rzyb iera  na 
sile. D em okratyczno-kom er-
cJalno hasło: „K lient ma 
Zawsze rac ję“ s ta ło  się pla- 
Rą społeczną. P rzyczyna n ie ­
porozum ień polega w łaśn ie  
na stosi/ńku odbiorcy pro- 
Braniu telew izy jnego  do tw ó r 

Program u. O dbiorca czu* 
je się k l i e n t e m ,  i to  nie 

jak im  — klien tem : pa- 
^OITi, uzu rpato rem . O dbiorca 
*aPomina, że te lew izja  nie 
V?*- i n s t y t u c j ą  h a n ­
d l o w ą ,  nie je s t też zakła- 

ni produkcyjnym , a stąd  
nie podlega p raw om  ko­

m ercjalizm u. O dbiorca jest 
Klientem ty lko  w  m om encie 
’’»byw ania telew izora (ale 
R en to m  nie telew izji, tył- 
"O *k!epu. w k tórym  doko- 

zakupu). Tym czasem  
naeîo ..K lient m a zaw sze ra ­

c ję “ odb io rca  odnosi 1 sto ­
su je  z ca łą  bezw zględnością 
do  t w ó r c y  telew izyjnego. 
Ponadto , odbiorca czyni od­
pow iedzia lnym  tw órcę  za 
jakość sw ego ap a ra tu , za je ­
go w ady, z a  to , że ob raz  
m iga, a  głos „w ysiada“, że 
naw a liła  lam pa  kineskopow a. 
O dbiorca s to su je  wobec o- 
środka tw órczego identyczne 
zasady, n a  podstaw ie k tó ­
rych  zw raca w  re s tau rac ji 
dan ie  obiadow e.

T ak  to  jest, n iestety , z 
nam i — telew idzam i. Dwie 
p ró b k 1 listów  — a  tak ie  p rze­
w aża ją  zarów no w  treści 
„m ery to rycznej“, jak  i fo r­
m ie „ re to rycznej“ — zacy to­
w aliśm y w  poprzednich  nu­
m erach.

Chociaż TV „św iadczy u- 
siugi ludności" — nie w olno 
trak to w ać  je j (jak to  dzieje 
się do  te j pory) jako  punk tu  
usługowego. T elew idzow ie 
zapom ina ją  o  funkcji TV. 
jed n ak  TV  m usi o  niej tx r  
miejtać (czasam i zdarza  się 
m ały relm isik, to  prav/da, 
a le  jeszcze m e reguła).

T elew izja  m usi chociażby 
piow izoryczn ie  zaspokajać

gusty olcolo czterech  m ilio­
nów  osób — gdyż w  tak ie j 
liczbie sr.acu;e się ak tu a ln ą  
ilość odbiorców  TV, a  jedno ­
cześnie ni-,; w olno je j po­
paść W ko’i z je  ze sw oją  
funkcją , ktćrą będzie (mię­
dzy innym! oczywiście): 
k r z e w ic ie  ku ltu ry , podno­
szen ie  m asow ego stan d ard u  
gustów. Za tym  się k ry ją  
zadan ia  te lew izji: po w in n i 
ona kształcić, edukow ać, w y­
chowywać, oddziaływ ać k u l­
tu ra ln ie , politycznie, św iato- 
poglądow ó i ta k  daJej...

D latego, gdyby n a  przy­
k ład  TV zechciała  uw zglę­
dn ić  ż ą d a n i a  pew nej 
części sw oich odbiorców , 
k tó rą  zaprezen tow ał ob. P ia­
secki, popadłaby w  sprzecz­
ność z podstaw ow ym i zało­
żeniam i o roli i znaczeniu 
TV. G dyby ślepo zastoso­
w ała  się do  nalegań w szyst­
kich sportow ych kibiców , 
zw olenników , zapaleńców  1 
fanatyków  »portu, te iew i- 
tóyjny p rogram  dnia , ba, ty ­
godnia!. ułożyłby się nastę­
pująco: tran sm is ja  meczu 
p iłk i nożnej, tran sm isja  m e­
czu koszyków ki, dżudo, zh-  
pasćw , szerm ierk i, w yw iad

ze sponow cem , w yw iad  z 
byłym  sf>ortowcem, w yw iad 
ze znaw cą sportu , pogadanka 
o roK spo rtu , film  o te­
m atyce zw iązanej ze sp o r­
tem . te le tu rn ie j sportow y i 
d la  urozm aicen ia: „w ystępy 
o rk iestry  m andolin istów  pod 
dyrekc.ią ob. C iukszy“.

K ażdy te lew idz p ragnie  
niiec m onopol d la  sw oich u- 
podobań. Jeden  żąda „w ię­
cej film ów lekk ich“, d n jg i 
w oła: „my lubim y film y 
psychologiczne“, następny  p i­
sze: „w ięcej jazzu!“ , inny 
dom aga się „w ięcej reg ional­
nych zespołów  i m uzyki lu ­
do w ej“, tam ci ch cą  zgaduj- 
zgadule co d rug i dzień, inni 
postu lu ją : precz z te le tu r­
n iejam i!

No w ięc: czy .n ie  je s t to 
b łędne kolo?

Chyba tak  — bo utopią 
będzie pogląd, że cztero- 
m ilionow ą rzeszę odbiorców , 
z różnych środow isk społecz­
nych, na różnych poziom ach 
um ysłow ych m ożna u sa ty sfa­
kcjonow ać w  sposób rady ­
kalny  i jednoznaczny jednym  
program em . G dybyśm y tych  
program ów  p o sa d s li w ię­
cej, szansa zaspokojenia 
gustów  w zrosłaby au tom a­
tycznie. Po  prostu  — ta  au ­
dycja  ci n ie  odpow iada, szu­
kasz innej Ale w ielość pro­
g ram ów  telew izy jnych , to  
spiY.wa przyszłości, lecz na­
w et w m om encie jej speł­
nienia, koniecznie należy 
znać schem at pow szechnego 
gustu Bez jego» zbadania , w 
dalszym  ciągu będzie się pi­
sać o TV, że rrzw :ja  się ży­
w iołow o“, zaś TV w dalszym  
ciągu będzie zajm ow ać n ie­
w ygodną pozycję między 
m łotem  a kow adłem

K O W A L S K I

NASZ WYWIAD
Janu sz R zeszew sk i — reżyser  

te le w izy jn y , o sta tn io  otrzym ał 
n agrod ę zesp o ło w ą  prezesa  Ko­
m itetu d o  sp raw  Radia 1 T ele­
w iz ji za cy k l a u d y cji rozryw k o­
w y ch  pn. „M uzyka lek k a , łatw a  
1 p rzy jem n a ” .

— R ozryw ka Jest p ań sk im  rze­
m iosłem . Od Jakich czyn n ik ów  
w ob ec Pana u za leżn ion y  jest 
n iezm ien n y  od  la t poziom  tego  
rzem iosła?  p y tam  Janusza  
R zesze  w sk ieg o .

— P oziom  a u d y cji TV u za leż­
n ion y  Jest przed e w szystk im  od  
tek stó w  1 arran żacji m u zycznej. 
I ch o ć  m am y na przyk ład  do­
brych  kom p ozytorów , brak nam  
je s t z  k o le i p o m y sło w y ch  arran- 
żerów . Rola arranżera Jest w  
tej chwilL rów na n iem al roli 
kom pozytora . D ow odem  tego  
n iech  będzie  fak t, ż e  na kop er­
tach p ły t w y m ien ia n y  je s t on 
ob ok  k om p ozytora  jak o  jeden  
z au torów . N atom iast je ś li  
id z ie  o  tek sty , to  teatry , a tak  
że  teatr  te lew izy jn y , adap tują  
p rzed e w szy stk im  gotow e, u- 
y.nane dzieła, w  p rzec iw ień stw ie  
'do nas. gdzie  w  ciągu  m iesiąca  
(trzeba zrob ić  n ow e teksty  i m u- 
Seykę do całej 45-m lnutow ej a u ­
dycji.

— A czy  n ie  uw aża P an , że  
p rzyczyn a  tk w i rów nież w po­
w ik łan iach  p erson aln ych . Lu­
dzie  p ow ażn i zajm u ją się  bo­
w iem  często  sp raw am i n ie p o ­
w ażn ym i, a o so b n icy  n iep o w a ż­
ni rozstrzygają  p rob lem y tra­
g iczne?

— N ie  sąd zę, o s ta tn io  dom i­
n u je  przec ież  ku lt fa ch ow ości, 
którem u n a w et te lew izja  s ię  n ie  
oparła.

— Sp otka łem  się  z  op in ią , że 
w  sw y c h  au d y cja ch  ro zry w k o ­
w ych  la n su je  Pan przew ażn ie  
w y k o n a w có w  spoza Lodzi. Co 
o sk arżon y  m a na  sw o je  u sp ra ­
w ied liw ien ie?

— F a k tyczn ie , sp o ty k a m  się  
‘'‘d ość często  z  tego  typ u  zarzu­

tam i. A le n ies te ty , poziom  au­
d y cji zw iązan y  je s t przecież  z  
poziom em  w y k o n a w có w  1 w  ich 
dob orze n ie  m ożna s ię  k ierow ać  
jed y n ie  w zględ am i partykularna. 
W Lcdzi Istn ieje  na przykład  
W ytw órnia  F ilm ow a, a n ik t je ­
dnak n ie  m a p reten sji d o  re-

J A N U S Z  R Z E S Z E W S K I

żyseró w  film ow ych , że  dr> sw y ch  
film ów  angażują  ak torów  spo­
za Lodzi.

— Czy to  praw da, że te lew i­
zja  Jest M ekką chałtu ry dla  
p iosen k arzy  i ak torów  estrad o­
w ych?

— C hałtura k o jarzy  s ię  nam  
w  p ew n ym  sen s ie  z  grubszą  
gotów k ą, a b iorąc przecież  pod  
u w agę n isk ie  staw k i, naszym  
p iosen k arzom  często  n ie  opłaca  
s ię  brać ud zia łu  w  au d ycjach  
te lew izy jn y ch .

— C zyżby w ięc  a u d ycje  roz­
ry w k o w e rob ione b y ły  sp oso ­
bem  gospodarczym ?

— D o pew n ego  stop n ia .., tak .
— Co je s t n a jw ięk szą  w adą  

a u d y cji rozryw k ow ych ?
— B rak d ob rych  pom ysłów ,
— A oo .jest na jw ięk szą  w adą  

au d y cji te lew izy jn y ch  w ogóle?
— B rak czasu  na przep row a­

dzan ie  prób. Film  kręci s ię  pól 
roku, teatr  p rzygotow u je  spek- 
takt trzy m iesiące, a a u d y cję  
te lew izy jn ą  p rzygotow u jem y w  
c iągu  k ilku  dni.

— A za leta  te lew izji?
— P rom ierow ość. P roszę sob ie  

w yob razić, źe  te lew izja  nad aje  
co d z ie n n ie  6 godzin prem ier.

*

W  u b .  t y g o d n i u  z a m i e ś c i -  d a j ą  s i ę  d o  p o l e m i k i  p r z e *  
l i ś m y  l i s '*  p o d p i s a n y  „ Z r o -  p r a s z a n i y  z a i n t e r e s o w a n y c h  
z p a c z e n i  l e c z  w d z i ę c z n i  z a  t ę  p u b l i k a c j ę ,  
t e l e w i d z o w i e " .  L i s t  t e n  o -  
I r z y m a l i ś m y  d o  w g l ą d u  z  
k o l e k c j i  p o s i a d a n e j  p r z e z  
L O T .  P o n i e w a ż  z o s t a ł  o n  
w y d r u k o w a n y  b e z  z g o d y  
k i e r o w n i c t w a  L O T  n a n i  j o ­
g o  f o r m a ,  a n i  t r e ś ć  n i c  n a -



MAŁŻEŃSTW O* 
„P O D  LUPĄ“

' Zaiwrae uważaliśmy małżeń-i 
Btwo j rodzinę za problem 
niełatwy, ale dopiero teraz > 
mam y naukowe podstawy 
ażeby tak sadzić. Na I K rajo- 1 
wej Konferencji Psychohigie- 
ny M ałżeństwa i Rodziny, tj 
k tó ra  odbyła się w Audyto- g 
rium Maximum Uniwersyte- S 
tu  Warszawskiego, naukowcy j  
i specjaliści z całej Polski i  
przez dziesięć godzin radzili, || 
„co z tym fantem zrobić-'. |  
Obecnie nie ma w kraju  tó 

ośrodka, który  by zajmował się j] 
badaniami i poradnictwem w ~ 
zakresie życia małżeńskiego i [«! 
rodzinnego, jes t natom iast К 
wiele rodzin, którym porady в 
bardzo by się przydały. Kon- 1 
flikty rodzinne — jak wiemy ' 
z własnego doświadczenia, го- Й 
dza się na różnym podłożu. 
Naukowcy starali sic na te  
„podłoża“ zwrócić uwagę.

Sławny prof. dr T. Bilifcie- 
wicz wskazywał na znaczeni? ^ 
zaburzeń seksualnych w życiu 
rodzinnym, prof, dr W. Gro­
madzki — na aspekty malżeń- (. 
stw a i rodziny w świetle teo­
rii i praktyki ginekologa, prof, 
dr K. Dąbrowski na zagadnie­
nia psychohigienÿ małżeństwa ; 
i rodziny, doc. dr Л. Кlo.skow- 
ska na ewolucję typu rodzi- П 
ny współczesnej i wynikające $ 
stąd konsekwencje — zmianę | 
współżycia małżeńskiego i ro- u 
dzinncgo, doc. dr W. Miel- 
rzarska — na rolę czynników 
psychblogicznych w doborze jf‘ 
małżeństwa, prof, dr S. Szor
— mówił natom iast o znaczę- fi 
niu zawarcia i... rozwiązania ;Г) 
małżeństwa. Dowiedzieliśmy ; 
się także, iż: dziecko w życiu i;' 
rodzinnym ma doniosłą role, 
wiedza i przygotowanie do ży- i 
cia małżeńskiego nowożeńcó v 
ku niedostateczne, peychohi- g 
girna w macierdvnstwie ..ula- i  
tw ia“ macierzvństwo. л § 
układ doświadczeń i przeżyć Я 
kobiety „oziębłei“ wcale nie g 
należy do przyjemnych. Wie- £ 
my także — po konferencji, зе Jj 
poradnictwo małżeńsko-ro- fj 
dzinne napotyka na szereg > 
trudności naturv etyczno-praw I 
no-spolecznei. Niemniei — jest ra 
ono niezbędnie i „od zaraz“ : 
potrzebne. Mówiąc poważnie
— konferencja bvla potrzebna 
i projektow ane zadania:

•  omówienie wyników do­
tychczas prowadzonych badań
i aktualnych poglądów na te- J  
mat rhalieństw a i rodziny;

•  powołanie grupy osób 
zajm ujących się tymi zagad­
nieniami i utw orzenie sekcji
— ośrodka psychohigleny ro­
dziny — spełniła. Sam sek­
suolog. ginekolog, psychiatra, 
socjolog, prawnik, pediatra 
czy pedagog — niewiele po­
może w momencie groźnych, 
rodzinnych zaburzeń. Ale re­
prezentanci tych specjalności
— razem mogą wiele zdziałać. 
Dlatego też sekcja, którą na­
zwano sekcją gamologii (nau­
ka o* życiu rodzinnym) skupia 
wielu specjalistów. Ma ona 
rozpocząć samodzielne bada- ! 
nia nad terapią i psychotera- j 
pią zaburzeń wynikłych z 
określonego pożycia malżeń- ; 
ekiego, ma szkolić lekarzy i 
innych — z racji swego zawo- | 
du stykających eię z malżeń- i 
sko-rodzinnyml problemami, J 
m a — jak dobrze pójdzie, zor- [i 
ganizować sieć poradni psy- F 
chohigieny małżeństwa 1 ro­
dziny.

Czy w wyniku konferencji i P 
.lej postanowień natychm iast [' 
spadnie liczba rozwodów — ? 
należy wątpić. Niemniej łza  ̂
sic w oku kręci, kiedy pumy- i 
śleć. że może w niedalekiej f 
przyszłości, zam iast przyja- 9 
ciólee 1 sąsiadce będzie się 1 
można wyżalić z rodzinnych g 
i małżeńskich kłopotów praw - £ 
dziwemu specowi od tych ' 
spraw!

PS. Zagadnienia poruszane г 
w W arszawie są niezwykle г 
skom plikowane i jak najbar- |i 
dziej godne tego, by stały się 
przedmiotem badań nauko- j' 
wych przez duże „N“. Prosi- ; 
my wierzyć, że zdajem y s o - j 
bie z tego — aż nadto dobrze, i 
sprawę. Forma w jakiej o 
t.vm piszemy, w naszym poję- н 
ciu nie um niejsza wagi pro- Й 
blemu i zasług organizatorów ki 
(m. in. Oddziału Łódzkiego; 
Polskiego Towarzystwa Higie­
ny Psychicznej), którym spo­
kój i szczęście rodzinne w in -’- 
ny być nagrodą za trudy.

Plęltne dziewczęco na łamy „Odgłosów*4

Fot. A Kobyliński

KLUB Z ATRAKCJAMI
K lub M iędzynarodow ej 

P rasy  i K siążki dostarcza ło­
dzianom  licznych a trakc ji. 
S łuchow ych (odczyty, sp o tk a ­
nia), w zrokow ych (w ystaw y, 

'znajom i), sm akow ych (kawa. 
c iastka) i finansow ych (książ 
ki, obrazy, p rasa  — do k u ­
pienia).

W każdy w to rek  i sobotę
0  godz. 19.15, a lbo  w sali ла 
górze (200 osób), albo  w sali 
na  dole (100 osób) odbyw ają 
się odczyty: o  egzotycznych 
lub  ty lko  zagranicznych k ra ­
jach , o  lite ra tu rze , poezji, 
sztuce, muzyce, o rocznicach, 
w ydarzen iach  m iędzynarodo­
wych, postaw ach  św iatopo­
glądow ych. S łuchacze dozna­
ją  przeżyć in te lek tualnych  
za darm o, prelegenci d o sta r­
cza ją  im  ich w  zam ian za: 
(przew ażnie) 300—nOO zł (n ie­
kiedy) 750 zł (rzadko  i n a j­
sław nie jsi) 1.000 zł. I jedm  i 
d rudzy  rep rezen tu ją  różne 
profesje. W śród p relegentów  
w ielu p isarzy , poetów , dzien­
n ikarzy , naukow ców  z Lodzi
1 z Polski. T em aty  i p lakaty  
p ropagu jące  odczyty, bez  iro ­
n ii pasjonujące. Na przy ­
k ład : B razy lia  — z w izytą  u 
P an a  B alcera  (M. Azembski), 
A ustra lia  (L. W olanow ski), 
Kongo, U ran d a-U ru n d i, Ro­
dezja  (T. H anusz), F ran c ja  
a prob lem  alg ie rsk i (A. K o­
w alski), B erlin  zachodni a 
pokój (J. Ł ańcut), S tosunek 
pa rtii i p ań stw a  do  kościo­
ła i relig ii (T. G ąsior), P rze­
m iany w spółczesnej powieści 
eu ropejsk ie j, Rocznica w  
getcie w arszaw sk im , S tra jk  
pow szechny w  Lodzi, A rm e­
n ia : k ra j i ludzie, B ułgaria  
— rozjvôj ku ltu ra ln y . G aw ę­
dy o książkach itp . itp .

N ajbardzie j niecodzienny

odczyt, a  w łaściw ie w ieczór 
artystyczny , to  „B rajl o tw ie­
ra św ia t“. Część artystyczna 
— w  w ykonaniu  n iew ido­
mych.

N ajbardzie j ak tu a ln y :
F ranc ja  a p roblem  alg iers.d , 
B erlin  zachodni a pokój.

N ajbardz ie j liczny: Hong- 
Kong. 160 słuchaczy,. S re d ira  
liczba słuchaczy odczytów  
oscyluje w okół setki.

Z darza ją  się jed n ak  i t a ­
kie, gdzie jes t ty lko  40 osób 
lub 60, w ie le  je s t ze 120 i 
150 słuchaczam i. Z reguły 
w ięcej osób przychodzi na 
odczyty o ciekaw ych k ra jach , 
m niej n a  rozw ażania lite ra- 
cko-poetyczne, za to  tych 
osta tn ich  słu ch a ją  p raw d zi­
w ie zain teresow ani.

W śród spo tkań  rekord  
pobiło  spo tkan ie  na tem at 
łódzkiej służby zdrow ia zo r­
ganizow ane przez „D ziennik 
Łódzki“ z „ojcem “ m iasta  — 
m gr E. K ażm ierczak iem  — 
300 osób.

fl FAMED 1“

R edaguje Z espól *  W ydaw ca: i,W yd aw n ictw o P rasow e P ra­
ia  Łódzka * A dres red ak cji: L ód i, ul. P io trk ow sk a  »6. Tel. 
244-79 *  W arunki p ren u m eraty: m iesięczn ie  zl 4,— i k w a r ta ln ie ,  
rł 12,— * R edakcja nie za m ó w io n y ch  ręk op isów  nie zw raca  
*  P ren u m eratę p rzyjm u ją w szy stk ie  p laców k i p ocztow e, li­
s to n o sze  oraz PUPtK „R uch" — т zazn aczen iem  na O dgłosy"  
D ruk: RSW i.P rasa1’ - f  Lód£; Ż w irk i II *  Zam. 1 476 V. A-4

n ap raw d ę  p ierw sze
Z ak łady  W ytw órcze A p ara tu ry  E lek trycznej „F a­

m ed 1“ spec ja lizu ją  się w  p rodukcji lam p op eracy j­
nych. S ą one jedynym  producen tem  tego rodzaju  
sp rzę tu  m edycznego w k ra ju . O tym , że łódzkie lam ­
py są  najw yższej jakości, św iadczą oferty  n ap ły w a­
jące od zagran icznych  kupców .

W okresie  12 la t is tn ien ia  łódzka fab ry k a  podniosła 
plan p rodukcji o 500 proc., zaś ek spo rt do 20 proc. 
ogólnej ilości w yrobów .

C oraz to now e lau ry  zb ie ra ją  k o nstruk to rzy  tych 
zakładów . A k tu a ln ie  np. op racow uje  się u ltrad źw ię ­
kowy a p a ra t  do te rap ii oraz inne  u rządzen ia  z dzie­
dziny e lek tron ik i m edycznej.

R ew elacją  now ej techn ik i je s t lam pa  bezcieniow a 
z kam erą  te lew izy jną , przy  pomocy k tó re j będzie moż­
na tran sm ito w ać  operację  z sali operacy jnej w prost 
na sale* w ykładow e A kadem ii M edycznej.

M im o tych n iew ątp liw ych  sukcesów  fab ry k a  p ra ­
cu je  w n iezw ykle  ciężkich w arunkach . B rak  m aga­
zynu w yrobów  gotow ych (precyzyjne lartipy s to ją  stło ­
czone na ko ry ta rzu ) b rak  odpow iedniego m agazynu> 
części i a rty k u łó w  technicznych, a  poza tym  ciasnota 
i ogólny zły s tan  budynku  stanow ią  ud rękę  p racow ­
ników .

W tych w aru n k ach  au tom atyzac ja  1 m echanizacja  
w iększości stanow isk  roboczych — n ie  cieszy ich, nie­
ste ty .

W śród w ystaw  — n a jb a r ­
dziej og lądana w ystaw a 200 
książek 2Я łódzkich lite ra ­
tów.

* * *
N ajw iększym  kłopotem  jest 

schw ytan ie  prelegen tów . N ie­
którzy  sam i zgłaszają  sw ój 
akces, w ielu  — szczególnie 
specja listów  z dziedziny 
„podróżniczej" (często są to 
jednocześn ie  znaw cy zagad­
n ień danego  k ra ju ) trzeba 
w yszukiw ać m etodą Sher- 
locka H olm esa. N ie ma bo­
w iem  w Polsce tak ięgo  m iei 
sca ni ośrodka, gdzie by moż 
na się było poinform ow ać 
kto, skąd  i z  czym  w rócił i 
co m oże ciekaw ego pow ie­
dzieć.

PS. Z apom nieliśm y o jesz­
cze jednej a tra k c ji: lingw i­
stycznej — 40 kursów  języ­
ków  obcych, w łasny  dorobek 
naukow y w  postaci sk ryp tu  
do języka angielsk iego  i 
...nastu poliglotów .

MATURZYŚCI 1962
W sam ych 27 liceach ogólnokształcących Lodzi jest 

ich 1421. Do sesji kw alifikacy jne j dopuszczono Ш Э, 
z czego w ynika, że do m atu ry  nie dopuszczono 114- 
Do tej liczby pocących się w  tych dn iach  nad pisem ­
nym i zadaniam i z języka polskiego i m atem atyk i do- 
chodzi 47 osób, k tó re  „ob lały“ egzam in d o j r z a ł o ś c i  
w roku ubiegłym , a  k tó rym  przysługu je  praw o  bez 
pow tarzan ia  nauki w jedenaste j k lasie  sk ładać go 
pow tórnie. 1 czerw ca a rm ię  łódzkich m a t u r z y s t ó w  
podw oją uczniow ie z. techn ików  oraz liceów  dla p ra- 
cujących, k tórych  dok ładna liczba nie je s t jeszcze 
w iadom a.

Kim  są tegoroczni m aturzyści, jakie" m ają  a s p ir a c j e  
życiowe, za in teresow an ia , kim  chcą być? Oczywiście 
tru d n o  o w yczerpu jącą  i p recyzyjną odpow iedź, jako 
że przedm iot jes t lab ilny . Z dek la rac ji, jak ie  w lutyn1 
br. sk ładali wówczas in spe m aturzyści, w ynika, że 
p raw ie  jed n a  trzecia  abso lw entów  klas jedenastych 
zam ierza skończyć edukację  na szkole średn ie j. Z ogól­
nej liczby 1554 ank ie tow anych  — 1085 w ybierało  się 
na stu d ia  wyższe. Z tego k ierunk i un iw ersy teck ie  upa­
trzy ło  sobie 518 osób, po litechnik i 306 osób. ak ad e­
m ie m edyczne — 155 osób, w yższe szkoły ro ln i­
cze — 23 osoby, w ychow ania fizycznego — 13 osób, 
arty styczne  (m uzyczne, plastyczne, tea tra ln e ) — 56 o só b ,  
pedagogiczne — 2 osoby. Z k ierunków  un iw ersy tec­
kich najw iększym  pow odzeniem  u w ybierających  się 
na stu d ia  w yższe cieszyło się praw o (105 chętnych)> 
następnie , filologia polska (76), ekonom ika przem ys­
łu (70), socjologia (49), m atem atyka  (47). Zanosi się 
więc na to, że znow u nam  przybędzie w ięcej s o c j o ­
logów niż m atem atyków , a z danych ogólnych w y­
nika, że k ie runk i hum anistyczne  m ają  w ciąż więcej 
zw olenników  niż m atem atyczno-przyrodnicze. Nie jest 
to z jaw isko jednoznacznie  negatyw ne jeśli zw ażyć, że 
un iw ersy te ty  kształcą nam  k ad ry  nauczycielskie, tak 
po trzebne ze w zględu na czekająca nas refo rm ę szko­
ły. Inne  dane  zdają  się w skazyw ać, że przedm ioty 
przyrodnicze n ie są już  w  tak ie j pogardzie ja k  daw ­
niej. 424 m aturzystów  w ybrało  jako  p iąty  p rzedm iot 
egzam inu dojrzałości (obow iązują egzam iny p is e m n e  
z języka polskiego i m atem atyk i i us.tne z historii 
i w iadom ości o Polsce w spółczesnej oraz p iąty  p rzed­
m io t rów nież obow iązkow y, a le  do w yboru), tyluż 
geografię, 225 biologię, 116 chem ię. Zdecydow ana 
w iększość w olała  nie w yb ierać  jak o  piątego przed­
m iotu m atu ra lnego  języków  obcych. O tym , żc w zro­
sło jed n ak  poszanow anie rów nież dla języków  obcycb 
św iadczy fak t, że 6 osób w ybrało  je  jako  szósty nad ­
obow iązkow y przedm iot.

W porów ntfniu z rocznikiem  m atu rzystów  1961 i in­
nym i, tegoroczni n ie  zd rad za ją  owczego pędu na stu ­
dia medyczne. W zeszłym  roku spośród 939 m atu ­
rzystów  w ybierających  się na studin w yższe na A ka­
dem ię M edyczną k ierow ało  się 168, w roku bieżący n1 
w ybiera się 155 spośród 1085. W dalszym  ciągu nie 
cieszą się żadnym  w zięciem  w yższe s tud ia  rolnicze, 
na k tó re  d ek la ru ją  się zaledw ie 23 osoby. A le też 
s tru k tu ra  socjalna grupy  tegorocznych m aturzystów  
je s t w ym ow na. 417 pochodzi z rodzin robotniczych, 
22 z chłopskich, a resz ta  — 646 z in teligenckich  i in ­
nych.

„MECENAT“
W łódzkich szkołach średn ich  (typu stacjonarnego) 

kształci się blisko 40 tysięcy m łodzieży. Ponad  36 ty­
sięcy uczniów  liczy sobie od 14 do 17 lat. W łaśnie dla 
te j grupy  w ieku sporządzono sta ty stykę  z p u nk tu  wi­
dzenia «tałego m iejsca zam ieszkania. O kazało się, że 
w śród tych 36 tysięcy je s t ty lko  3.100 uczniów  spoza 
Lodzi. S tanow i to ledw ie około 9 proc.

Np. w śród 12 tysięcy uczniów  liceów  o g ó ln o k s z t a ł ­
cących jes t rap tem  368 zam iejscow ych. W t e c h n ik a c h  
m łodzież zam iejscow a stanow i ty lko 15 proc.

A przecież Lódź, w ielka sto lica regionu, p o s i a d a  
w iele  różnych szkół, k tórych b rak  w m ałych oś rod- 
kach. Skąd w ięc b ierze się ow a b arie ra , k tó ra  m ło ' 
dzieży z m iasteczek i wsi zagradza drogę do n a u k i ' 
Może brak  in te rn a tó w  w  Łodzi, może stagnacja  pro­
w incji i b rak  am bicji u zam ieszkałej tam  m łodzieży’

Przyczyn w arto  w  każdym  razie  poszukać, bo — jak 
dotychczas — „m ecenat“ stolicy w obec m łodych ludzi 
z p row incji przynosi w yniki zgoła opłakane.

K O C H A N E  „ODGŁOSY"
Oto, co się nazyw a  szybką  i w łaściwą reakcją na 

prasową kry tykę .  Jeszcze m ieszkańcy  Starego RynkU  
i okolic nie zdążyli przeczytać wstrząsającego a r t y k u ł  
E w y O strowskie j  „Szkoda ryżego H eńka“ a  ju ż  za ff*' 
knięto  budkę, w  które j  s tary deprawator rozpijał ry '  
żych H eń ków  p iw em  (ciepłym).  W ten sposób w  czasM 
niedzielnego kiermaszu  książek  na tym że  R y n k u  nie 
uświadczyło  się ani piwa ani lemoniady, a dziec* 
z braku lizaka m usia ły  się rów nież  obejść samą ku l- 
turą. Wczoraj uroczyście, przy t łum ach  publiczność*> 
w yprow adzono  szpetną budę. Jest p ięknie  — nic i ni№ 
prócz „ryżych H eńków " nie szpeci placu. Bo bud' 
ka „wy by la", a chuligani zostali. Obecnie w  nasze! ' 
okolicy ła tw ie j  będzie dostać fangą niż piwo. B° 
najbliższa budka na Północnej, a n ienaruszony „ryiH 
H eniek" pod bokiem. Czy nie szkoda szpetnej b u d k i1

T A D E U S Z  M A R K O W S K I
Lódź, 8. V. 1962 r.


